Rozmowa pierwsza Jakuba Rajchmana z Panią Gizelą Fudem przeprowadzona w dniu 31 października 2004 r.
Kaseta pierwsza, strona pierwsza

J. R.: Proszę powiedzieć jak się Pani nazywa i kiedy się Pani się urodziła.

G. F.: Tak, nazywam się Gizela Fudem, z domu Grinberg i urodziłam się 24 listopada 1924 r. w Tarnowie. W Tarnowie mieszkałam do czasów wojny i jeszcze przez pierwsze dwa lata wojny. Jeżeli chodzi o rodzeństwo to miałam brata młodszego od siebie o cztery lata i siostrę starszą ode mnie, też o cztery lata. Tak mniej więcej. Pochodzę z rodziny religijnej, nawet bardzo religijnej. Ojciec mój był pobożnym Żydem z brodą. Modlił się w takiej, to się nazywało sztibuch wtedy, nie w synagodze, tylko w takiej sztibuch, rabina o którym mówiono ??? ???. Nie wiem czy to były kołaczyce czy kolczyce, czy coś takiego. Mama i, ojciec pochodził z kieleckiego, ze Stopnicy. Mama natomiast pochodziła z Tarnowa i była z rodziny religijnej, ale takiej trochę innej niż tamci. Zresztą Tarnów trochę większy przecież niż ta Stopnica, więc z rodziny, dziadek też był pobożny, miał, ich tam było sześcioro dzieci, ale te dzieci już były takie bardziej świeckie, już nie nosiły tych strojów takich żydowskich. Ojciec nosił długą kapotę, nosił sztarmo na sobotę i w ogóle dom był utrzymywany bardzo religijnie. Mama się do tego przystosowała, była, z mamą prędzej można było na jakieś ustępstwa iść. Tata był absolutnie, nie tolerował niczego, co nie było zgodne ściśle z zasadami. 
J. R.: A proszę powiedzieć, powiedziała Pani, że tata pochodził, rodzina taty pochodziła ze Stopnicy, tam z kieleckiego.
G. F.: Ze Stopnicy.
J. R.: A proszę powiedzieć, jakiś taki najstarszy członek rodziny z ojca strony, czy to był pradziadek czy dziadek, kogo Pani pamięta tak najbardziej?
G. F.: Pamiętam i dziadka i babcie. Dziadek zginął w czasie wojny, a babcia w czasie wojny zmarła, bo chorowała. O nawet mam gdzieś zdjęcia, gdzieś powinny być zdjęcia też babci i dziadka. Ojciec był jednym z trzech synów, miał dwóch braci, jeden z nich mieszkał przed wojną w Łodzi, a drugi mieszkał na miejscu tam w Stopnicy. Ja jako dziecko jeździłam z ojcem czasem do, w odwiedziny do jego rodziców. Znałam tych swoich kuzynów i kuzynki, bo ich tam sporo było. Ten łódzki miał czwórkę dzieci, nas w domu było troje, a najstarszy ten stopnicki, miał pięcioro. Znaczy, byli moi kuzynowie i kuzynki. Więc znałam ich i pamiętałam i jeszcze do tej chwili jestem w kontakcie, bo tak się złożyło, że po wojnie każdego z tych trzech braci, jedna córka przeżyła. Z tych z Łodzi przeżyła kuzynka, która niedawno zmarła w Izraelu, tam był jeszcze brat też przeżył. A ze Stopnicy przeżyła też kuzynka, która jeszcze jest w Kanadzie. I ja jestem tego trzeciego brata córką. 
J. R.: A proszę powiedzieć, ci dziadkowie w Stopnicy, pamięta Pani jak się nazywali, jak mieli na imiona?
G. F.: Tak, tak pamiętam. Nawet gdzieś to powinnam mieć zapisane. Babka to była chyba Leila, a dziadek był Szmul, tak. A mój ojciec był Joseh, Joseh Nehemiesz, Joseh Hemiem, imiona wtedy. 
J. R.: A proszę powiedzieć, ci dziadkowie w Stopnicy to właśnie byli ci bardzo religijni, tak?
G. F.: Tak, tak, bardzo religijni. Babka nosiła perukę, dziadek nosił taką czapkę, bo tam, to jest kongresówka, więc tam nie kapelusze tylko takie, to nazywano ??? ???. To znaczy takie czapki w kształcie takiego czarnego rondelka, z takim niedużym daszkiem. Rosyjskie takie, bo to był zabór rosyjski. Taką samą czapkę zresztą nosił ten, wujek i ten brat ojca z Łodzi, też nosił taką. I nosili kapoty długie, znaczy długie te, wierzchnią odzież. Więc to religijni byli, wszyscy z tej strony byli bardzo religijni. 
J. R.: Czy tam, ich językiem ojczystym…
G. F.: Którym się porozumiewali był żydowski, żydowski tak. I z dziadkiem też można było właściwie rozmawiać tylko po żydowsku. Z tym dziadkiem ze Stopnicy, mój ojciec rozmawiał z mamą po żydowsku, ale znał dobrze polski i interesował się, właściwie czytał i po polsku i po rosyjsku, miał, był samoukiem, miał dość dużą znajomość z różnych dziedzin, zawsze interesował się tym, co my czytamy. Do nas mówił po żydowsku, a myśmy odpowiadały, to znaczy ja i siostra odpowiadałyśmy po polsku. To mniej więcej tak wyglądało, że mógł zapytać na przykład: wie bist du gewen? A ja odpowiadałam: u koleżanki. Na tej zasadzie. 
J. R.: Na tej zasadzie, no tak.
G. F.: To znaczy myśmy, ja rozumiałam dobrze po żydowsku. Nauczyłam się pisać i czytać, bo chodziłyśmy do takiej szkółki trzy razy w tygodniu bodajże, po dwie, trzy godziny po południu, która się nazywa Betiakow. Na to mówiono Bajsjankow, bo to ??? nazwisko. Więc tam się nauczyłam pisać i czytać, zresztą musiałyśmy się modlić w sobotę, więc alfabet znałam, zresztą do dziś dnia pamiętam i potrafię się nim posłużyć. Ale z mamą rozmawiałyśmy po polsku, bo mama w tych stronach, w Tarnowie, w Krakowie, to młodzież nawet z bardzo religijnych domów mówiła po polsku. W przeciwieństwie do tych. Później w czasie wojny zetknęłam się na przykład z młodzieżą żydowską z Lublina, powiedzmy, z Majdanka jak to przysłali do Oświęcimia poznałam trzy z Warszawy i dla mnie było bardzo dziwne, że młodzież taka, prawda ze średnim wykształceniem, z jakiś domów takich na poziomie rozmawiała ze sobą po żydowsku. To mi tak dziwnie brzmiało, bo u nas to tak wyglądało, że nawet z bardzo religijnych domów młodzież ze sobą rozmawiała po polsku, zwłaszcza dziewczyny, bo chłopcy nie. 
J. R.: No, bo chłopcy…
G. F.: Bo chłopcy chodzili do Chajderu i tam, tak. A, z tymże mój brat rozmawiał, mówił bardzo ładną polszczyzną, chodził do polskiej szkoły, ale chodził też do chajderu. A było bardzo dużo dzieci takich, w tego typu rodzinach, które w ogóle nie chodziły do polskiej szkoły, tak gdzieś jakoś to załatwiano albo jakieś tam lekcje miały. I mówiły słabo po polsku, natomiast mój tata mówił zupełnie ładną polszczyzną, ale nie posługiwał się, w czasie dopiero, kiedy się na tyle zmieniły warunki, że to mu było potrzebne, to mówił po polsku. Ale do nas nie, do nas też mówił po żydowsku. 
J. R.: Ale ta rodzina w Stopnicy to raczej wszyscy po żydowsku?
G. F.: Po żydowsku z tymże, że kuzynostwo rozmawiało po polsku. Rozmawiało, znali język i dość gramatycznie mówili. Ale ich językiem takim na codzień był żydowski. 
J. R.: A dziadek z babcią, tamci ci dziadkowie w Stopnicy, to było małe miasteczko ta Stopnica?
G. F.: Tak, małe miasteczko. 
J. R.: Jak oni tam, powiedzmy, jeśli chodzi o… 
G. F.: Z czego się utrzymywali?
J. R.: Tak z czego się utrzymywali i jak to wyglądało jeśli chodzi o zamożność, ich pozycję w tym miasteczku?
G. F.: Tak, więc dziadek był średnio, nieźle sytuowany. Miał sklep z takimi artykułami żelaznymi, to znaczy jakieś gwoździe, kosy, prawda, jakieś tam narzędzia, łańcuchy, to co, to co się kupowało w małym miasteczku otoczonym rolniczym terenem. I mieli swój nieduży dom, mieszkali właśnie za tym sklepem, nawet wejście od mieszkania też było do sklepu i był taki, duże podwórze, które sąsiadowało z jakąś wytwórnią betonów, bo tam jako dziecko bawiłam się, właziłam w te rury betonowe, to, to, pamiętam. Więc mieszkali przy rynku. I nawet pamiętam jeden raz byliśmy w jakiejś, akurat było święto ludowe i wtedy była taka atmosfera trochę grozy, bo chłopi tam nie, nie przepadali za tymi swoimi, wprawdzie kupowali to co musieli u nich kupić, ale bywały, bano się jakiś ekscesów. Więc była zasunięta roleta tego sklepu i pamiętam jak nadsłuchiwaliśmy czy jest spokojnie, co się dzieje. Więc z mieszkania przechodziło się do tego sklepu, który miał drzwi na zewnątrz. 
J. R.: A samo mieszkanie, jak wyglądało, dużo sprzętów było, jak to wyglądało?
G. F.: Tak, tak było tak po mieszczańsku, po drobno mieszczańsku urządzone. Były bodajże dwa pokoje, bo w tym czasie już dzieci powychodziły z domów. Tam jeszcze u nich bardzo często bywała jedna z kuzynek, oni też mieszkali w rynku, ale po przeciwnej, z boku po innej stronie. I ona tam przychodziła pomagać coś, sprzątnąć czy coś babci swojej, jako że była na miejscu to im pomagała. Więc nie pamiętam tylko, czym oni się zajmowali, ale też jakimś drobnym kupcem był, też tam było kilkoro tych dzieci. Jak już mówiłam, pięcioro, była druga matka, bo zmarła ciocia dość wcześnie. Także część tego rodzeństwa była od już drugiej matki. I średnio sytuowani byli, nie byli bardzo bogaci, ale nie najgorzej. 

J. R.: Ale mieli własne mieszkanie, nie wynajmowane?
G. F.: Własne mieszkanie mieli, tak. 
J. R.: I babcia trzymała koszerne, te wszystkie święta były tam u dziadków?
G. F.: Oczywiście, oczywiście wszystkie święta. Babcia nosiła perukę i święta bardzo uroczyście się obchodziło. Myśmy tam na święta nie jeździli, ale, ale wiem jak to wyglądało. 
J. R.: Czyli nie zdarzało się tak, że tata zabierał państwa tam do…
G. F.: Więc zabierał mnie pamiętam, nie wiem jak było z siostrą. Bo ja pamiętam, że byłam kilka razy właśnie z tatą u dziadków, ale nie z siostrą jeszcze. No a braciszek to był za mały w tym czasie, bo był kilka lat młodszy. 
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze tak, orientuje się Pani jak dziadkowie, jeśli chodzi o taką orientację polityczną, czy mieli jakąś? Czy byli tak, bo byli raczej tak ortodoksyjni, nie, bardziej? 
G. F.: Tak, oni byli bardzo ortodoksyjni.
J. R.: Czy tam w tym miasteczku, w całej tej Stopnicy, tam…
G. F.: Nie mam pojęcia, nie przypuszczam żeby poza sprawami wiążącymi się ściśle z Żydami, żeby ich interesowała jakoś szczególnie polityka, raczej nie. 
J. R.: I tam dziadek chodził do synagogi, tam miał jakąś swoją czy też do takiego sztimu?
G. F.: Też do takiego sztimu. 
J. R.: I była Pani tam kiedyś będąc dzieckiem?
G. F.: Tam nie byłam. Nie, nie przypominam sobie, żeby m tam była. 
J. R.: A samo to mieszkanie, i w ogóle w całej tej Stopnicy to była tam elektryczność czy…
G. F.: Tak, tak była elektryczność. Chyba mieli także i gaz. I zkanalizowane było. 
J. R.: Aha, czyli to miasteczko takie trochę już 
G. F.: Tak, tak, tak było, było. Był rynek, duży ładny rynek i było tam kilka czy kilkanaście ulic promieniście takich się rozchodzących. Była ta elita, jakiś adwokat prawda, jakiś lekarz, jakiś notariusz. Było to tak, tak jak to wyglądało. I związku jakiegoś z nieżydami to, to sobie tam nie przypominam. 
J. R.: Aha, czyli generalnie dziadek nie miał też jakiejś, jakiejś takiej… 
G. F.: Nie, tylko miał stosunki takie, że przychodzili kupować tam do niego, te jego żelazne jakieś, prawda, ten towar. I to właśnie przeważnie byli chłopi ze wsi. 
J. R.: I jakiś tam większych scysji z tymi chłopami oprócz tej sytuacji jednej, o której Pani mówiła nie było, jakiś antysemityzmów w tej Stopnicy?
G. F.: Nie pamiętam. No mówię właśnie, że pamiętam taki nastrój jakiś, to było w lecie, jakieś to było święto ludowe, kiedy bano się, żeby nie było jakiegoś wybijania szyb, jakiś rozruchów i wtedy to jakoś się tak skończyło spokojnie. Ale udzieliło mi się to, bo ja się z tym nie stykałam, w Tarnowie nie. 
J. R.: W Tarnowie było… Dobrze, proszę powiedzieć a takim razie, teraz o rodzinie, o rodzinie mamy. To znaczy gdzieś tam najstarsze, bo to Tarnów jest, tak?
G. F.: Tak. 
J. R.: Jakieś opowieści skąd pochodzili, kiedy się w tym Tarnowie zjawili?
G. F.: A więc mój dziadek pochodził z Dąbrowy, pod Tarnowem. A babcia, którą tak sobie ledwie przypominam, bo ona bardzo młodo zmarła, ja byłam może czteroletnim dzieckiem, kiedy ona zmarła. Babcia pochodziła z Dębicy, też z tamtych okolic. Oczywiście to wszystko były swatane małżeństwa, tak, tak samo było to, że moja mama wyszła za tatę to też były tam prawda, jakieś starania, jakaś swatana partia. Ale pamiętam, że już byłam dość dużą dziewczynką, kiedy to dobrałam się do szuflady w której były listy mojej mamy i taty, i kiedy jeszcze byli narzeczeństwem i korespondowali ze sobą. I mimo, że tata był z małego miasteczka, co byłoby pewnym mezaliansem, bo mama uważał, że jest z takich już bardziej cywilizowanych, że tak powiem, sfer, to wiem, że listy były bardzo ładne, były po hebrajsku pisane nawet. Tak, bo tata, tata uczył się języków, był samoukiem bardzo dużo rzeczy się uczy. Uczył się księgowości gdzieś korespondencyjnie, tak korespondencyjnie. Zresztą on później pracował w czasie wojny też jako taki, coś w rodzaju księgowego. Więc tam był dziadek, to znaczy wcześniej owdowiał i niedługo przed wojną ożenił się drugi raz. Ale przez długie lata był sam, natomiast mama była najstarszą z rodzeństwa. Tata był najmłodszy u siebie, mama była najstarsza, miała jeszcze, zaraz po niej była siostra, potem, dwie siostry i potem było jeszcze trzech braci. 
J. R.: Aha, czyli sześcioro. 
G. F.: Tak, razem ich było sześcioro. 
J. R.: I to byli, to była rodzina, która już tam była dziadek i babcia w Tarnowie, w Tarnowie tam mieszkali. 
G. F.: Tak, mieszkali w Tarnowie. Mieli, dziadek miał za dawnych jeszcze czasów, które sobie przypominam, ale to już nie było ostatnio przed wojną, miał taką rozlewnię wina. Był właścicielem domu, na jednej ładniejszych ulic w Tarnowie, duży dom, dwupiętrowy chyba. Taki dość elegancki z przybudówkami, tam była hala rybna w przybudówce, w podwórzu był jakiś jeszcze, taki jakiś warsztat stolarski, jakiś taki mały domek, w którym dozorczyni mieszkała i był, jak mówię, miał tą rozlewnię wina. Znana była u nas w rodzinie taka historia, że ja jak byłam mała, wracałam, już chodziłam do szkoły, jak wracałam ze szkoły to tam czasem wstępowałam i ci robotnicy mi pozwalali pociągnąć trochę wina z beczki wężem gumowym. Potem nie mogłam jeść obiadu. Ale później to, co już dobrze pamiętam, to jednak widocznie gorzej mu się powiodło, bo z tych, zrezygnował z tej rozlewni, ona się znajdowała w piwnicach tego domu, w którym mieszkał. I miał już tylko taki jak gdyby wyszynk. Taki sklep z wyjściem na ulicę i także z wejściem do mieszkania, bo też mieszkał na parterze i zajmował połowę tego parteru, tam było kilka tych pokoi. I pokoje i tam jeszcze za przepierzeniem inne jeszcze takie pokoiki były, dziadek miał różne pomysły, rozbudowywał to, a po drugiej stronie w klatce schodowej jak się wchodziło to na lewo był, było mieszkanie dziadka. A po prawej stronie był lokal, który wynajmowała gmina żydowska i jakiś czas tam był jakiś lokal, gdzie był ping – pong, nie wiem, do kogo to należało. Tak, więc on to wynajmował. I potem na piętrze jeszcze też były mieszkania. To jest bardzo ładny dom, jeszcze w tej chwili tam moi krewni się o to starają, żeby ten dom odziedziczyć, tak. Więc…
J. R.: A jak wyglądał dziadek, też, on już był taki bardziej nowoczesny?
G. F.: Dziadek, dziadek też miał długą, siwą brodę i też nosił chyba chałat. Też chyba chałat nosił. Ale z dziadkiem można było i po polsku porozmawiać, jak, bo tak mi było łatwiej i bardziej się tak interesował, był troszkę bardziej świecki. Z tymże, to, że jego prawda, córki powychodziły, to znaczy następna siostra po mamie też wyszła za bardzo religijnego Żyda za mąż, a młodsza od niej siostra to była taka plama na tej, tej… 
J. R.: Honorze, tak?
G. F.: Obrazie tej rodziny, bo ona trochę komunizowała i wydano ją za mąż, wyswatano ją, ona tam uciekła w dniu ślubu, po ślubie. Uciekła i potem gdzieś, wyprowadziła się też z domu, gdzieś mieszkała po Warszawie, gdzieś w Sosnowcu nauczyła się pielęgniarstwa, w każdym razie to była taka trochę wyrodna córka, inna od tej całej rodziny i zasadniczo nie bardzo wolno było w obecności, na przykład mojego taty za dużo o niej mówić. Ona była taka trochę wyklęta i jak, tak, jak w czasie wojny pamiętam, w pierwszym roku wojny ona się pojawiła u nas w mieszkaniu, to tak przyszła, żeby nie spotkać taty. 
J. R.: I generalnie o tej ciotce się nie mówiło?
G. F.: O tej ciotce nie mówiło się przy ojcu, w każdym razie się nie mówiło. Mnie bardzo imponowała, bo miała taki burzliwy tryb życia. I potem ona wyszła za mąż już po raz drugi już z własnej woli i ochoty. I tak się złożyło, że ja spotkałam w czasie wojny, w Oświęcimiu, przez druty w sąsiednim obozie, spotkałam jej męża. Ona już nie żyła wtedy. Ona zginęła przy, to znaczy, to była cała taka historia. Oni jak jechali do Oświęcimia i wiedzieli, że do Oświęcimia to postanowili się otruć w pociągu. Mieli synka, kilkuletniego, sześć, siedem lat może miał, ten chłopczyk. I nie mogli się zdecydować i kiedy w końcu dali mu coś, nie wiem, czym to mieli go, to już było za późno. I ona z nim na ręce prawdopodobnie już nieżywym, nie wiem czy jeszcze żył czy nie została odstawiona na stronę tą, dla, że poszła, że poszła tak do gazu. A jego zostawiono, ona miała dziecko ze sobą. Młoda, zdrowa i rzeczywiście, jeszcze z tak, szansą na przeżycie, natomiast on, on był chorowity i zmarł dosłownie w przeddzień oswobodzenia Oświęcimia, nie przeżył wojny. 
J. R.: Czyli już było…
G. F.: Ale ja jego poznałam, on nas szukał, bo on wiedział, że ja byłam z siostrą w Oświęcimiu. On nas odszukał poprzez druty i bardzo nam pomógł. Prawdopodobnie, jest, między innymi jemu zawdzięczam to, że przeżyłam. Bo cały ten transport później poszedł do obozu, z którego nikt nie przeżył. A my, a nas on wydostał z tego transportu. Ten właśnie przyżeniony wujek, mojej, mojej, tej cioci. 
J. R.: Tej cioci, która tam…
G. F.: Tej, tak, która tak komunizowała i w ogóle była niesforna. I zerwała to małżeństwo, to był bardzo poczciwy człowiek ten, za którego ją wydano, tylko zupełnie do niej nie pasował. No i był jeszcze, i byli trzej bracia, którzy byli w Rosji w czasie wojny. Jeden zginął tam od razu, a dwaj wrócili do Polski i później z polski wyemigrowali i też dość młodo zmarli na serce. 
J. R.: A dziadek, jak, bo mówiła Pani, że ojciec nie za bardzo, nie można było przy obecności ojca mówić o tej ciotce, a dziadek…
G. F.: Dziadek wiem, że miał z nią dużo kłopotów, bo w tym czasie, kiedy ona właśnie tak się interesowała, gdzieś tam miała jakieś takie znajomości komunistyczne, to przychodzili przed każdym pierwszym majem, przychodziła policja i ją szukać, żeby ją zaaresztować. Przynajmniej na ten jeden dzień żeby ona tam nie demonstrowała czy coś, i dziadek im tam wszystkim musiał wino stawiać, żeby jakoś prawda, się wykręcić, a albo ona wiedząc o tym, to się chowała, więc kłopot z nią miał. Ale nie wiem, czy dziadek był też tak bardzo zawzięty jak, jak mój tata. Nie, nie przypominam sobie tego. W każdym razie, to była taka, parszywa owca w tej rodzinie. Szalenie sympatyczna, inteligenta i miła dziewczyna. 
J. R.: Tak, a pamięta Pani, jak miała na imię?
G. F.: Tak, tak. Ona miała na imię Bela. Bajla mówili po żydowsku na nią, ale miała na imię Bela, tak. 
J. R.: Dobrze. I oni przed wojną mieszkali?
G. F.: Na tej, przy tej ulicy Goldhamera w Tarnowie, to była, w tym swoim własnym domu. To było duże mieszkanie, kilka pokoi tam było, duża kuchnia taka. I był ten sklep, ten wyszynk taki, w który można było wejść od ulicy, ale miał też połączenie z tyłu, z mieszkaniem. 
J. R.: I wszystkie dzieci dziadka, mieszkały tam?
G. F.: Nie, nie. Ciocia, ta średnia córka wyszła za mąż i mieszkała w Krakowie. A ten, który zmarł pierwszy w Rosji, to był ???, mieszkał u, też w tamtej dzielnicy, ale w swoim oddzielnym, własnym mieszkaniu, i był też bardzo religijny i utrzymywał się, miał właśnie w tej hali, w tym domu miał taką halę rybną. Tam sprzedawał ryby. Także on, potem tak się złożyło, że jak wojna wybuchła i ich nie było, to została jego żona, czyli też moja ciocia z kilkorgiem małych dzieci i ja tam jeszcze w tych pierwszych miesiącach wojny, to ona jeszcze próbowała tam gdzieś zdobywać te, te ryby do sprzedaży, żeby jakoś się z tego utrzymać i mnie tam posyłano do pomocy, z dużą niechęcią, bo ja się bałam rybę żywą wziąć do ręki. 
J. R.: No tak, a proszę powiedzieć jeszcze, w takim razie, u dziadka, dziadek przez wiele lat mieszkał sam, nie miał żony, bo żona zmarła?
G. F.: Żona zmarła i byli tylko ci synowie.
J. R.: Synowie, i oni mu pomagali w tym wyszynku?
G. F.: Pomagali, potem się usamodzielnili i też mieli jakąś taką własną firmę, też jakieś wina i wódki i mieli klientów w różnych miastach Polski i w charakterze akwizytorów jeździli z próbkami, także oni, oni byli przy dziadku właściwie do końca, póki nie wyjechali do Rosji. Oni jak wojna wybuchła, to oni uciekali do Rosji, a dziadek został tutaj. Już wtedy z tą swoją drugą żoną, ale już został sam. 
J. R.: A proszę powiedzieć dziadek, w takim razie, jak były jakieś święta to zapraszał was do siebie czy jak to wyglądało? Czy u dziadka też był jakiś dom prowadzony tak naprawdę, jak on był sam?
G. F.: Był, był dom prowadzony, była u dziadka na przykład, na sukot, na kuczki to u dziadka była taka, jak gdyby weranda z przystosowanym do tego celu ruchomym dachem, który się otwierał i można było i, pokrywano tymi gałązkami, pokrywano zamiast sufitu były te gałązki, a na noc jak czasem deszcz padał czy coś to się zamykało te klapy, żeby tam nie napadało do środka. I tam myśmy bywały, to znaczy nie na samą jakąś tam już kolację czy coś, ale dzieci bywały, bo to takie ciekawe i tam łańcuchy ładne wisiały jeszcze z dawnych jakiś czasów, które ktoś robił. A u nas na przykład, to była jedna kuczka składkowo zbudowana na podwórzu i cała kamienica, w której mieszkało dwunastu lokatorów i w ostatnich latach, przed wojną i czasie wojny, to, to już byli sami Żydzi. Bo oni stopniowo, tam się ci Polacy, którzy mieszkali z początku wyprowadzali, a na to miejsce wprowadzali się Żydzi. Z dzieciństwa pamiętam, że byłam zapraszana na choinkę, do, do tych, którzy mieszkali tam, a potem się tam wprowadzili Żydzi. Nad nami też mieszkała, mieszkała taka Pani, z dwoma synami, taka pani Dankowa, gdzie później też mieszkali tylko, więc oni stopniowo się wyprowadzali, wprowadzali się Żydzi i oni razem te, kuczka była na podwórzu i to się tak schodziło, biegało się z tymi talerzami, bo, bo to, mężczyźni wszyscy musieli tam jeść. No a, nie lubiłam tych świąt, bo trzeba było z tymi talerzami latać, to na zmianę, to ja, to siostra, trzeba to było  zanosić, przenosić, a mieszkaliśmy na pierwszym piętrze, a to było na podwórzu, czyli właściwie nawet niżej niż na parterze. No, ale już braciszek mój też tam jadł. 
J. R.: No proszę, no to dobrze, to teraz wrócimy już do samych rodziców, proszę powiedzieć jeszcze, o tacie już Pani trochę mówiła, ale coś, co jeszcze Pani pamięta z tego jak, jak on się zachowywał, jak wyglądał, jak w stosunku do mamy, w stosunku do dzieci, czy spędzaliście z nim dużo czasu czy jak to było?
G. F.: No, więc czasu dużo to on nie miał, dlatego że, zawsze był zajęty, tak nam się nie przelewało, więc z wczesnego dzieciństwa, to pamiętam, że jeszcze coś tam miał z winem, próbował jakieś tam, jakiś interes tak. Ale z tego nic nie wyszło. I później miał taką mleczarnię, koszerną. W piwnicach, kilka ulic dalej przy, w piwnicach takiego domu i to miał ze wspólnikiem i to była taka mleczarnia, gdzie trochę hurt był, trochę detal. Dostarczało się do sklepów też, jakiś tam ser czy masło, ale też sprzedawano detalicznie i ja od czasu do czasu, mnie tam też posyłano, żebym w tym czasie jak tata szedł na obiad albo jak musiał gdzieś wyjść, żeby ktoś został w sklepie, żeby sprzedawać to mleko. W lecie to sprzedawano też mleko takie, chude mleko, bo się malowało mieszkania chudym mlekiem taki, na chudym mleku robiło się farbę. Były takie beczki, taka była jak gdyby beczka obrotowa, w której robiło się masło, robiło się sery. Ale też były kłopoty, pamiętam, że jak był taki rok, że jak było bardzo dużo tego sera, bo tata miał umowę z dworami, w okolicy, w małopolscy, małopolscy promieniu iluś tam, kilkunastu, kilkudziesięciu kilometrów. I przywożono stamtąd to mleko i umowy na ogół były takie, że trzeba było brać wtedy, kiedy było dużo mleka, to znaczy jak już krowy były na świeżej paszy, to trzeba było brać całe mleko, mimo że go było trochę za dużo. Po to, że jak potem było mało, żeby też i cała dostawa, była umowa na całość, na wszystko co dostarczali. I pamiętam, że był taki okres, kiedy się nafabrykowało tego sera, nie było zbytu. I jeszcze trzeba było wywozić ten ser gdzieś za miasto i topić go gdzieś w jakiś dołach, tak, bo nie wolno było go wyrzucać, bo przecież to się psuje, a nie było co z nim robić. I dopiero w ostatnim roku przed wojną, to zawarł tata umowę z jakimś, pod Krakowem była jakaś miejscowość, Brzeżanów czy Bieżanów, czy coś takiego, gdzie produkowano surowiec do wyrobu kalolitu, to było coś w rodzaju takiego plastiku jak teraz. Z tego mleka, tylko trzeba było to mleko przedtem odpowiednio spreparować. Ono po spreparowaniu wyglądało jak gotowany ryż i to się w beczkach woziło tam w stronę Krakowa, do tego się i tak dokładało, ale zawsze lepiej niż wszystko stracić. I z tego robiono jakieś takie klamerki do pasków, jakieś okucia do szaf, takie trochę przezroczyste było. Więc to pamiętam, był, prawda, taki, taki bardzo kiepsko prosperujący interes. Ale jakiś rok czy dwa przed wojną, tata zrezygnował z tego, z tej mleczarni tam. Ukończył taki kurs serowactwa, serowactwo to było i coś tam jeszcze, jak to się nazywało, serowactwo i maślarstwo, jakieś takie dziwnie się nazywało, trzeba było zdać egzamin. Założyli dużą mleczarnię z jeszcze kilkoma mleczarzami, właściwie z takimi, którzy przedtem nosili mleko po domach, w bańce, z furmanką i z koniem i wozili to mleko i dostarczali do domów. I w jakiś tam sposób tata się nimi skontaktował i był jedyny, że tak powiem gramotny, pomiędzy nimi, bo to byli prości ludzie, ale za to mieli swoją klientelę, do której to mleko wozili, już jakieś tam swoje dwory w których brali to mleko i wynajęto duży lokal, wyremonto…, znaczy przystosowano go do takiej mleczarni i to była jedyna duża mleczarnia koszerna w Tarnowie, gdzie przerabiano ileś tam, na pewno więcej jak tysiąc litrów mleka na ser, masło i na te inne produkty i, i też tam już sprzedawano do sklepów. Można było też na miejscu kupić, ale to już zaopatrywano sklepy takie, powiedzmy, jakieś bary, jakieś takie sklepiki ogólnospożywcze, gdzie także było masło i ser. Czy jakieś takie małe cukierenki gdzie mleko było czy śmietana, i tam oni zaopatrywali. To, to tak wspaniale to, to nie prosperowało, ale już jakoś to było, można się było z tego utrzymać. Tata prowadził dla nich księgowość, był tym, który miał zezwolenie, bo w tym czasie już bardzo trudno było dostać zezwolenie na prowadzenie tego rodzaju sklepu, ale po prostu…
J. R.: Chodzi o zezwolenie od władz normalnych miejskich?
G. F.: Od władz miejskich, a właśnie chodziło też o to, że konkurencyjna duża firma, ale nie żydowska, była w Tarnowie i właściciel czy kierownik takiej mleczarni musiał mieć albo ukończoną odpowiednią szkołę albo przynajmniej właśnie ten kurs, który mój tata robił, żeby mógł dostać zezwolenie na to, żeby to prowadzić, żeby wszystkie warunki, i sanitarne i ogólne były spełnione. Właśnie tata zdobył takie, te uprawnienia i był jak gdyby kierownikiem, formalnie był kierownikiem tego sklepu, ich tam było chyba pięciu, tych, tych wspólników, którzy mieli tych swoich klientów. Oni dalej dostarczali także i mleko do mieszkań i na zmianę tam, oni albo ich żony też pomagali w pracy, bo to trzeba było to mleko wirować, trzeba było, prawda, ser był robiony, masło i różne inne, jeszcze maślanka była w sprzedaży. Takie różne inne produkty. I to były cztery duże pokoje, były nowoczesne maszyny.
J. R.: To musiał zainwestować w to wszystko tata?
 G. F.: Właśnie, że tata nie bardzo miał, co inwestować, ale oni inwestowali. A on inwestował swoje know – how. Tak i to już miało jakieś szanse bytu dlatego, że taka duża mleczarnia, nie istniała duża, koszerna mleczarnia więcej poza tą. A ta druga, to się nazywała, jakoś „U Zośki” się nazywała. Tak się nazywała ta druga, ale to była już normalna.
J. R.: Znaczy się, jeżeli to było koszerne to musiał mieć tez dobre układy z rabinem i z gminą żeby, żeby… 
G. F.: No, wiadomo było. Tata był znaną marką, był bardzo szanowanym i lubianym człowiekiem i nawet czasem uczestniczył, jak gdzieś były jakieś spory takie, między Żydami, nie chcieli tego załatwiać gdzieś w sądzie, tylko między sobą, to on prawda, był takim jak gdyby rozjemcą, brano go na takiego fachowca. Poza tym wiedzieli, że się zna na księgowości, więc cieszył się dużym zaufaniem. Pieniędzy nie miał, ale szacunek miał. 
J. R.: Szacunek miał, to też pewien kapitał. I on miał jakoś, uczestniczył też w jakimś życiu żydowskim, poza tymi modlitwami w tym ???, gdzieś bywał jakoś w gminie?
G. F.: Nie, nie miał na to czasu. Tata w ogóle miał mało czasu i pamiętam, że dzieci bardzo czekały na purim, dlatego, że purim to, to było takie święto nie święto, że tata był w domu, w każdym razie po południu, a można było z nim powiedzmy, pograć w jakieś warcaby czy coś tam porozmawiać czy coś tam, bo był, prędzej mógł z nami, miał dla nas czas. A tak, to był zawsze bardzo zajęty, poza tym modlił się kilka razy dziennie, wiec chodził na te wszystkie modlitwy i na tą ranną i na tą wieczorną musiał zawsze zdążyć, prawda, więc to zajmowało też i czas i rozcinało ten dzień, także późnym wieczorem zawsze wracał. Zmęczony już był wtedy, i dzieci zawsze czekały na jakieś takie wolne święta i jak były powiedzmy w pesach czy w sukot takie święta kiedy nie obowiązywały tak bardzo te wszystkie rygory, a prędzej można było dorwać tatę. 
J. R.: A na szabas, nie był tata bardziej jakby dostępny? W sobotę?
G. F.: No tak, ale się z kolei dużo modlił. I tak szedł zawsze późnym popołudniem w piątek, zależnie od tego kiedy tam, odpowiednio te gwiazdy się zapalały, szedł do modlitwy. Bardzo często przyprowadzał jeszcze później po tej modlitwie do domu, jakiegoś gościa do kolacji. To zwykle nawet bez uzgodnienia, ale to, to, był to był taki, anojrech to się nazywało, to znaczy, anojrech to jest gość. Więc to był taki gość do kolacji, który, to zwykle był jakiś młodzieniec, który nie miał rodziny albo gdzieś tam się uczył, chodził do jakiejś jesziwy, prawda, czy gdzieś i na tą sobotę się go zapraszało. Więc tata, pamiętam, że raz mama się gniewała, bo nie uprzedził, nie powiedział, że przyprowadzi w danym dniu. A to wprawdzie jak nas było pięcioro, to pięć czy sześć to już nie ma takiej dużej różnicy, ale zawsze chciałaby wiedzieć. 
J. R.: Czyli był, czyli w piątek też chodził… 
G. F.: W piątek to chodził do bożnicy, tak i potem jak wracał to już była uroczysta kolacja, mama zapalała świece. Nie wolno było nic, praktycznie to nic nie wolno było robić. Nie wolno było papieru podrzeć, nie wolno było grzebieniem się czesać, nie wolno było światła zapalić, nie wolno było ołówka wziąć do ręki. No właściwie to nic nie wolno było, to bardzo, bardzo surowe były te.
J. R.: I w sobotę też na ranne modlitwy chodził?
G. F.: I w sobotę chodził i rano i potem chodził po południu i wracał na to, jak to się nazywało, na…
J. R.: Hawdale, tak?
G. F.: Hawdale, ale jeszcze przedtem była taka kolacja, to się nazywało ???, coś takiego. Taka była kolacja, taka nie mięsna, że można ją było, taka parowa to się mówiło, że nie mleczne i nie mięsne. Taką kolację się jeszcze wtedy dawało, więc wtedy wracał i potem zmawiał tą modlitwę przy tej hawdale, ??? to się nazywało, to mówiono inaczej. 
J. R.: Czyli tak naprawdę to w sobotę nie był tak bardzo dostępny?
G. F.: Nie, nie był. 
J. R.: Miał swoje…
G. F.: Tak, a poza tym mówię właśnie, że myśmy ja na przykład oszukiwałam, że jak taty nie było w mieszkaniu, no to się mogłam uczesać, no bo nie wolno się było czesać grzebieniem, bo się wyrywało włosy od takiej, takie były jakieś te. Czytać po polsku to już było taty zarządzenie, że nie wolno było przy stole w sobotę rozmawiać po polsku. 
J. R.: Aha, specjalnie?
G. F.: Tata sobie życzył w sobotę, że mamy rozmawiać po żydowsku. Wobec tego, że ja znałam, rozumiałam i to nawet w niuansach, ale nie wiedziałam czy die czy der jak tam trzeba było po łyżkę poprosić czy o widelec prawda, nie umiałam tego jakoś tak i tak to też było. Więc ani ja ani siostra właściwie nie rozmawiałyśmy przy stole w ogóle, albo tak na wpół na migi. Bo nie wolno było rozmawiać po polsku, a braciszek to rozmawiał po żydowsku, wiec to, ja bardzo wcześnie zaczęłam nie lubić świąt, nie lubić sobót, dlatego, że czułam się skrępowana. Koleżanki moje też nie zawsze odpowiadały tacie, zależy prawda, jeżeli widział, że ktoś jest nie z takiego domu jakby mu odpowiadało, to też na krzywo patrzył i to tak do wojny, tak było, później w czasie wojny to, to troszeczkę się zmieniło, ale też rygor był. Myśmy mieli przed wojną jeszcze taką służącą, taką pomoc domową. Więc to były na ogół takie, przez długie lata była jedna, którą moja mama wzięła jako młodą dziewczynę, ona gdzieś dostała się do pracy, miała paręnaście lat. Dostała się do pracy, do takiej polskiej sąsiadki nad nami i tamta ją szykanowała jakoś, bardzo niedobra dla niej była, mama ją gdzieś zastała czy w piwnicy była czy tam w piwnicy mieszkał dozorca i ona do niego się schroniła, bo albo ona ją wyrzuciła tamta albo ona sama zrezygnowała. W każdym razie mama ją wzięła i przyuczyła ją do wszystkiego tak, że ona nie pomieszała trefnego z koszernym. Ona wiedziała co… 
J. R.: To była Żydówka?
G. F.: Nie, nie Polka. Pochodziła gdzieś tam z Zakliczyna, spod Zakliczyna, z Wesołowa. I byłą przez długie lata i ona u nas się tak nauczyła wszystkiego i stała się taka później światła i elegancko się ubierała, że jak na przykład do mnie przychodziły koleżanki, które rzadko przychodziły, nie znały, to z daleka to myślały, że to jest mama moja, bo nie wiedziały, kto to jest. Bardzo tak…
J. R.: Znaczy, że się wychowała tak?
G. F.: Tak, tak i ona jak przyszła to miała jakieś czternaście lat a jak odeszła to małą chyba dwadzieścia siedem. Tak, bo była kilkanaście lat u nas. Z tymże miała brata księdza, który ją dłuższy czas buntował, żeby już odeszła i wziął ja do siebie, tam miała najpierw się nauczyć gotować normalnie, bo to u nas się robiło takie żydowskie potrawy, a ona się musiała nauczyć i schabowego i jakieś takie rzeczy, tak. Więc miała tam przejść jakiś kurs i potem miała jemu za gospodynie, on tam gdzieś dostał jakąś parafię i ona do niego poszła. I po niej mieliśmy jeszcze taką dziewczynę, taką Wisię bo, to, to była Maryna i ona była, myśmy były tak przywiązane, dzieci do niej, do tej Maryni, że jak się budziłyśmy, to, to tak ona opowiadała, bo ja tego nie pamiętam, ja byłam zupełnie mała, to nie wołałyśmy do mamy, tylko do Maryni. 
J. R.: Aha, no proszę.
G. F.: A mieszkanie było i ona musiała spać w kuchni na składanym łóżeczku takim, także warunków specjalnie dobrych nie miała, z tymże była dobrze traktowana. Ale wszystko umiała zrobić, umiała, mogła chały zrobić i zapleść tak jak trzeba.
J. R.: Tradycję żydowską znała?
G. F.: Znała bardzo dobrze, tak, ale po prostu później, ona była z ubogiego domu, miała bardzo dużo rodzeństwa, przyjeżdżał do niej czasem ojciec ze wsi, tam po coś do Tarnowa, także myśmy nawet go poznały, jak, jak na święta jak jeździła do domu, to u nas się piekło dla niej takie ciasteczka z dziurką do powieszenia na choince, tak. Także ona była, na obie strony była wykształcona. A po niej przyszła taka Wisia i ona już była do czasu wojny, i to już była taka, to już nie były takie…
J. R.: Relacje?
G. F.: Relacje, tak, tak. Robiła to co tam mogła, jak tylko wojna wybuchła to ona gdzieś tam zniknęła i nie wiem gdzie, co się z nią stało. Warunków specjalnie dobrych nie miały, bo mieszkanie było za ciasne, to były dwa pokoje z kuchnią, bez przedpokoju. I ta kuchnia była kiedyś dawno, prawdopodobnie to była mała kuchnia i łazienka, bo połowa kuchni miała posadzkę a połowa miała podłogę. Więc prawdopodobnie ten cały pion tych mieszkań, to kiedyś były łazienki i już nie było, w moim czasie nie było łazienek, tylko była ubikacja. 
J. R.: Osobno gdzieś?
G. F.: Osobno, nie z kuchni się wchodziło, wchodziło się do klozetu. 
Kaseta pierwsza, strona druga

J. R.: Dobrze, mówiliśmy o mieszkaniu, że…
G. F.: O mieszkaniu, tak. I mówiliśmy o tej kuczce, więc kuczka była duża taka i wszyscy mężczyźni z tego domu tam jadali i my, dzieci pomagałyśmy tam, to, to lubiłam robić, ozdabiać przed tym, przed świętami, to tam się jakieś robiło takie wiszące z papieru takie koszyczki, w które jak się włożyło kasztana, to się rozciągało i bardzo ładnie wyglądało. Wycinało się papier, wkładało się kasztana i robił się taki woreczek ażurowy z tego. Robiłyśmy łańcuchy, więc to, to dzieci robiły. Nie lubiłam tylko zanosić tego jedzenia i tam każdy pan zaglądał drugiemu w talerz, co mu tam nanieśli. Ale zmawiali wszyscy, ten kidusz zmawiali, kolejno i wtedy, to był taki dom, który ma ganki od podwórza. Wzdłuż całego domu był ganek, to nie były balkony od ulicy, niektóre mieszkania miały balkony, nasze nie, bo to należało do tych gorszych, bo to było tylko dwupokojowe a tam były także i trzypokojowe i z prawdziwą łazienką, więc tam one, te mieszkania miały balkony. A nasze nie miało, ale ganek szedł przez cały dom, także wszyscy lokatorzy wychodzili na ganek, wszystkie kobiety i dzieci z tych rodzin i wysłuchiwały jak ich ojciec czy mąż odprawia, mówił ten kidusz, to wysłuchiwały. No i potem się schodziły jeszcze po ten kielich, z którego trzeba było upić. To trzeba było upić z, każdy miał po kolei. A to, to tyle jeżeli chodzi o te kuczki, natomiast na pesach, u nas się mówiło Wielkanoc na to.
J. R.: Tak, tak się mówiło?
G. F.: U nas się mówiło Wielkanoc, ja pamiętam, wiem, że pierwszy raz bardzo się zdziwiła córka, kiedy ja powiedziałam, że na Wielkanoc, bo ona zawsze kojarzyła, że Wielkanoc to jest ta prawdziwa polska Wielkanoc. Natomiast nie wiedziała, że w naszych stronach, na pesach mówiono Wielkanoc, święta wielkanocne, tak. No to, to wtedy się odbywały straszne porządki, takie, że trzeba było wszystko na drugą stronę przewrócić, wszystko wymyć, wyszorować, był cały komplet garnków i talerzy i filiżanek, wszystkich naczyń i sztućców, który przez cały rok zapakowany stał, część była w pokoju za lustrem, bo lustro zamykało taki kąt, tak ukośnie stało lustro. Taka, lustro to znaczy, to się nazywała psycha, na to mówiono czy coś takiego. Tak się to nazywało. To było takie z dwoma skrzydłami uchylonymi i jedno z frontu było lustro, i dwa takie skrzydła, że można było stanąć przed tym lustrem właściwym, i jak się przymknęło te skrzydła, to się można było obejrzeć z tyłu i z boku. 
J. R.: A, no to ciekawe. 
G. F.: Tak, i ono stało tak ukośnie w pokoju a w kącie był cały ogromny, taki tobół tymi świętalnymi naczyniami, a jeszcze na strychu były naczynia świętalne. I to cały rok nie można było tego używać, tylko i wyłącznie na święta te wielkanocne, jak mówię. Także, jeżeli chodzi o takie koszerowanie, to tylko garnki, nie wiem czy sztućce też. Natomiast wszystko inne to było tylko do tego, no nie jednorazowego, ale ośmiorazowego powiedzmy użytku. Bardzo ładne były filiżanki pamiętam, zupełnie inne niż te, na co dzień były, na normalny rok. I to wszystko się wtedy, zanim to się wyjęło i ułożyło, to trzeba było wszystkie kredensy, szafki, wyszorować. Wykładało się czystym papierem, żeby to nie miało styczności, nawet na parapecie leżał specjalnie papier, tak nie wolno było, żeby kruszynki nie było. No i te, tą resztę prowiantu, która była w domu a nie nadawała się na, nie wolno jej było używać, była, to się nazywało humyc.
J. R.: Humyc, dokładnie.
G. F.: Tak, to, to odbywała się taka ceremonia, nie wiem czy Pan słyszał o tym, że sprzedawało się to, tak.
J. R.: Komuś tam…
G. F.: Tak, a potem się od niego odkupywało. No to był dozorca, który był takim hurtowym, bo dozorca był nie Żydem, to on z całego domu skupował to, to on tego nie widział w ogóle, ale, dostawał tam pięćdziesiąt groszy czy ile później za tą usługę, więc on to kupował i potem on to z powrotem odsprzedawał, żeby nie mieć nic, co nie jest świąteczne. No i pamiętam, że jeszcze jako dziecko nie mogłam zrozumieć jak po takim gruntownym sprzątaniu potem tata chodził z takim pędzelkiem. Taki był pędzelek jak czasem używają gospodynie do posmarowania ciastka żółtkiem.
J. R.: A jest taki.
G. F.: Taki pędzelek. I to był też pędzelek już na ten cel specjalnie. Chodził po mieszkaniu i szukał czy jeszcze gdzieś nie ma jakiegoś kawałeczka bułki czy chleba. Mama tam do niego mrugała gdzie a ja z początku się nie orientowałam i tata znalazł. W kilku miejscach znajdywał, ja nie mogłam zrozumieć jak po takim sprzątaniu jeszcze znajdywał, a to mama podkładała, bo taki był zwyczaj, że podkładała gdzieś i mówiła mu od razu, gdzie, pod tą szafą czy w tamtym kącie czy jeszcze gdzieś, że leży ten humyc i tata miał taką specjalną szufelkę tekturową, tym pędzelkiem zmiótł ładnie to wszystko na tą szufelkę i później to się paliło. I to była już ta, te ostatnie okruszyny, które były, już prawda, nieświętalne, tak się nazywały. Natomiast mace, to piekło się specjalnie u jakiegoś zaufanego takiego piekarza, że one były w stuprocentach pewne i mimo to tata tych mac nie jadł. Tata miał jeszcze inne mace, które były z takiej razowej mąki. One się nazywały coś, szmilemace to się nazywało. Niesmaczne były moim zdaniem, takie razowe były te mace. Wiec tata jadł te swoje mace, znaczy one nie były niekoszerne, można je było położyć na stole obok tamtych. Obrus musiał być niekrochmalony, to wszystko było już specjalnie, tak. Natomiast nie jadł tych naszych mac. Drugą rzecz, której nie jadł, nie jadł podrobionej macy i wrzuconej na przykład do rosołu czy do czegoś. Nie wolno było namoczyć.
J. R.: Takie kluski macowe, tak?
G. F.: Nie, mace, mace jako taką. Jak można prawda było, że się podrobiło mace i wrzucało, że do mleka jak ktoś na śniadanie czy do rosołu czy do… Tata nie jadł, to się nazywało angebrocht. Angebrocht to znaczy pomoczone, zamoczone. Też nie, dopiero w ósmym dniu świąt wolno mu było takie coś jeść. No a na przykład do ryby, która miała taki sos, bo to nie była galareta ścięta, tylko taka prawda, no to dzieci to sobie tam wdrabiały tą mace i mama, a tata nie. Tata mógł ją dogryzać tylko, ale do środka do tego, wdrobić nie wolno, bo też jakiś przepis nie pozwalał. 

J. R.: A te szmilemace, tą mace razową to on miał z jakiejś specjalnej…
G. F.: Specjalnie pieczone tam się zbierało kilku takich chasydów i chasydów ogóle moja mama, to tak już na marginesie mówię, moja mama miała pretensję do tych, do tych znajomych taty, że wtedy, kiedy ona go poznała, to on wcale nie był taki przesadny, owszem, był bardzo religijny, utrzymywał tradycję i to, wszystko było zawsze na pierwszym miejscu, ale te różne takie rzeczy, które już graniczyły z absurdem, to, to, tego nie było. I później tata, zdaniem mojej mamy, wpadł w takie towarzystwo, że oni byli już wszyscy tacy strasznie święci i mieli na niego wpływ, tak moja mama mówiła i mamę to denerwowało, bo oni już rzeczywiście nawymyślali takich różnych i tata się też dostosowywał do tego. Ja też nie lubiłam, bo taki jeden z nich to pamiętam, że przychodził do nas do domu z długą taką brodą, bo tata miał niedużą bródkę taką. A tamten miał długą brodę, taki straszny chasyd, ale zawsze skorzystał z okazji, żeby mnie uszczypnąć gdzieś w ramię jak przechodził. I strasznie go nie lubiłam, jak on przychodził, to ja uciekałam, żeby on tylko nie przechodził koło mnie. Taki był. 
J. R.: To ci chasydzi, no tak. A proszę powiedzieć teraz jeszcze, tak dużo mówiliśmy o tacie, proszę powiedzieć coś o mamie teraz, jak mama wyglądała, jak ją Pani pamięta?
G. F.: No, więc była wysoka blondynka. Właściwie była tego samego wzrostu, co tata. I nie nosiła peruki, podobno zaraz po ślubie, to nosiła taką jak gdyby treskę nałożoną na krótko podcięte włosy, żeby było tak i wilk syty i owca cała. Żeby się nazywało, że ma perukę i żeby to nie była peruka. Miała ładne blond włosy, tata był brunet, mama była blondynką, więc nosiła tę niby perukę, podobno przez dwa, trzy lata czy tam, ja już nie pamiętam tego, z opowiadania wiedziałam. Natomiast jak ja już pamiętam mamę, to miała swoje własne włosy, co już było wielkim ustępstwem, jeżeli chodzi o to środowisko, ale zawsze miała coś na głowie, albo jak na zewnątrz to jakieś kapelusze czy jakąś, albo jakąś chusteczkę. No w domu, to chyba nie. W domu chyba nie miała tego, bo pamiętam, jak miała włosy, zawsze miała krótko podcięte i gdzieś tam schowane, tak żeby nie budziły podejrzenia czy to własne czy nie własne, żeby tam się nikt nie czepiał. Z mamą to można było na przykład, mama była przesadnie czysta i bardzo dbała o to mieszkanie i trzeba było wciąż zamiatać i froterować te podłogi i jeżeli chodzi o takie rzeczy, to, to mogła to nawet i w sobotę robić, tylko oczywiście, żeby tata nie widział. Bo pod tym względem, to tamto było ważniejsze. Więc była pod tym względem. 
 J. R.: Rozumiem.
G. F.: A tak to, była troszeczkę bardziej świecka, mówiła, na co dzień po polsku i płynniej mówiła po polsku niż tata. Tata robił czasem jakieś błędy gramatyczne, mama nie. To było jednak troszkę inne środowisko i czytała, może nie, jakąś taką bardzo poważną literaturę, ale czytała od czasu do czasu, miała tam jakieś książki. 
J. R.: Ale to były po polsku czy w jidysz?
G. F.: Nie, po polsku, po polsku.
J. R.: Po polsku, ale jakieś swoje książki, które były czy jakieś z biblioteki?
G. F.: Gdzieś od kogoś pożyczała, jakaś ciocia była czytająca, więc tam się zamieniały czy coś takiego. Myśmy przynosiły z biblioteki polskie książki i ja i siostra należałyśmy do biblioteki. Ja należałam do, była taka biblioteka TSL, Towarzystwo Szkół Ludowych to chyba było. Ja tam wypożyczałam, wiem, że tak z trudem sobie to wywalczyłam, bo to tam trzeba było płacić wpisowe i tam złotówkę zdaje się miesięcznie, więc to, nam się nie przelewało. Więc mama czasem te książki czytała, a tata jak wiedział, że my coś mamy nowego, jakąś książkę, to zawsze ją brał, przeglądał, bo interesował się, co czytamy. Ale sam tam specjalnie nie czytał. Ale mama po żydowsku umiała czytać i tam chyba, od czasu do czasu tam się trafiła żydowska taka historyjka czy coś, gdzieś od kogoś.
J. R.: A gazety jakieś też były?
G. F.: Gazety były u nas w domu polskie, natomiast właśnie nie pamiętam jak to było z żydowskimi gazetami. Wiem, że z polskich gazet to była taka, to był taki „Goniec”. To była lwowska gazeta, którą u nas sprzedawano i myśmy namiętnie tą gazetę czytały, bo w tym czasie, który ja pamiętam, to był ten proces Gorgonowej. Taka była, nie wiem czy Pan wie, była taka historia we Lwowie, że jakaś kobieta, która pracowała jako wychowawczyni, jakaś taka pani do dziecka w takim trochę lepszym domu, i tam podobno był romans miedzy nią a tym panem, który ją najął. Była posądzona o to, że zabiła Zarembiankę jakąś, taka była historia. Nie, ja pamiętam, zresztą o tym procesie kilkanaście lat temu znowu mówiono, nie wiem, z jakiej okazji. Bo zmarła, zdaje się, ta Gorgonowa. W każdym razie to przez długie miesiące się toczyła ta sprawa, była ta rozprawa. W Krakowie, nie wiem, dlaczego nie we Lwowie. Może we Lwowie, a potem w Krakowie. W każdym razie czy gdzieś był apelacyjny sąd a gdzieś był jakiś inny, w każdym razie tośmy czytały. Pamiętam jakiegoś Pata i Pataszona, tam był na ostatniej stronie, tośmy czytały, więc ja i siostra to tą gazetę żeśmy czytały. Natomiast nie pamiętam, jak to było z gazetami żydowskimi. Na pewno była jakaś żydowska gazeta w domu, ale jaka? Wiem, że była jakaś gazetka tej Aguda Izrael. To chyba ta, tak, to chyba ta gazeta. Może być, że to. 
J. R.: Czyli tato należał do Agudy? 
G. F.: Nie, to ja i siostra chodziłyśmy do tego Betiakowa, to była szkoła podopieczna pod tą Agudę. Tak, tak i myśmy chodziły i ja i siostra chodziłyśmy i tam właśnie jak mówiłam, nauczyłyśmy się pisać i czytać…
J. R.: To była taka trochę lewicowa organizacja?
G. F.: Tak, tak i trochę historii Żydów i jakiś tam, na koloni nawet byłam z tego Batiakow. Tak, byłam ja i siostra moja była, ostatnią moją kolonię już w tym roku, w którym wojna wybuchła, to ja jeszcze byłam na kolonii. Z tego Betiakow, tak.
J. R.: I jak tam było na tych koloniach, tam było, były jakieś zajęcia takie historyczne czy coś takiego z takiej kultury, tradycji żydowskiej czy zupełnie tylko taki odpoczynek?
G. F.: Nie, to była właściwie, właściwie to była taka kolonia, po pierwsze bardzo tania, bo to wynajmowało się jakieś takie chałupy u chłopów i spało się na wypychanych, na podłodze na siennikach wypchanych sianem. I była kuchnia oczywiście koszerna. Brało się ze sobą kucharkę, chodziło się na wycieczki, nawet pamiętam gdzieś, do Poronina była jakaś wycieczka. Ja dwa razy byłam na takiej koloni, to znaczy pierwszy raz to mnie zabrano tylko z łaski, dlatego że miałam starszą siostrę, bo byłam za młoda na to, i nie chcieli brać, tylko takie już piętnasto, szesnastoletnie a ja jeszcze nie miałam tyle. I jakiegoś takiego programu, żeby on specjalnie taki, to ja nie sobie nie przypominam. Wiem, że miałyśmy bardzo miłą tą wychowawczynię i wszystkie te dziewczynki były wręcz zakochane w niej. Były takie szczęśliwe jak spojrzała na nie w ogóle, bardzo miła była i z Krakowa pochodziła i pierwszym tygodniu wojny wyjechała… To znaczy, Tarnów był pierwszym miastem w Polsce gdzie przed wojną, jeszcze nie wybuchła wojna a podłożono bombę na dworcu, na tej stacji kolejowej. I pamiętam doskonale, bo już się zanosiło na wojnę i ona postanowiła wracać do domu, ona była z Krakowa. Myśmy ją odprowadzały na pociąg, dzieci, znaczy dziewczyny. I godzinę po tym jak ona odjechała, to przyjechał pociąg krynicki i wtedy wybuchła ta wojna, było kilkanaście ofiar i był tak, i to był taki, i to było chyba w środę czy w czwartek a wojna wybuchła w piątek, bodajże. Tak, że tuż przed wybuchem wojny. Bardzo ją lubiłyśmy i była jeszcze druga, która też była bardzo lubiana, ale nie tak bardzo jak ta.
J. R.: Jak ta pierwsza. 
G. F.: Tak. 
J. R.: Dobrze, wracamy do mamy jeszcze. Mam pytanie, proszę powiedzieć, jak mama czas spędzała? Mama nie pracowała tylko była w domu?
G. F.: Mama pomagała ojcu. Tak, pomagała w tym sklepie, zwłaszcza z początku jeszcze, to znaczy dla mnie z początku jak pamiętam w tym sklepie, w tej piwnicy, tam gdzie był tylko jeden wspólnik. To mama tam bardzo dużo czasu spędzała no i poza tym robiła zakupy, w domu gotowała, pilnowała. Także właściwie była zajęta, za dużo nie miała czasu na jakieś takie pogaduszki. Na sobotę to czasem chodziła do swojej, taka była jej ciocia, ale mniej więcej w jej wieku, niedużo starsza. To chodziła tam z wizytą, nawet nas czasem zabierała. W Tarnowie tam, w innej okolicy, ale w każdym razie, pamiętam dobrze tamtą rodzinę, jestem zresztą w kontakcie jeszcze z resztkami z tej rodziny, która, którzy są w Ameryce. Więc, jakie miała jeszcze inne zajęcia? Wiem, że na przykład tak, moja siostra chodziła na lód, to znaczy na łyżwy, co w ogóle było nie do pomyślenia, to było w tajemnicy przed tatą. 
J. R.: Aha, bo to nie koszerne było, tak?
G. F.: Nie, nie. W ogóle chodzenie na lodowisko, to tam i chłopcy byli, to, to było coś nie do, jeszcze nie.
J. R.: A faktycznie.
G. F.: Towarzystwo jakieś takie dziwne i tam tańczyli, muzyka grała i tak poubierani byli, to nie wchodziło w grę. Więc w tajemnicy przed tatą moja siostra chodziła na łyżwy. Te łyżwy miała, ale nie w domu były przechowywane, tylko gdzieś tam u kogoś, jak miała iść na ten lód, to wstępowała tam i tam dopiero zabierała te łyżwy i z początku nawet mama czasem zaglądała, żeby zobaczyć, bo to było dość daleko. No ja to już nie miałam okazji, bo to już, siostra była starsza ode mnie to ona jeszcze mogła. I interesowała się nami, tak to nie pamiętam, co by tam jeszcze, żeby…
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze, mama też miała jakieś wykształcenie czy? 
G. F.: Mama chodziła do jakiejś szkoły, do jakiejś handlówki. Ale nie wiem jak się to nazywało, wiem, że wisiała na wewnętrznej stronie skrzydła szafy, jak się otwierało szafę, to były poprzybijane pinezkami różne zdjęcia i na jednym z tych zdjęć była mama w takich wysokich, sznurowanych butach aż pod kolano, wtedy widocznie były takie modne i w plisowanej spódnicy, w takiej bardzo ładnej bluzce z zakładeczki i mówiła, że to było na jakimś tam kursie, na który chodziła. Ale mama bardzo młodo wyszła za mąż, bo jak miała dziewiętnaście lat, to moja siostra już była na świecie i mama wtedy chorowała bardzo, po tym, po tym urodzeniu siostry. Była dwa razy bodajże, gdzieś ją wysyłali do jakiś Karlowych  Warów, to się nazywało Karls??? ???, więc tam jeździła i z trudem sobie z tą moją siostrą radziła. Ta moja siostra też chorowała strasznie dużo jako małe dziecko, bo ona nie miała żadnego doświadczenia, więc nie miała tak właściwie za dużo tego okresu takiego, już. Babcia jeszcze w tym czasie żyła, ale mama pierwsza wyszła z domu, do tej swojej młodszej siostry też czasem zaglądała, póki ona się nie przeniosła do Krakowa.
J. R.: No tak. A proszę jeszcze powiedzieć, wróćmy do tych, mówiła Pani o tym, że małżeństwo rodziców było zaaranżowane i były te listy, to znaczy, że oni pisali do siebie…
 G. F.: Korespondowali ze sobą.
J. R.: Zanim się poznali?
G. F.: Nie, znaczy jak już, widocznie widzieli się jeszcze, byli po słowie czy jak, tak? Ale jeszcze nie byli poślubieni, to pamiętam, że znalazłam w szufladzie, w dolnej szufladzie szafy znalazłam wstążeczką przewiązaną taką paczkę, takich listów i widziałam, że po hebrajsku były i po niemiecku niektóre. 
J. R.: Aha, właśnie, po niemiecku pisali, tak?
G. F.: Po niemiecku, mama mówiła bardzo ładnie po niemiecku i tata też. Mama to w ogóle w czasie wojny pierwszej światowej, była razem ze swoim rodzeństwem i rodzeństwem rodzicami, uciekali do Wiednia. I mama jako najstarsza, miała wtedy chyba jeszcze dwoje czy troje było tych dzieci młodszych, bo te pozostałe to się urodziły już po wojnie. 
J. R.: Ci bracia, tak?
G. F.: Ci bracia.
J. R.: A te dwie siostry, to były…
G. F.: Te dwie, nie wiem czy ta…, Z jakiego roku mogła być Bela? Nie wiem, z jakiego roku była Bela. W każdym razie wiem, że mama opiekowała się tym młodszym rodzeństwem. 
J. R.: A mama, z którego roku była?
G. F.: Moja mama była z pierwszego, dziewięćset jeden, tak. I opiekowała się tym rodzeństwem i strasznie dzieci, znaczy ja i siostra lubiłyśmy jak mama opowiadała, bo oni byli chyba dwa lata w tym Wiedniu zanim wrócili. Opowiadała o takim riesenraab, było takie ogromne koło, karuzela pionowa taka, że tam chodziła na tą karuzelę, że prowadziła tam to, tą swoją siostrę. I prawdopodobnie wtedy doszlifowała ten niemiecki. Widocznie się trochę sama uczyła, ale mówiła ładnie i to z wiedeńskim akcentem, o czym mieliśmy okazję się przekonać w czasie drugiej wojny, kiedy byli Niemcy, to mama jak tam się zdarzyło, że jakiś Niemiec przyszedł kiedyś do mieszkania czy coś, to mama z nimi rozmawiała, więc mama mówiła ładnie po niemiecku. A tata się uczył i chyba sam się uczył, bo przecież tata był spod rosyjskiego zaboru, mówił perfekt po rosyjsku i pisał po rosyjsku. Wiem, że jak znaleźli się na zsyłce ludzie w czasie wojny, gdzieś tam na Syberii czy gdzieś tam gdzieś w jakimś, gdzie diabeł dobranoc mówi, w Rosji, i trzeba było adresować te koperty, jeszcze w pierwszym roku, w drugim roku wojny, jeszcze się korespondowało z tą rodziną. I tam było, trzeba było kupę napisać na tym, bo i obłaz, i obłaz i to tam jakiś dokładny adres w różnych miejscach byli ci ludzie, to przychodzili, bardzo dużo znajomych przychodziło do taty, żeby im zaadresował kopertę. Trzeba było cyrylicą, jakby było łacińskimi literami, to nie dochodziły te listy. Więc tata im adresował te listy i mówił po rosyjsku i to, to nie jest dziwne, dlatego, że był spod zaboru rosyjskiego, więc oni tam mieli styczność. 
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze coś o, na jakieś wakacje, ferie, gdzieś wyjeżdżaliście, rodzice też gdzieś wyjeżdżali czy cały rok…
G. F.: Nie, nie, rodzice o tyle ile ja pamiętam i z opowiadania o tym, że mama jeździła do tych wód wtedy, kiedy chorowała to…, aha, zaraz, jeździliśmy, ale całą rodziną. 
J. R.: No właśnie, gdzie?
G. F.: Jeździliśmy do Ciężkowic, to było, Ciężkowice też w Małopolscy wszystko. Do Muszyny, byliśmy, tak. Nawet w jednej z tych miejscowości, ja tam gdzieś tonęłam i trzeba mnie było, tak, gdzieś zalazłam do głębokiej wody i mnie tam wyciągnęli za włosy i potem ja wszystkim mówiła, że ja dlatego, ja tutaj mam takie, jeszcze miałam włosy na głowie, że mam, że mam takie coś na głowie, że mnie za włosy wyciągnęli z tej wody, jako dziecko tak opowiadałam. Więc tam mama jeździła z tą swoją trochę młodszą siostrą. Ona była dwa lata młodsza, Bronia była ta mamy siostra i z jej synem, który był mniej więcej w moim wieku, gdzieś tam o pół roku, rok młodszy. 
J. R.: I to była ta ciotka, która później w Krakowie była?
G. F.: Która była później w Krakowie i ona też była przed wojną w Ameryce. Próbowała się jakoś tam urządzić i wróciła. Tak, była. Więc byliśmy w Ciężkowicach, byliśmy w Muszynie i jeszcze gdzieś, ale to…
J. R.: I to były jakieś takie…
G. F.: To było takie letnisko. To się jeździło z pierzynami, z naczyniami, z jakimś ogromnym bagażem.
J. R.: A jak tata rozwiązywał tą sprawę koszerności wtedy?
G. F.: Tata w ogóle z nami nie jeździł, jak to było gdzieś bliżej to przyjeżdżał na niedzielę. A tak, to nie jeździł z nami. Nie wiem nawet, u kogo on się w tym czasie stołował, jakoś nie pamiętam.
J. R.: Może u swoich kolegów, chasydów?
G. F.: Nie, raczej może gdzieś w rodzinie, w rodzinie mamy, gdzieś w Tarnowie. Ale nie przypominam sobie, żeby tata tam gdzieś dłużej był. Tak, to jeździliśmy, że też ja mogłam zapomnieć: Ciężkowice to były, Muszyna i jeszcze gdzieś, trzy czy cztery razy pamiętam. 
J. R.: Czy to było jakoś zorganizowane w ten sposób, że to byli też Żydzi, że to było, że więcej rodzin?
G. F.: Że były znajome jakieś rodziny też, ale wynajmowało się dla rodziny. Wynajmowało się albo całą taką chałupę, bo tak wynajmowali ci chłopi, a sami gdzieś mieszkali w jakiejś szopie czy gdzieś tam się wyprowadzali, wynajmowali i tam się gotowało i wszystko, nawet, nawet o ile się nie mylę, to była zabrana, razem z nami była ta Marynia, chyba raz. Do pomocy.
J. R.: Aha, i tam ona gotowała koszerne wszystko?
G. F.: Tak, bo nas było troje i najmłodszy braciszek był jeszcze mały, więc wtedy się jeździło, tak. Ale to, to było ładne kilka lat przed wojną. Dlatego ja tak w pierwszej chwili nie pamiętałam. A później to już rodzice nigdzie nie wyjeżdżali, to już myśmy wyjeżdżały na kolonie. 
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze żebyśmy skończyli tamten temat świąt, to mówiliśmy o sukot i o pesach.
G. F.: O sukot, tak i o pesach. 
J. R.: ??? to było wszystko tam…
G. F.: Wszystko jak trzeba, trzeba było przede wszystkim musiały dzieci w dzień się troszkę przespać, czego nie znosiłam, bo ja nigdy nie lubiłam w dzień spać, żeby nie drzemać, żeby nie zasypiać, bo to do późna w nocy się siedziało przy stole. Więc ja oszukiwałam, że się tam kładę spać, ale nie lubiłam tego bardzo, ale siedziało się przy stole. Stół był przesunięty do łóżka, bo to trzeba było spożywać tę kolację opierając się łokciem, tak na, lekko jak gdyby leżąco, tak się to nazywało. I były te pytania, te, kaszes. 
J. R.: No właśnie, i jak, i kto to robił?
G. F.: Tak, były. Z tego co ja pamiętam, to już mój brat. 
 J. R.: Ten najmłodszy, tak? Już nauczył się mówić?
G. F.: Tak, tak. Nauczył się, mówił, on już był dużym chłopcem. Przecież on jak zginął, to miał już czternaście lat. On dwudziesty ósmy rocznik, zginął w czterdziestym drugim. To on miał już trzynaście, czternaście lat. 
J. R.: A zanim on mógł, to wcześniej kto? Jak był malutki, to kto?
G. F.: To ja. To ja, tak. To mi mówiono, ja już nawet nie pamiętałam tego, ale mówiono mi, że ja się, że ja zadawałam te pytania, tata odpowiadał, musiały być wszystkie dania tak jak Pan Bóg przykazał. Było to jakieś przypalane jajko na ogniu spalone, tak, skorupka spalona na ogniu, było trochę chrzanu, tak, były tam różne inne te potrawy, był specjalny talerz z takimi wgłębieniami, w każdym wgłębieniu była odpowiednio tam, też, jakaś tam potrawa i szukało się, szukało się tej macy, którą tata chował, trzeba było znaleźć macę i kto znalazł, to coś tam dostał. Ta maca to się nazywa afikojmy, tak, afikojmy się nazywała, ta schowana maca. To znaczy tata gdzieś tam włożył pod poduszkę albo coś. Tak włożył, że dzieci, że któreś tam znalazło. 
J. R.: Tak, wiadomo.
G. F.: Jak już byłam trochę większa, to pozwoliłam żeby brat znalazł, prawda. A zresztą to, co dostawałyśmy w nagrodę, to byśmy i tak dostały, prawda, bo powiedzmy na święta te wielkanocne, na ten pesach, to zwykle dostawałyśmy albo jakieś nowe buciki albo jakieś nowe pończochy, które i tak były potrzebne, takie patentowe pończochy się nosiło wtedy. No to dzieci by i tak dostały, zawsze coś nowego trzeba było mieć na te święta. To, to już była reguła. No więc wykradało się tą macę i ten kto, to wykradł tą macę gdzieś tam schowaną, to, to później coś dostawał za to. Taka była umowa. I ta noc, to była cederowa, to była oczywiście z wszystkimi szykanami, z tym ???, była taka specjalna, taki, taki, wierszowana taka opowiastka o jakiejś kozie, o jakimś tam, ja nawet, nawet gdzieś mieliśmy taką książkę, daliśmy Basi, prawda? To mamy ją jeszcze, tak? Ale to też, dostałam, dostałam po wojnie. Bo tego, sprzed wojny to nic nie miałam. Więc bardzo uroczyście się to odbywała, ta, te cederowe noce obie, bo to dwie były noce cederowe. To było bardzo uroczyste. 
J. R.: Czyli ojciec pilnował wszystkiego?
G. F.: Tak, nosił białą koszulę, taką na odzież, nakładana była taka koszula, przewiązany był w pasie, jak zmawiał tą modlitwę dla Eliasza, tak, to się otwierało drzwi na ganek, żeby mógł wejść, bo on ma wejść i upić z tego kielicha, to był specjalny kielich dla niego. 
J. R.: To się tam kroplę wlewało?
G. F.: Tak, tak. To wszystko było tak jak trzeba. Także wiem, że nasza córka, która niczego tych rzeczy u nas nie widziała, to ona tam niektóre jakieś takie rzeczy wprowadziła, żeby dzieci miały jakieś święta, bo, jej dzieci, bo myśmy przecież zupełnie od tego odeszli, także to nie było ani dla kogo ani, ani…
J. R.: Wiadomo, no tak. A proszę powiedzieć, czy, jeszcze inne święta, takie na przykład jak był purym, to było trochę bardziej, były jakieś zabawy?
G. F.: Było, było. Na purym to nie, to były nie tyle zabawy, ile było tak. Było przebieranie i z ostatnich lat, co ja pamiętam, że twardo przebieraliśmy mojego brata na dziewczynkę. To przebranie były, nie wiem skąd się w domu wzięły takie długie pasma fastrygi, to się z tego robiło jak gdyby warkocze. Wpychało mu się tutaj takie dwa warkocze, ubierało mu się chusteczkę, buzię miał rzeczywiście jak dziewczynka, bo miał taką okrągłą buzię i przebierało się go za dziewczynkę. A w ogóle to cała rzecz polegała nie tyle na, nie tyle na tych zabawach, tylko na tym noszeniu tych, na talerzyku przykrytym serwetką, nosiło się, to nazywało, ??? to się nazywało. Nazywało się ??? i to się zanosiło, był cały wykaz osób, którym się to nosiło i od wielu, przeważnie od tych samych dostawało się też. 
J. R.: A co to było dokładnie, to?
G. F.: To zaraz powiem, co to było. Więc na dwóch łóżkach, mamy i taty zsuniętych i nakrytych czystym obrusem jakimś, czy prześcieradłem układało się te wszystkie słodycze i różne ciasteczka jakieś, owoce, czekoladki, które później stanowiły taki zestaw, żeby kogoś, komuś się to brało i to się tak porcjowało, był cały szereg tych porcji, abstrahując od tego, że dla niektórych, nawet dla nie Żydów, zanosiło się, ale to już była butelka wina, jakiś elegantszy, jakaś elegantsza czekolada czy coś, oni wiedzieli, że my mamy takie święta, więc to się nosiło po to, w charakterze takiego podarku. Była okazja, nie wymagało to prawda żadnego, z tamtej strony żadnego asumptu, a zawsze było to jakieś przypomnienie o sobie, jeżeli były takie układy, że komuś tam chciało się prawda to zrobić, to, to zawsze też było. Ale to się specjalnie już kupowało jakąś butelkę dobrego wina i to było oddzielnie. Natomiast dla wszystkich znajomych, przyjaciół, krewnych, robiło się te porcje. Tego było mnóstwo, na dwóch łóżkach ułożone i były takie talerzyki albo od razu z taką, tak jak są czasem na ciastka, jest taka prawda, kryształowe czasem, ale to, tego się nie używało, ale istnieje prawda, taki kryształowy talerzyk na nóżce? 
J. R.: Na nóżce, tak. 
G. F.: Jak kielich i na takim. Więc tworzyło się coś takiego w ten sposób, że na trochę głębszym talerzyku układało się te wszystkie słodycze, nakrywało się ładnie czystą serwetką i tą serwetkę ściągało się pod spodem i z czymś takim się chodziło, prawda. I to zanosił albo mój braciszek, to pamiętam albo ten, który przyniósł, to od razu mu się dawało, żeby on zaniósł też swoim tam. Jak ktoś przysłał swojego syna czy… 

J. R.: Podarki, takie.

G. F.: Podarki, to przeważnie były tylko słodycze, to były owoce południowe, daktyle, jakieś czekoladki, mama specjalnie piekła ciasteczka i tam się dokładało te ciasteczka do tego i takie porcje się nosiło. I to, to było niezawodne, poza tym czytało się w domu megile i mój brat miał ten, taką grzechotkę, którą jak się tak zakręcało, to ona grzechotała, nie wiem czy Pan kiedyś widział coś takiego? 

J. R.: Tak, tak, tak, wiem. 
G. F.: Na rączce i to była taka drewniana.
J. R.: Dokładnie tak.
G. F.: To on miał taką grzechotkę, tak. I za każdym razem, jak tata wymawiał słowo Haman, to on tym grzechotał. Poza tym brat miał takie bryjdel to się nazywało, to znaczy to było ołowiane czy jakieś metalowe, taka kostka na, tak, taka kostka na nóżce z obu stron miała jak gdyby uchwyty, jak gdyby była przebita gwoździem, tak to wyglądało. Za tą górną część się trzymało, jeżeli ktoś był już wprawiony i przekręcił to, ale tak zgrabnie tą górną część, to ona wirowała przez jakiś czas, taki bączek jak gdyby, mały. Ale nie ten bąk, taki jak teraz widziałam, że są takie, jak dzieci się bawią, ten taki bąk duży, kolorowy. Tylko to była mała kosteczka, może półtora centymetra na półtora. 
J. R.: Rozumie, tak, tak.
G. F.: I to, takie bryjdel, myśmy się tym też bawiły i tata, to był jedyny dzień w roku, kiedy tata grał z nami albo w domino albo w jakieś warcaby, bo to już, bo tak wypadało, prawda, i dzieci to bardzo lubiły albo w jakieś takie karty, ale to takie były karty, takie do sześćdziesiąt sześć czy coś, ale w karty raczej nie. Raczej w domino grał albo loteryjka albo warcaby, takie, miałyśmy takie i byłyśmy w siódmym niebie, strasznie lubiłyśmy, że tata z nami się, bo tak, to nie miał nigdy do tego czasu. Więc  to było i tą mogile się czytało, no i były, przeważnie były wtedy jakieś pierogi na obiad. Tak się jakoś, też chyba zwyczaj jakiś był, bo to się mówiło humen taszyn, tak, tak. U nas się nawet nie mówiło na to humen taszyn, ale ja tą nazwę znałam, tak. 
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze wtedy się też chodziło do synagogi czy jakiegoś tego?
G. F.: Chyba nie. Tak… Chodziło się tak? No w każdym razie my nie, bo na duże święta to mama też chodziła do synagogi, nie do synagogi, tylko do tego sztiblu nieszczęsnego, tak. To takie brzydkie to było i na górze był taki balkon, gdzie kobiety były. A na dole byli mężczyźni, a to, to było, mama nie chodziła na takie święto, to tata sam chodził.
J. R.: A proszę powiedzieć, kiedy, tata zabierał was też do tego sztiblu?
G. F.: Na Jom Kipur, bo to trzeba było słyszeć te szofer, ??? to się nazywało na Jom Kipur. I chyba na Rosz Ha Szana też, ale nie pamiętam czy na Rosz Ha Szana też. To nie tyle nas zabierał, ile należało przyjść. Prawda, przychodziłyśmy. A tak, to w jakieś inne święta czy w sobotę, to miałyśmy nasze te modlitewniki, należało się modlić. I ja z czasem to zaczęłam oszukiwać po prostu, bo, to znaczy tak, ja umiałam to przeczytać, bo się uczyłam, prawda, natomiast nie rozumiałam tekstu i nie powiem, żeby mnie pasjonował, nie zależało mi na tym. Ale dlaczego mówię o tym, że nie rozumiałam, bo jak, jak się buntowałam, jak mówiłam, że ja nie chcę, to tata mi mówił, ale dlaczego? To ja mówię, ja i tak nie rozumiem, co czytam. Choć to ci wytłumaczę. I to było zawsze to samo: choć to ci wytłumaczę. A mi nie chodziło o to, żeby mi wytłumaczyć, tylko że nie miałam zainteresowania. Ale pewien okres jeszcze, zanim tak zaczęłam się buntować, to mówiłam i to było od ??? to było, potem było ??? ???, było kilka takich modlitw, miałam zaznaczone w tym moim, syder się nazywał ten modlitewnik i to należało w każdą sobotę rano, znaczy jak tata był w bożnicy, jak wracał to się zawsze pytał i to było najgorsze, że ja nie chciałam kłamać. Więc żeby, żeby to tak było krakowskim targiem, żebym nie musiał powiedzieć kłamstwa, to ja tam kawałeczek odbębniłam i jak się pytał: modliłaś się już? To ja odpowiedziałam: tak. Ale to już, już to nie było pełne kłamstwo, bo ja coś tam przejrzałam, ale nie, już pod koniec i w czasie wojny, to już, już…
J. R.: No tak. A na te duże święta, jak było Jom Kipur to był też oczywiście post, tak?
G. F.: Był post i pościli oczywiście rodzice i myśmy pościły, braciszek do wojny to był za mały, czasie wojny chyba zdążył, chyba zdążył jeden raz pościć. Bo on jak zginął, to nie miał jeszcze czternastu lat, a zaczął przy, trzynastu, więc chyba ten jeden raz pościł. Natomiast ja w czasie wojny już byłam zupełnie zbuntowana i postanowiłam sobie nie pościć, co wcale nie było łatwe, dlatego że to byłą, bardzo skromne były już te nasze zapasy w czasie wojny, mama robiła co mogła, żeby to tam było, już coś takiego bardziej na święta z jakiś tam ziemniaków czy z czegoś tam się upiekło, niby jakieś ciasto, coś tam było, żeby to było tak jak, jakieś ciastka niby były z ziemniaków, z ziemniaczanej mąki, jakieś takie erzace były zrobione ale wszystko było całe, nie krojone i nie tknięte, więc wcale nie było łatwo a ja sobie postanowiłam, że, że złamię ten post i przegryzłam tam coś, byłam tak samo głodna jak gdybym nie jadła, wręcz przeciwnie to jeszcze gorzej było. Ale udowodniłam sobie, że nie padłam trupem, bo mi się wydawało, że jak ja w Jom Kipur coś zjem to znaczy, to chyba od razu umrę. Tak, ale na rozum wiedziałam, że nie, więc postanowiłam sobie udowodnić czy nie. I w największej tajemnicy, nikt się nigdy o tym z rodziny nie dowiedział, że ja sobie pozwoliłam na to, że w te ostatnie Jom Kipur, kiedy jeszcze byli rodzice, to ja nie pościłam. To już byliśmy w getcie, już to było w takim, gdzie nie mieliśmy już własnego mieszkania tylko kilka rodzin w jednym mieszkaniu było i wtedy, i wtedy nie, a tak to się pościło i oczywiście i tata i mama pościli, dzieci jak były mniejsze to pościły pół dnia tylko a potem normalnie przed wojną, później była bardzo uroczysta kolacja, bardzo suta kolacja i to się jadło. Natomiast mieliśmy sąsiadów takich, którzy byli tak już fanatycznie religijni, że, ten sąsiad i jego żona chyba też, to nie tylko, że pościli ale nie przełykali nawet śliny, jak im się zebrała ślina to wypluwali ją. 
J. R.: Naprawdę?
G. F.: Tak, żeby ją, żeby to nie było, że coś piją. Prawda, że nie wolno im było nawet przełknąć śliny, więc czegoś takiego to nie było. Dzieci, dzieci, to jak były mniejsze to pościły tyle ile mogły, no, nikt nie zmuszał. Tylko dzieci miały ambicje, żeby pościć, potem się chwaliły, że pościły. 
J. R.: Tak, tak.
G. F.: Także braciszek jak był mniejszy, to też pościł. Tylko nie cały dzień, tam pościł powiedzmy od tej kolacji poprzedniej gdzieś do południa.
J. R.: No tak, to i tak było dla niego dużo.
G. F.: Tak, tak, no ale chciał, chciał, bardzo chciał. Zależało mu i mnie też zależało jak byłam mniejsza, to tak. 
J. R.: A jeszcze takie ostatnie święto, jeszcze na Hanukę mieliście te wszystkie świeczniki i to…
G. F.: Na Hanuka to były, był taki świecznik, ale, na, ale na olej, na oliwę. To była taka menora i ona miała takie kubeczki, do których wlewało się oliwę i knot się kręciło z waty i wsadzało się, codziennie więcej było tych knotów. I to stało w oknie. I pamiętam, że raz przewróciłam to, wylałam na, na sukienkę tą oliwę i nigdy nie puściła. Nie dało się to wyprać.
J. R.: Mama była zdenerwowana chyba?
G. F.: O, tak. 
J. R.: No i najważniejsze, że tata pewnie też no, bo był, był…
G. F.: Nie.
J. R.: Świecznik był…
G. F.: Tak, ale to nie było takie, to, Hanuka to było takie święto, mimo że to, ta pamiątka jest raczej niewesoła, ale to było takie święto, takie lżejsze święto. I uczyłam się pamiętam w tym Betiakow, uczyłam się, to ???, to do dziś dnia sobie czasem nucę. 
J. R.: I to też było takie święto, rodzice też coś dawali dzieciom na to święto, bo taka była też tradycja?
G. F.: Teraz jakoś to jest bardziej chyba przestrzegane, wiem że, córka zawsze tam u siebie dzieciom daje jakieś hanukagelts, to się tam nazywa. 
J. R.: No, dokładnie właśnie, a u was to jeszcze nie…
G. F.: Coś tam dostawałyśmy też, ale raczej nie pieniądze, raczej nie pieniądze to były, raczej jakieś przedmioty, może coś z odzieży czy coś. 
 J. R.: A czy tata i mama w jakiś takich, żydowskich, ale nie partiach politycznych, bo to już mówiliśmy, ale jakichkolwiek organizacjach, jakieś mieli takie z innymi Żydami, ale jakieś takie organizacyjne, w jakiś tam kółkach czy w jakiś tam, gdzieś mieli jakiś kontakt?
G. F.: Nie, tak znajomi to byli właśnie z tej, z tej sztibl i to byli tego typu. Mama miała raczej jakieś rodzinne czy jakieś sąsiedzkie znajomości, ale nie pamiętam żadnej takiej, żeby tam gdzieś.
J. R.: A proszę jeszcze na koniec powiedzieć, teraz w tej części, czy jakieś takie z chrześcijańskimi sąsiadami takie relacje, ale nie w tych czasach jakiegoś antysemityzmu, tylko na początku?
G. F.: No więc właśnie, póki oni tam mieszkali jeszcze, bo jak mówiłam później się zaczęli stopniowo wyprowadzać, to mieliśmy dobre układy. Mieliśmy taką sąsiadkę nad nami, która w niedzielę rano zawsze, zanim, wybierała się do kościoła i zanim poszła do kościoła wstępowała do nas, klękała na środku kuchni i pytała się czy ładnie czy dobrze to wygląda, tam jak, czy pończochy jakieś miała czy spódniczkę jak obciągnęła, więc taka pani Dankowa była. Z nią były dobre układy. Na parterze byli tacy, o których mówiłam, że tam byli chłopcy tacy w moim wieku i tam nas zawsze zapraszali i na choinkę i zapraszali nas na Wielkanoc, na tą prawdziwą Wielkanoc i nawet dostawałyśmy, i to braciszek też dostawał, jakieś jajeczko czekoladowe czy coś takiego dostawaliśmy od nich, więc raczej tak. Poza tym byli tacy znajomi, tacy sąsiedzi, z którymi nie utrzymywaliśmy kontaktu, ale nie było żadnych takich, potem z nimi nie było żadnych takich. 
J. R.: A posiadaliście jakieś takie kontakty…
G. F.: Ja chodziłam do szkoły przecież…
J. R.: No tak, szkoła to osobno będziemy…
G. F.: To będziemy mówili.
J. R.: Tak będziemy mówili, bo to jest, ale rodzice jakiś takich specjalnie z kontaktów, poza sąsiadami z jakimiś chrześcijańskimi tymi nie utrzymywali?
G. F.: Nie, nie, powiedzmy, byli tam jacyś, u dziadka pracował tam jakiś, grał na mandolinie, on czasem przychodził do nas, nie wiem po co, on tam lubił przyjść. Tam jacyś wynajmowali ten warsztat, to tam były jakieś tego rodzaju znajomości, ale takie na poziomie towarzyskim to nie. To nie, to były koleżanki moje ze szkoły, koleżanki siostry. 
J. R.: No rozumiem, a jeszcze zapomniałem się zapytać o dziadka, ten wyszynk oczywiście był koszerny, jak był?
G. F.: Wie Pan, to była, ja nie wiem czy to miało jakieś znaczenie. On sprzedawał właściwie wódkę, wina i klienci to raczej byli tacy pijacy, policjanci, jacyś tam pili tacy.
J. R.: Aha, rozumiem, czyli jest nietypowo, że Żydzi chasydzi, którzy…
G. F.: Nie, raczej klientelę miał polską, nie żydowską i od czasu do czasu tam przychodzili jacyś Żydzi prosić go, żeby im, komuś tam postawić, bo mu tam jakiś mandat wlepił czy coś i dziadek interweniował. 
Koniec strony drugiej, kasety pierwszej

Kaseta druga, strona pierwsza. Rozmowa druga nagrana w dniu 5 listopada 2004 r. 
J. R.: Proszę powiedzieć, pierwsze doświadczenia szkolne. Czy Pani do jakiegoś chajderu chodziła czy to było?
G. F.: Nie, nie.
J. R.: Nie? 
G. F.: Ja chodziłam do normalnej, powszechnej szkoły. Tak się złożyło, że mieszkaliśmy właściwie naprzeciw budynku szkolnego, z tymże w tej szkole mieściły się dwie szkoły i tam była szkoła imienia Słowackiego i szkoła imieniem Królowej Jadwigi. Ja chodziłam do Królowej Jadwigi, to nie było całkiem naprzeciw, to trzeba było obejść ten budynek boku. Ale zaczęłam chodzić do szkoły jak jeszcze nie miałam sześciu lat, bo siostra moja chodziła do tej szkoły i kilka lat wcześniej tę szkołę kończyła moja kuzynka o tym samym nazwisku, która mieszkała, ona później była w Łodzi właśnie, jedna z tych sióstr, które były w Łodzi, ale w tym czasie mieszkała jeszcze w Stopnicy a tam była sześcioklasowa szkoła i ona żeby skończyć siedem klas, to tą siódmą klasę robiła w Tarnowie i chodziła do tej szkoły. A że ona sobie bardzo dobrą opinię wyrobiła i moja siostra też, to udało mi się wyrosić tam, żeby mnie wzięli wcześniej. Najpierw to ja tam przychodziłam jak dzieci się bawiły na podwórzu szkolonym, to tam wymachiwałam rękami też, gimnastykę czy co tam miały. No i w końcu uprosiłam, żeby mnie przyjęto do szkoły rok wcześniej. Potem jak się okazało, że to jest nadobowiązkowe i że nie będę miała świadectwa, to była rozpacz i w końcu rodzice zalegalizowali to jakoś, załatwili, także ja byłam rok wcześniej, zaczęłam tę szkołę. 
J. R.: A co rodzice na to powiedzieli jak Pani chciała chodzić na początku do szkoły?
G. F.: No rodzice się zgodzili, nie mieli nic przeciwko temu, tak. Skoro ja chciałam a nie było właściwie żadnych przeciwwskazań. Także ja nie miałam jeszcze trzynastu lat jak skończyłam tę szkołę i później poszłam do jednorocznej handlówki. To była taka szkoła, ona się bodajże nazywała przysposobienia kupieckiego czy coś takiego. Powstała jakiś rok czy dwa lata wcześniej, przez jakichś, stworzyli takie stowarzyszenie nauczyciele Żydzi i ta szkoła, ta, handlówka jak ja mówię, to której,  do której później chodziłam, to już była szkoła taka prywatna i nie w mojej dzielnicy, bo tutaj to miałam bliziutko tylko tam, jednoroczna w tym czasie, potem miałam być jeszcze, miała być dwuletnia. A zaczęłam tam chodzić, dlatego z kolei, że miałam chodzić do handlówki, ale do tej samej do której chodziła moja siostra. Moja siostra skończyła trzyletnią po siedmiu klasach, czyli to było tak prawie, że jak, jak gimnazjum, ale nie przyjmowali już wtedy bez sobót. Trzeba było już chodzić w sobotę, to znaczy jeszcze póki to była trzyletnia, to, to można było chodzić, to moja siostra chodziła.
J. R.: Bez sobót?
G. F.: Jak zamienili, bez sobót. Z tym, że miała koleżankę, nie Żydówkę, która po szkole w sobotę przychodziła i idąc do domu wstępowała, bo ona mieszkała dość daleko zresztą, ale przechodziła przez tą ulicę, na której myśmy mieszkali. Więc zostawiała jej zeszyty, jakieś notatki albo przychodziła w niedzielę i przekazywała jej, bo trzeba było wszystko nadrabiać. I to tak było, że w tę sobotę to były właściwie bardzo ważne przedmioty, w tej handlówce. A potem to w ogóle zrobiono czteroletnią już z maturą, tak, ale już nie było żadnego, prawda, żadnej litości, trzeba było chodzić w sobotę, więc odpadało, bo to… 
J. R.: Ojciec by się nie zgodził?
G. F.: Nie zgodziłby się, bo do tej powszechnej szkoły ja też nie chodziłam w sobotę, a tam też nauka była w sobotę, ale tam to było tak: gimnastyka, śpiew, tak celowo, bo było nas właściwie w klasie pół na pół mniej więcej Żydówek i nie Żydówek. Było to duże klasy, sześćdziesiąt mniej więcej, tak wtedy było. Dzieci były, to były same dziewczynki, bo to nie była koedukacyjna i tam to nie miało żadnego większego znaczenia, ja się bardzo dobrze uczyłam i to w ogóle nikt nie wymagał tego, w ogóle.
J. R.: Żeby Pani chodziła w sobotę?
G. F.: Tak. Nie tylko ja, ale z Żydówek, tam może jakieś dwie, trzy, którym nie robiło różnicy, z takich bardziej jakiś zasymilowanych domów, to chodziły. A tak, to nie chodziły w sobotę. W sobotę było zawsze mniej i to było uznawane i było w porządku. W szkole się dobrze uczyłam i miałam właściwie koleżanki Żydówki, bo, bo jak nas było tak dużo to jednak ta więź była większa. W tym samym domu zresztą w którym ja mieszkałam była jeszcze koleżanka, która chodziła do tej samej klasy i zasadniczo jakiś specjalnych przykrości nie, nie miałam z tego powodu, że byłam inna, że tak powiem, prawda. 
J. R.: Ale byli też jacyś nauczyciele Żydzi tam czy byli sami Polacy?
G. F.: Nie, nie tylko religii uczyła pani, pani Taubeles się nazywała. Bo na religię to chodziłyśmy oddzielnie i potem już tam w któryś klasach to zaczęłyśmy, to tą religię, na religię chodziłyśmy do innej szkoły, łączono tam klasy.
J. R.: Tam gdzie żydowska religia była, tak?
G. F.: Proszę? Po prostu z tamtej szkoły też mieszana taka była normalna szkoła, to łączono naszą klasę, Żydówki z tamtej klasy i to było, była religia gdzie indziej. A z początku była w tejże szkole, ale to było już oddzielnie, prawda, bo, bo religia dla tych nie Żydówek to była, to ksiądz był prowadził.
J. R.: No oczywiście, tak.
G. F.: Tak i raczej tam jakieś takie, były drobne nieprzyjemności, były jakieś nauczycielki, które tam czasem którąś, ale to na ogół się łączyło z tym, że jak się któraś gorzej uczyła czy była z jakiegoś bardziej zaniedbanego domu to przy okazji jak jej tam wypominano, to jej jeszcze i to wypomniano, prawda, że jest Żydówką. Ale tak na ogół to nie miałam. W każdym razie w tej klasie, w której ja byłam od piątej bodajże klasy chodziła ze mną dziewczynka, która później, w czasie wojny właściwie jej zawdzięczam życie. Ja się specjalnie tak z nią nie przyjaźniłam, ale tak się złożyło potem w czasie wojny, że ją spotkałam i, i powiedzieli, mówiłam, że chciałabym się wydostać z getta i ona mi to umożliwiła, u niej byłam parę tygodni, tak. 
J. R.: No proszę, to jeszcze będziemy opowiadali o tym, o tych czasach wojennych to wszystko.
G. F.: Tak, to ja wspomnę. 
J. R.: To wszystko powiemy, a jeszcze tylko chciałem zapytać się o, w szkole tak, pomiędzy tymi dziewczynkami Żydówkami i nie Żydówkami jakieś takie przyjaźnie były?
G. F.: Antagonizmów nie było, ale wielkich przyjaźni na ogół też nie. Po prostu, po prostu nas było, gdyby nas było mało to prawdopodobnie by, by to siłą rzeczy, wie Pan. A nas było chyba ze trzydzieści tam, więc miałam koleżanki, ale, ale to było wszystko, były wszystkie Żydówki.
J. R.: Czyli nie miała Pani…
G. F.: Takie bliższe koleżanki to były Żydówki.
J. R.: Czyli nie miała Pani jakiejś takiej koleżanki, która była, koleżanki chrześcijanki, takiej z którą więcej by Pani przebywała tak bliżej.
G. F.: Nie, nie.
J. R.: A proszę powiedzieć, pamięta Pani, który przedmiot Pani najbardziej lubiła?
G. F.: A ja właściwie to najbardziej, to lubiłam zawsze matematykę, to znaczy to się nazywało rachunki w szkole. Ale i polski, tylko nie przepadałam za historią. Tak, a tak to miałam zainteresowanie i do przedmiotów ścisłych właściwie i do humanistycznych, jakoś jednak z wyjątkiem historii, nie wiem, dlaczego. 
J. R.: Może nauczyciel jakiś taki był, który…
G. F.: Prawdopodobnie tak, tak.
J. R.: Pamięta Pani, jakiś był straszny taki?
G. F.: Nie, nie pamiętam, nie pamiętam kto to był, przeważnie, to były same panie. Tam w ogóle nie mężczyzny o ile pamiętam, nie, nie było, wszystkie panie były. No, a jak byłam jeszcze w tej pierwszej klasie, to pamiętam, że ja już jak zaczęłam chodzić do szkoły to ja już trochę czytałam i pisałam, więc w pierwszej i w drugiej klasie była taka pani, która mnie na tyle lubiła czy faworyzowała, że mogłam do niej przychodzić, z nią razem zwykle szłam jak ona szła po szkole do siebie do domu, dość daleko w innej dzielnicy i ona i pożyczała książki do przeczytania, i później ja jak przeczytałam to ona tak się dopytywała, o czym to było, tak sprawdzała jak gdyby czy ja czytałam i, i bardzo była taka życzliwa.
J. R.: Pamięta Pani nazwisko może tej pani? 
G. F.: Tak, o była z domu Witekówna, a później wyszła za mąż nazywała się Prażuchowa. To pamiętam, tak, i przychodziłam do niej i to do zupełnie innej dzielnicy, to była dzielnica właściwie taka, taka dzielnica nie żydowska, gdzieś koło ogrodu strzeleckiego ona mieszkała. Tam przychodziłam i pożyczałam te książki. Później już należałam do biblioteki, ale te z początku to pamiętam, że miałam od niej. 
J. R.: A w tej handlówce później, tej jednorocznej, to już byli sami, sami Żydzi, tak?
G. F.: A w tej jednorocznej był jeden nauczyciel, bodajże technik reklamy uczył, który był chrześcijaninem i nie mógł sobie z nami poradzić, bo on był w ogóle trochę fajtłapa. I tam mu robiono różne takie numery. A tak to nauczyciele byli Żydzi i tak się złożyło, że po wojnie spotkałam jedną z tych nauczycielek, która mnie tam uczyła. Spotkałam ją w Niemczech, po oswobodzeniu w obozie.
J. R.: A już tam w tej handlówce oczywiście w sobotę zajęć nie było?
G. F.: Nie, tam były, tylko właśnie nie pamiętam czy w niedzielę były, ale chyba nie było także i w niedzielę, chyba tylko pięć dni w tygodniu, tak, ale tego już nie pamiętam. Ale to była taka szkoła, że właściwie to było przygotowanie na taką ja wiem pomoc księgowego, księgowego każdym razie moja siostra kiedy ja kończyłam szkołę, to ona już pracowała i ja tam odbyłam coś w rodzaju praktyki, mając niecałe czternaście lat. 
J. R.: Proszę, to jakaś była firma, co to było?
G. F.: To była firma materiałów włókienniczych. włókienniczych centrum miasta, dwaj byli właścicielami, byli dwaj wspólnicy, moja siostra tam prowadziła tą księgowość, to była taka nie bardzo rozbudowana księgowość, bo to, nie było wielkie jakieś przedsiębiorstwo, ale tam na jakiś czas pozwolono mi tam przychodzić, przy kasie byłam, jakieś, jakieś kwity, kasa wypłaci, jakieś takie rzeczy robiłam i nawet pamiętam, że oni, ci właściciele sobie w tym czasie gdzieś założyli, czy to było w Bielsku czy gdzieś, mieli jakieś, jakieś takie nieduże krosna, nieduży taki warsztat gdzie zaczęli produkować na niewielką skalę materiały, ja im tam jakąś kalkulację tego, tych materiałów zrobiłam i bardzo mnie chwalili. 
J. R.: Pamięta Pani nazwę tej firmy czy nazwiska tych wspólników?
G. F.: Nazwiska, nie, w tej chwili już nie pamiętam. Bo ja potem zaczęłam pracować i ja jeszcze zdążyłam pracować przez rok już jako księgowa w innej firmie i bodajże jeden z tych wspólników, też byli dwaj wspólnicy, i badajże jeden z tych wspólników był spokrewniony z jednym z tych, z tych gdzie siostra moja pracowała. Także tam, tych moich to ja pamiętam a tak…
J. R.: Tak, to proszę powiedzieć?
G. F.: To był Guter i Melingier. To była z kolei firma, która produkowała i sprzedawała detalicznie i hurtowo konfekcję. Tarnów w ogóle miał bardzo rozbudowane, było dużo i sklepów i takich zakładów, które produkowały konfekcje i tam gdzie później pracowałam właśnie, ten jeden rok to oni, jeden z tych właścicieli był z zawodu przykrawaczem i on przykrawał materiały i wydawano takim chałupnikom do szycia. Oni szyli i przynosili, prawda, co tydzień ich trzeba było rozliczać, i oni przynosili gotowe te garnitury i później wysyłano te ubrania, pamiętam, że byli klienci nawet gdzieś przy wschodniej granicy. 
J. R.: O, proszę. 
G. F.: Tak, jakieś, i w takich, różne konfekcyjne sklepy kupowały. A niezależnie od tego można tam było, tylko, że to było nie od frontu był ten sklep, sklep i zarazem od razu produkcja, tylko od podwórza, wiec tam rzadko trafiali tak z ulicy jacyś klienci, ale bywał, był taki jakiś chłopak nie wiem, na jakiej zasadzie, prawdopodobnie na prowizji, taki trochę naganiacz, więc on jak widział, że koło jakiegoś konfekcyjnego sklepu, że ktoś chodzi, to on proponował, że tu obok jest taki, gdzie będzie trochę taniej, bo tam rzeczywiście było trochę taniej. I on przyprowadzał, chyba, chyba prowizję miał, nie pamiętam, na jakiej to było zasadzie. W każdym razie tam prowadziłam już księgowość taką prawdziwą amerykankę, księgę sald i kont to się nazywało i rozliczałam tych chałupników, którzy przychodzili w piątek, przeważnie mieli wypłatę i wypłacałam im i wypełniałam takie jakieś różne kwestionariusze także do tego, także tam miałam pracę i jeszcze i jeszcze korespondencje prowadziłam.
J. R.: No proszę, czyli obsługa sekretariatu i księgowość.
G. F.: To nieduże było przedsiębiorstwo, więc, więc tam pracowałam. 
J. R.: I tam Pani pracowała, do którego, do rozpoczęcia wojny czy?
G. F.: Tam pracowałam do rozpoczęcia wojny.
J. R.: Do wybuchu wojny.
G. F.: Do wybuchu wojny i nawet, nawet kilka dni wojny jeszcze tam pracowałam, bo pamiętam, że już była wojna i była syrena wzywała, że trzeba się było chować do schronu, bo, bo gdzieś samoloty jakieś się pokazały. I ja bardzo biegłam, pamiętam, właśnie z tego sklepu do domu, to nie było daleko, ale byłam przerażona i taka przejęta tym, że wydawało mi się, że jak długo syrena buczy to mi się nic nie stanie, a jak przestanie to już mogą bombardować. 
J. R.: No proszę, a proszę jeszcze powiedzieć, zaraz przejdziemy do samej, do samego wybuchu wojny, ale cofnijmy się jeszcze i sam Tarnów, jako, jako miasto w tym czasie, jak Pani go widziała jako to znaczy, miasto generalnie a później, jeśli chodzi o samo skupisko Żydów, jak to wyglądało? 
G. F.: No to w Tarnowie mieszkało chyba z pięćdziesiąt procent Żydów, czyli gdzieś tak około 30 tysięcy, bo to było pięćdziesięcio, później sześćdziesięcio tysięczne miasto. I w tym czasie to, to, jeżeli chodzi o jakieś środowisko to nie było żadnego problemu. To było, na tyle było, że właściwie każdy był, oddzielnie byli Żydzi, oddzielnie byli Polacy i to praktycznie nie, chyba że w sensie jakiś tam handlowym albo w tych takich sferach inteligencji zawodowej, tam może były jakieś spójne towarzyskie też kontakty. A tak to one, to raczej nie było jakiś takich.
J. R.: A czy ci Żydzi mieszkali tak rozproszeni po mieście czy mieli jakieś swoje dzielnice, jak to było?
G. F.: To nie była jeszcze stricte dzielnica żydowska, tam gdzie myśmy na przykład mieszkali, ale większość domów była zajęta przez Żydów, jak już wspominałam, mieszkałam w takiej kamienicy dwupiętrowej i kilka lat wcześniej jeszcze były mieszane te prawda, te domy, takie i takie rodziny, a już ostatnio przed wojną to już tam mieszkali sami Żydzi i w tej okolicy zasadniczo mieszkali sami Żydzi. I jeszcze bardziej taka już ściślej żydowska dzielnica to była w okolicy rynku, w okolicy, tam był plac rybny gdzie krewni moi mieszkali, to tam już mieszkali sami Żydzi. Natomiast niewielu Żydów mieszkało w tej dzielnicy, gdzie była ta moja handlówka i gdzie mieszkała, bo ona właśnie w tamtej okolicy mieszkała, ta moja koleżanka u której ja się przechowałam, to była ta okolica ogrodu strzeleckiego, tam było seminarium duchowne niedaleko, to już były, to już była taka dzielnica gdzie mniej Żydów mieszkało, ale też przy tej głównej ulicy, która tamtędy przechodziła, to sklepy jeszcze też były żydowskie i rodziny żydowskie też mieszkały, ale już tak bardziej mieszane to były. 
J. R.: A proszę powiedzieć, tak średnio status taki majątkowy Żydów w mieście to były raczej proletariat, tacy raczej biedni czy byli też tacy bogaci Żydzi, którzy się tak, tacy znani jacyś? 
G. F.: Były znane nazwiska, to przeważnie byli właściciele jakiś właśnie większych sklepów czy właściciele młyna powiedzmy, czy, to byli tacy też znani. No i było, było sporo takich właśnie tej biedoty też. Była cała dzielnica z kolei takiej właśnie biedoty żydowskiej też.
J. R.: Też była, tak?
G. F.: Tak, tak, także i byli i drobni kupcy, byli rzemieślnicy, było sporo krawców, bo jak już mówiłam, Tarnów produkował bardzo dużo tej konfekcji. 
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze jak było, jak była ta, bo mówiła Pani, że ojciec politycznie raczej się tam nie, nie angażował.
G. F.: Nie.
J. R.: Natomiast, natomiast jak była ta sytuacja w Niemczech już na przykład, że dochodził Hitler do władzy, że, czy to…
G. F.: To się mówiło o tym.
J. R.: Czy to się mówiło, o tym dyskutowało, rodzice o tym mówili?
G. F.: Mówiło się o tym, nawet było tak, że rok przed wojną zaczęli z Niemiec, wyrzucano Żydów polskiego, polskiego, znaczy, którzy kiedyś emigrowali z Polski, albo oni sami albo ich przodkowie. I była taka cała akcja, bo ich wysiedlano, wysyłano i na granicy wtedy było z ???, tam w poznańskim, to była granica i tam w tym ???, pamiętam, bywało że stawały te transporty tych Żydów, bo to trzeba ich przyjąć i jakoś rozmieszczać. I z takiego właśnie transportu z ???, pamiętam, że miałam taką przez jakiś czas koleżankę, która w tej właśnie szkółce, do której chodziłam, w tej Betiakow, w tym ??? to się nazywało. Ona, tam ją poznałam, ona nie mówiła po polsku i taka była bardzo nieszczęśliwa, bo to w mniej więcej w moim wieku dziewczyna, i pamiętam, że, nie wiem, kto to, już teraz nie pamiętam, kto mi ją polecił, ale ja się jej podjęłam, ją uczyć polskiego. No tak, tak jak umiałam. Pamiętam, że ona nie mogła pojąć, po co nam siedem przypadków, jak ona ma cztery i wszystko może powiedzieć. 
J. R.: No tak, to zrozumiałe.
G. F.: Taka była Hania Sznur, się nazywała. Więc tą, tą pamiętam. Pamiętam też, że chodzili po domach tacy wysiedleńcy i nawet dzieci sobie żartowały, bo oni mówili łamaną polszczyzną. Tam jeden mówił: „jestem biedny emigranta”. Tak, więc chodzili i to się dawało, dawało się jakieś datki, były jakieś fundusze, zbierano na nich i to było w różnych miejscach i przez te bożnica i przez inne, jakieś świeckie organizacje. Była w Tarnowie szkoła Sacha Berura, się nazywała. To była szkoła żydowska, prowadzona, taka świecka szkoła, gdzie razem z gimnazjum, która nie była uznawana przez te sfery, z których mój ojciec pochodził. Z dwojga złego to lepiej żebym chodziła do polskiej, niż do takiej żydowskiej zasymilowanej. Tak to się traktowało, więc oni też wiem, że jakieś tam akcje mieli, zbierali pieniądze, jakoś im pomagali. I wiadomo było, że się ich wysiedla i wiedzieliśmy o tym. 
J. R.: A o samym zagrożeniu jakimś faszyzmem i tego typu też rozmawialiście?
G. F.: Mówiło się, mówiło się o Anschlusie, wiec to pamiętam, że mówiono o tym.
J. R.: A nie myślano, ojciec nie myślał nigdy o emigracji na przykład? Na przykład o tym żeby, jak już była taka sytuacja, że, że wiadomo było, że w Niemczech, że jest Anschlus, że to się zacieśnia powoli, nie było w domu nigdy o tym mowy?
G. F.: Nie, nie o tym nie było mowy. W dzieciństwie była mowa o zupełnie czym innym, mianowicie, jak nam się, był jakiś okres, że nam się gorzej wiodło, to brat taty, ten z Łodzi miał mu niby pomóc i jakaś była propozycja, żebyśmy się może przenieśli, może tam do dziadka do Stopnicy i moja mama absolutnie nie chciała w ogóle słyszeć o tym i myśmy rozpaczały jak, ja z siostrą, że się mówi o tym, że mamy się przenieść. Bo był taki okres, że zupełnie serio rodzice traktowali taką możliwość, bo nie było jakoś, o co zahaczyć, żeby, żeby prawda, związać ten koniec z końcem. A potem jakoś, jakoś to ucichło, kiedy, kiedy była ta mleczarnia, natomiast o emigracji… 
J. R.: O Palestynie nigdy nie było mowy?
G. F.: Nie, nie, nie. To nie to środowisko. 
J. R.: To nie to środowisko, dokładnie. A proszę powiedzieć jeszcze wracając, jedna rzecz mnie zaciekawiła, takie żydowskie instytucje jeszcze, o których nie mówiliśmy, mówiła Pani, że była jakaś szkoła świecka żydowska…
G. F.: Tak, tak było więcej niż jedna, ta była ta jedna, to była ta Sacha Berura i była szkoła Mizrachi, ale ta Mizrachi to była dla chłopców. A tam była koedukacyjna chyba, nie wiem, nie pamiętam. Chyba tak, tak. 
J. R.: Mizrachi to też takie środowisko prawicy, bardziej prawicowa?
G. F.: Tak, ale to już było takie troszkę bardziej religijne, z tymże za mało religijne dla mojego ojca. 
J. R.: Aha, a jeszcze za mało, tak?
G. F.: Tak, tak. 
J. R.: Aha, to, bo od nich to już też już niedaleko do syjonizmu, więc podejrzewam, że tak, tak.
G. F.: Tak. 
J. R.: To była ta prawica, która się skłaniała w stronę syjonizmu, bo Aguda była w tę stronę bardziej, bardziej religijną. 
G. F.: Religijna, tak.
J. R.: A proszę powiedzieć, a takie instytucje jak, jak Mykwa czy…
G. F.: Oczywiście tak.
J. R.: Tak, jak to wyglądało?
G. F.: Więc tata mój zawsze w piątek chodził. Przed sobotą to zawsze chodził tam, wiem z opowiadania, bo to, to ja nie, nie takich informacji bezpośrednich nie miałam, że też kobiety tam musiały korzystać, bo tam była rytualna kąpiel, taka przed ślubem, to tam trzeba było, tak, tak. Wiec to była duża taka łaźnia, na placu bożnic, tak się nazywała, która w czasie wojny spełniała rolę takiego punktu, przez który dostawano się do getta albo z getta, dlatego, że ona jedną stroną wychodziła poza getto a od jednej strony zostało jeszcze wejście w getcie. I miałam takiego powinowatego, który był po aryjskiej i który, a miał rodziców w getcie i który w ten sposób się dostawał, że wchodził tam od strony aryjskiej, on pracował jako kolejarz, wchodził w tym mundurze, płaszczu takim z guzikami kolejarskimi, w takim mundurze jak gdyby i tam przewracało na drugą stronę i wychodził po tej stronie, wkładał jakąś czapkę a tamtą chował i wychodził po tej stronie żydowskiej. To znaczy to trzeba było mieć tam kogoś zblamowanego, ale, była taka, to była ta duża łaźnia i ona przed wojną była żydowska, później ją zabrano, ale tam zostały jakieś, jakieś były prawda, jeszcze możliwości korzystania.
J. R.: Aha, czyli to byłą, i tam ojciec chodził regularnie do tej mykwy?
G. F.: Chodził oczywiście. 
J. R.: A proszę powiedzieć, a rabin na przykład jakiś, był jakiś taki z którym ewentualnie ojciec miał kontakt czy Pani widziała kiedyś rabina czy?
G. F.: Ja widziałam, ja miałam koleżankę, która była córką rabina.
J. R.: O proszę, tak?
G. F.: Tak, tak. Horowica, nazywał się Horowic, tak. I on, i to nawet ona miała dwóch braci młodszych i nosili takie kapelusze aksamitne, jako dzieci nawet, tak byli ubrani. I pamiętam, że w czasie wojny kiedyś gdzieś ich sfotografowali jak jeszcze zanim, prawda, się już zaczęły te ostateczne prześladowania, i pokazała się, pokazało się w ??? ???, to w takiej nazistowskiej gazecie, na wierzchu było zdjęcie tych dwóch chłopczyków, tacy z niebieskimi oczami, bardzo ładne dzieci i podpisane było: „???”, czyli „podrastająca generacja złoczyńców”, przestępców, to idealnie pasowało do nich, bardzo ładne dzieci to były, tacy dwaj chłopcy. Więc ja z ich siostrą byłam w tej właśnie, chodziłam do tej szkółki. 
J. R.: Jeszcze jesteśmy ciągle przed wojną, bo jeszcze chciałem się zapytać o właśnie, żeby już pozamykać, właśnie o rabina, i takie instytucje jak Jesziwa, też była może w Tarnowie? Czy, czy pamięta Pani czy była tam Jesziwa gdzieś?
G. F.: Ja myślę, że tak dlatego, ale nie wiem właśnie gdzie to mogło być, dlatego jak już mówiłam, przychodzili do nas tacy, czasem w piątek wieczór na tą kolację tata zapraszał z bożnicy i mówiono o nich, że to jest właśnie, to się nazywało „Jesziwy Buchar”, to znaczy taki młodzieniec z Jesziwy, ale ja tego to nie pamiętam, gdzie to było. Natomiast rabinów różnych, których poszczególni Żydzi uznawali musiało być więcej, bo tych, których, do którego prawda, należała ta bożnica gdzie tata się modlił, to tam nie było takie wielkie to, to stowarzyszenie, że tak powiem. 
J. R.: Ale rabin był, ale rabin był, tak?
G. F.: Chyba był gdzieś ten rabin, nie wiem jak to było.
J. R.: Nigdy, nigdy ojciec o nim nie mówił ani… 
G. F.: Nie przypominam sobie, nie jeździł w każdym razie do jakiegoś rabina, raczej nie chodził. Raczej nie. 
J. R.: Raczej nie, a proszę powiedzieć jeszcze a jak z koszernym jedzeniem, było jakiś szoched, gdzieś był blisko?
G. F.: Oczywiście, tak.
J. R.: To były jakieś zakłady, jak to było?
G. F.: Nie, nie. Więc był szoched i kupowało się, jeżeli się kupowało mięso, prawda, to oczywiście w koszernej jatce, w żydowskim sklepie, to w ogóle nie ulegało żadnej wątpliwości. Natomiast jak się zdarzało, że się kupowało coś żywego, tak jak na przykład na święta był taki zwyczaj przed Roszaszana, że się zmawiało taką modlitwę i jakąś kurą się, nie wiem czy pan o tym słyszał?
J. R.: Nie, nie.
G. F.: Trzeba było kurę, którą później się poświęcało jako, jako ofiarę, to tak, kręcono nią nad głową i to był, wymawiano wtedy, zmawiano jakąś modlitwę, coś w rodzaju takiego, że wszystkie prawda, jakieś grzechy czy jakieś, wszystko co złe to żeby ona ze sobą zabrała, potem ją zarzynano. I to zanoszono, tą kurę do, do rzeźnika i to był tam ten szoched, który ją zarzynał. A ja nie znosiłam strasznie tego, jak właśnie tą kurą tak kręcono nad głową.
J. R.: Żywą kurą?
G. F.: Żywą kurą i ona trzepotała skrzydłami i ja się bałam, że jeszcze coś gorszego zrobi. Bardzo tego nie lubiłam, tak.
J. R.: Ale to było tylko raz w roku, na szczęście.
G. F.: To było raz w roku, tak. A w ogóle to chyba czasem kupowano żywe, żywą jakąś kurę i oczywiście tam musiał być od razu taki, prawda, on się musiał znać na tym, czy ona jest koszerna czy tam nie ma czegoś nie koszernego, bo jak ona jakąś narośl by miała czy co innego, to ona by się już nie nadawała, więc to było stricte, to było bardzo dokładnie przestrzegane.
J. R.: A proszę powiedzieć, przy narodzinach, przy narodzinach chłopców czasami, bo ja już nie pamiętam, Pani miała brata?
G. F.: Miałam brata młodszego i on, tak, i on był obrzezany. 
J. R.: No właśnie, był mochel, który robił jakiś specjalny?
G. F.: Tak, tak i to się chyba u nas w domu odbyło. Ja byłam bardzo mała wtedy, myśmy byli, myśmy się różnili o cztery lata, więc ja szczegółów nie pamiętam, ale wiem, że on się urodził w domu, nie gdzieś tam w szpitalu i w domu były te chrzciny, to się nazywało chrzciny a to było właśnie to obrzezanie, tak.
J. R.: I wtedy musiał pewnie być rabin?
G. F.: Przychodził taki specjalny ten, który ten…
J. R.: Tak, mochel, tak.
G. F.: Tak, który to robił.
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze, a na przykład takie święta jak barmicwa gdzieś było też w domu, brata było? 
G. F.: On nie zdążył mieć barmicwy.
J. R.: No tak, czternaście lat trzeba mieć.
G. F.: Dlatego, że on był dwudziesty ósmy rocznik, prawda, więc w czterdziestym, proszę, nie, trzynaście lat ma mieć chłopak. 
J. R.: Czyli czterdziesty pierwszy.
G. F.: Czyli czterdziesty trzeci, aha, w czterdziestym pierwszym powinien był, tak. To znaczy w czterdziestym pierwszym, to on w czterdziestym pierwszym, w każdym razie nic uroczystego nie było, bo to już nie było, tak, to już nie były te czasy. Miał, na pewno miał barmicwe i miał, chyba w tej bożnicy gdzie, gdzie tata i miał obowiązek kłaść te filium, to znaczy te filaktoria, więc on już tak, on już się modlił, on już pościł. Ale samej tej uroczystości nie pamiętam, kiedy, to była wojna, to już było bardzo źle wtedy, to czterdziesty pierwszy rok i to zima w czterdziestym pierwszym, a w czterdziestym drugim już były, już były te tak zwane akcje, że, że, ale w rodzinie wszyscy byli obrzezani oczywiście, co, co uniemożliwiło jakieś ratowanie, nawet jakby mieli możliwość.
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze, ostatnia rzecz przed tym jak przejdziemy do czasów wojny, antysemityzm jak narastał w Tarnowie czy były jakieś takie przed wojną jeszcze, były jakieś takie ??? czy jakieś pikiety czy…
G. F.: Jakieś ekscesy to tego nie pamiętam.
J. R.: Cokolwiek, jakieś tam…
G. F.: Tego nie pamiętam, w każdym razie mój brat chodził do polskiej szkoły też, prawda, bo jak już mówiłam, to było lepsze niż nie do polskiej. Ale on na przykład, wolno mu było w czapce jeść śniadanie w czasie przerwy, więc nie robiono mu z tego powodu trudności, przy czym na lekcji siedział chyba bez czapki, więc to już było coś bardzo niewskazanego i ci mojego ojca koledzy byli bardzo zdziwieni, że, że tata na to pozwolił. Natomiast miałam wujków, braci matki, którzy w ogóle nie chodzili do szkoły, gdzieś tam nauczyciel jakiś przychodził do domu i ich uczył, potem jakoś to załatwiono, nie chodzili do żadnej szkoły powszechnej.
J. R.: Rozumiem, a proszę powiedzieć, czyli takich, jakiś takich gdzieś ulicznych jakiś marszów czy jakiś protestów antyżydowskich?
G. F.: W Tarnowie to nie, to opowiadam właśnie, że było, opowiadałam, że wtedy w Stopnicy była taka groza, bo zanosiło się na coś takiego, a w Tarnowie nie przypominam sobie jakiś ekscesów takich.
J. R.: Pikiet żadnych?
G. F.: Z tym, że już wiadomo, że i przepisy były takie jak już mówiłam, że takie były trudności z otworzeniem tej mleczarni, prawda, stawiano kłody pod nogi, bo, bo po prostu to, tak jak u nas interpretowano, chodziło o to, żeby musieli, że trzeba było koniecznie przyjąć nie Żyda na kierownika, bo inny nie miał uprawnień, prawda, więc także, to, to już było, w szkołach też już tak, już były trochę, już były trudności z tym  chodzeniem w sobotę czy bywało, że były jakieś tam antagonizmy w klasie, ale nic takiego bardzo ostrego.
J. R.: Nic takiego zorganizowanego? Żadnych pikiet i rabowania sklepów, nie było żadnych takich?
G. F.: Nie, nie. A przecież jak przychodził piątek, sobota, to ci Żydzi chodzili w chałatach, w tych takich błyszczących, w święto nosili też tramel, nie wiem czy…
J. R.: Tak, takie, takie.
G. F.: Z lisich ogonów była taka korona jak gdyby cała, bo w kongresówce to, to był taki kołpak z lisa, a u nas to, to była aksamitna ta górna część i takie kilkanaście czy osiem czy dwanaście takich jak gwiazda jak gdyby, taka z tych lisich ogonów i to nosili wszyscy, mój tata też i przez ulicę chodzili do bożnicę, więc specjalnie, specjalnie nie było, oczywiście jak już się zdarzało jak pamiętam, jak do szkoły chodziłam to tam jacyś chłopcy kamieniami za nami rzucano, ale z równym powodzeniem to mogły być takie zaczepki niekoniecznie, prawda, antyżydowskie, więc tego nie, nie.
J. R.: Rozumiem, no dobrze, no to w takim razie przejdźmy już, jeżeli coś jeszcze tam sobie przypomnę po przepisaniu dotyczące przedwojnia to najwyżej następnym razem, a proszę mi powiedzieć teraz wybuch wojny, jak to było, jak to właśnie nastąpiło, był pierwszy września?
G. F.: No więc tak, więc jak już mówiłam w Tarnowie kilka dni przed wybuchem wojny była, był pierwszy, była jakaś pierwsza bomba, czy podłożona czy rzucona na dworcu, to znaczy to się nazywało wtedy stacja kolejowa, przed tym dworcem stały dorożki i doskonale pamiętam, jak po tym wybuchu te konie, takie wystraszone kłusem pędziły przez całe miasto, białe, zupełnie obsypane pyłem, bo tam, bo tam się walił gruz, prawda, waliły się ściany i one takie wystraszone pędziły obsypane tym, to, to pamiętam i jak już mówiłam w tym dniu myśmy odprowadzały taką naszą nauczycielkę ulubioną, która zdecydowała się, że jednak jedzie do domu, do Krakowa, ona była z Krakowa. A i to był, ona jechała do Krakowa a ta bomba wybuchła jak przyjechał pociąg krynicki, bo w Tarnowie była dość duża stacja węzłowa, jako że właśnie na Krynicę, na Nowy Sącz, tam na, na Kraków, Lwów, były te dość dużo połączeń i to przejeżdżały przez Tarnów i właśnie wtedy byłą, czyli to już była zapowiedź, już wtedy właściwie wiadomo było, że to jest wojna, był pamiętam jeszcze nalot, to już wtedy wiedziano, że jest wojna, w pierwszym bodajże czy w drugim dniu wojny i pamiętam, że zbudziła mnie myśl, myśmy mieszkali przy ulicy szpitalnej, przy tej ulicy znajdowały się dwa szpitale, bliżej nas po tej samej stronie gdzie szkoła, była, tylko naprzeciw nas ale w górę, dalej ulicą, był szpital taki powszechny, a jeszcze paręset metrów dalej był szpital żydowski, po drugiej stronie ulicy, ona się nazywała ulica szpitalna i ta sama droga prowadziła na cmentarz później i pamiętam jak już spałam i obudził mnie straszny grzmot, podniosłam wzrok, a ja miałam kanapę tak na środku pokoju, bo w nogach łóżek rodziców, rodziców poprzek była kanapa i nad moją głową kołysała się lampa, kołysała się, huśtała się dosłownie taki był wstrząs, bo to blisko, jednak na ten szpital, jednak szpital, tak, tam spadła, nie trafiła w sam szpital, tylko pod szpitalem był wielki lej taki pod, na, na ulicy i to był już tak, wtedy wiedzieliśmy, że to już na serio jest wojna. Tak, no i pamiętam jak wkraczały wojska niemieckie, jak, jak jechały te tanki, bo wtedy jakoś nie mówiono czołgi, tylko mówiono o tankach, taki zapach był jakiejś takiej dziwnej benzyny, to doskonale pamiętam. Wszyscy byli wystraszeni, oczywiście nikt się nie spodziewał, jaki to weźmie obrót, mówiono, że to na krótko, że to się zmieni, że Anglia, że Francja, że nam pomogą, to wiadomo jak to, jak to miało być. Więc ja jeszcze w tym czasie przez, nie pamiętam ile, czy kilka dni czy więcej, czy może dwa, trzy tygodnie, jeszcze pracowałam, oni już zaczęli likwidować ten swój sklep i jak już mówiłam, że jak były te syreny alarmowe, to uciekałam i stąd pamiętam, że jeszcze jakiś krótki czas pracowałam, a potem już zostawałam w domu i już zrobiło się na tyle, prawda, wojennie, że siostra już też nigdzie nie pracowała, to znaczy nie pracowała w swoim zawodzie i myśmy zaczęły obie, wobec tego, że zanosiło się na to, że nie będzie, z czego żyć, a, bo najważniejsze, ta mleczarnia o której mówiłam, taka nowo wybudowana, która dopiero dwa lata czy ileś istniała, uległa zniszczeniu przy wysadzaniu tej centralnej, dużej bożnicy w Tarnowie.
J. R.: Aha, to było tak, wysadzili tą bożnicę?
G. F.: Wysadzili i wysadzali ją, męczyli się chyba ze dwa dni aż ją wysadzili, bo to była ogromna bożnica, synagoga, tak, z wielką kopułą taką, którą pamiętam, że jak się zbliżał pociąg do Tarnowa jak skądś jechałam to już z odległości wielu, wielu kilometrów błyszczała, bo ona była pokryta jakąś miedzią czy czymś takim, tak złoto błyszczała, ta kopuła, bo ona była wysoka, ta synagoga i duża, ciężka. I oni tam podkładali z początku bez skutku materiały wybuchowe a w końcu jak ją wysadzili, to całe ogromne takie bloki leciały dokoła, a to była wąska ulica, naprzeciw zaraz, tuż obok tej, naprzeciw tej synagogi byłą ta mleczarnia, więc to też uległo zniszczeniu i praktycznie zostaliśmy, właściwie bez, od razu, od samego początku, bez jakiś możliwości, bez środków do życia, no więc tata załatwiał sobie gdzieś jakąś pracę, jako księgowy, w tej chwili nawet nie pamiętam, która to była firma a my, zabrano mojemu dziadkowi, tą, on miał rozlewnię wina i wprawdzie już tuż przed wojną ta rozlewnia nie funkcjonowała, on już miał tylko sklep na górze, ale te piwnice, duże piwnice w tym dużym, takim ładnym domu śródmieściu, były przystosowane właściwie do jakiejś takiej produkcji wina i tam założono, był jakiś komisarz niemiecki i założono fabrykę przetworów owocowych. Jakieś marmolady, jakieś soki i ja i siostra dostałyśmy tam, przez kilka tygodni czy może dwa, trzy miesiące pracowałyśmy tam na nocnej zmianie, obierałyśmy jabłka i to tam, albo z dyni robiło się, jakimś takim, takim aparacikiem wycinało się kulki takie z dyni, i to powstawał z tego taki kompot, gdzie te zamiast kostek to były takie kulki, taką łyżeczką o ostrych brzegach wycinało się takie kulki z dyni, więc przy tym myśmy pracowały i pracowałyśmy na nocnej zmianie, bo tak się tylko udało nas dostać, obie z siostrą, wracałyśmy nad ranem i wiem, że jeszcze w domu spali rodzice, jeszcze było, bo to już była jesień i zima, więc ciemno było jeszcze, jeszcze nie wstał ojciec i myśmy nie chciały ich budzić, więc taka była na końcu tego ganku, z którego się wchodziło do naszego mieszkania, stała skrzynia na węgiel i na tej skrzyni na węgiel myśmy z siostrą siedziały i czekałyśmy aż się zapali światło, żeby ich nie budzić. Jak zapaliło się światło, tośmy pukały cichutko, żeby z kolei nie budzić mamy i brata, a tata już wstawał pierwszy i nas wpuszczał, więc to trwało kilka tygodni, może dwa, trzy miesiące i potem to się też skończyło.

J. R.: Aha, a tata wtedy już nie pracował gdzieś, czy…
G. F.: Nie, nie, z początku nie, a później gdzieś pracował, jako, ale właśnie nie pamiętam gdzie on miał jakąś pracę, jako księgowy, gdzieś tak to tu, to tam, prawda, miał jakąś taką pracę. 
J. R.: I to wszystko trwało, to było cały czas, to była zima, to była jesień…
G. F.: Jesień trzydzieści dziewięć na czterdzieści i tak, i potem w czterdziestym to już siedziałyśmy w domu, to już nie miałyśmy żadnej pracy, wtedy z kolei mama się zgodziła na to i zaczęłyśmy chodzić na jakiś kurs kroju i szycia, który prowadziła taka żona lekarza, przypuszczam, że ona była raczej amatorką, ale miała klientelę, w czasie wojny została taką krawcową, ten jej mąż był gdzieś chyba w wojsku i podobno był w tym czasie już razem z wojskiem gdzieś uciekali, gdzieś przez granicę na Węgry, się dostali. No a ona została sama i otworzyła sobie taki warsztat krawiecki, ale przyjęła na taki, takie kursantki, nas było sześć, uczyła nas kroju i szycia a niezależnie od tego korzystała z tego, że myśmy tam ręcznie wykańczały rzeczy, które ona szyła zarobkowo i miała już klientelę, także Niemki tam przychodziły. 
J. R.: A to była Polka?
G. F.: Nie, Żydówka. 
J. R.: Żydówka, aha.
G. F.: Żydówka, tak. I stąd ja pierwszy raz stąd się dowiedziałam jak to wyglądało z tą mykwą dla kobiet, bo ona opowiadała, że musiała do takiej mykwy iść, żeby ślub dostać, a ona była zupełnie taka…, no ale ten ślub chciała mieć, więc, więc od niej to słyszałam. Myśmy tam uczyły się kroju i szycia i to kilka miesięcy chodziłyśmy na taki kurs, i ja sobie później tym radziłam, i ja nawet po wojnie jeszcze szyłam za…, już nawet w czasie studiów sobie dorabiałam szyciem. 
J. R.: Czyli w takim razie to było, był ten kurs kroju, to był czterdziesty rok, tak?
G. F.: To było w czterdziestym roku, jeszcze wtedy można się było jako tako poruszać, już było bardzo nieprzyjemnie, już co dzień, co parę dni jakiś afisz czego nie wolno a co trzeba oddać, prawda, to, to nie wolno mieć futer, to nie wolno mieć herbaty, to nie wolno i to od razu kara śmierci za wszystko na tych afiszach. Były po polsku i po niemiecku, wtedy też nie wolno było oczywiście mieć brody i odbyła się taka strasznie dla nas bolesna, prawda, takie zdarzenie, że przyszedł taki fryzjer do domu i, na zamówienie, i ścinał mojemu tacie brodę, żeby mógł gdzieś wyjść na ulicę, bo to, jak nie, to oni łapali i wyrywali tą brodę.
Kaseta druga, strona druga

G. F.: Myśmy bardzo ciężko to przeżyli, wszyscy płakaliśmy. Ile nas było w domu, tośmy płakali, łącznie z tatą. 
J. R.: Tak, a tata nie miał takiej długiej brody, on miał…
G. F.: No nie miał bardzo długiej brody, ale to trzeba było zgolić tą brodę i to nie goliło się maszynką, tylko jakimś takim paskudztwem, które się razol nazywało czy coś takiego, jakiś chemiczny taki środek, który, to znaczy najpierw ścinał tam nożyczkami a potem, a potem tym razolem, bo to był mniejszy grzech nie mieć tej brody, jeżeli to się tym razolem, nie wiem dlaczego to tak…
J. R.: Dlatego, może dlatego, że to było nie brzytwą, tylko on wypalał to i patykiem.
G. F.: Tak, tak, tak. Więc tym razolem pamiętam w pokoju, jak dziś wiem, gdzie które z nas stało to pamiętam. Jak tą brodę ścinali i tata w ogóle ograniczył wychodzenie, bo wciąż słychać było prawda, tego złapali, tego, tego gdzieś wyszarpali za brodę, tego zabrali nie wiadomo co się z nim stało i w tym czasie to myśmy, ja z moją, aha, jeszcze uczyłyśmy się niemieckiego, też w tym okresie i chodziłam na ogół, albo mnie albo siostrę tata posyłał, żeby tam do rogu, gdzie stał taki słup ogłoszeniowy i gdzie, gdzie były najnowsze, bo to codziennie coś było, czego nie wolno. I ja to musiałam bardzo starannie przeczytać i powtórzyć i potem jak tata zadawał pytania i nie umiałam na któreś pytanie odpowiedzieć, to bardzo się denerwował, także ja prawie, że na pamięć się uczyłam, co tam, czego zabronili, co powiedzieli i tak dalej. Ale jeszcze w tym czasie chodziłam, chodziłam przez krótki okres jeszcze na angielski, ale to już chyba, nie wiem czy, jeszcze w czterdziestym roku, chyba chodziłam na angielski, bo ja się angielskiego uczyłam po szkole już, uczyłam się prywatnie od takiej nauczycielki, nie bardzo wysokiego lotu, ale tania była, więc, więc mogłam do niej chodzić, a wtedy zaczęłam się jeszcze uczyć niemieckiego i tego niemieckiego uczyła mnie, siostra miała taką koleżankę, która była poliglotką, jakaś w ogóle nieprzeciętna, znała sześć czy siedem języków, chińskiego się nauczyła sama i ona nas uczyła niemieckiego, więc jeszcze ja się niemieckiego tym czasie też uczyłam.
J. R.: Aha, i to było…
G. F.: To był czterdziesty rok i potem już się zaczęły…
J. R.: A proszę tylko powiedzieć, przepraszam, jeszcze jak był jeszcze dziadek, dziadkowi też tą brodę kazali ściąć?
G. F.: Tak, oczywiście, tak dziadek też ścinał brodę, nie wiem, w jaki, jak tam u niego tam wtedy wyglądało, ale pamiętam, że dziadek mój bez brody, to myśmy tak żartowali w domu, że wygląda jak stary góral. Był wysoki taki i jakoś tak, tak, tak wyglądał rzeczywiście jak taki, jak góral. Bo był bardzo wysoki, taki potężny. 
J. R.: Ale z domu was wtedy…
G. F.: Wtedy jeszcze byliśmy w tym domu, ale już w czterdziestym, albo końcem czterdziestego albo w czterdziestym pierwszym zaczęto zacieśniać, z niektórych dzielnic wyrzucać Żydów, a poza tym przyszedł, przyszedł cały jakiś transport, bodajże z Płocka wysiedlano w ogóle, bo tam zostawiali ???, już z samego początku. I tych ludzi musiała ta gmina żydowska gdzieś rozmieścić. I wobec tego, że myśmy mieli dwa pokoje, to jeden pokój nam, one były w amfiladzie, to jeden pokój nam zabrali i do tego pokoju wpakowali jakąś pięcioosobową rodzinę. I my pięcioro też w jednym mieliśmy być, ale że mama nie chciała mebli tam zostawić, to w tym drugim pokoju w ogóle nie było jak przejść, bo te meble z pierwszego, to też doszły do tego drugiego my w tym drugim. Strasznie to było ciasno i to byli ludzie zupełnie innego pokroju i tacy, że były dziewczyny, które chodziły z chłopcami i to zupełnie takie towarzystwo nie dla nas i to bardzo dużo starań było, żeby się je, jakoś tej rodziny pozbyć i to trwało parę miesięcy i jednak udało się to załatwić, że oni się wyprowadzili, że oni się wyprowadzili i że mieliśmy z powrotem ten pokój, ale to już był wtedy czterdziesty drugi rok i to, temu zawdzięczaliśmy chyba to, że przy pierwszej dużej akcji, przy której bardzo dużo ludzi zginęło, a zginęli przy okazji jak szukano według nazwiska kogoś i zabierano wszystkich, to nam się udało, że tam nikogo innego nie było, a myśmy na liście nie byli. Bo gdyby na przykład na liście był ktoś z tamtych ludzi, którzy mieszkali, to bylibyśmy wszyscy prawdopodobnie poszli. Także to już ta pierwsza akcja, kiedy była, dużo osób zabrano, dużo zastrzelono na miejscu, w mieszkaniach albo na podwórzach. I dużo wyprowadzono na cmentarz ten pobliski i tam zastrzelono. Resztę wywieziono gdzieś niedaleko do, nad taką rzeczkę jakąś, to było przy Białej bodajże, Biała tam płynęła i tam zastrzelono, więc to już była taka pierwsza bardzo, taka masowa egzekucja. 
J. R.: To był już czas kiedy getto było ??? czy jak?
G. F.: I wtedy jeszcze nie było zamknięte getto, ale już była, już ono było sprowadzone właściwie do kilkunastu ulic i nasz dom jeszcze wtedy został w tym getcie, natomiast po tej akcji, kiedy zresztą ubyło sporo ludzi, dlatego że, że pozabijali, to ścieśniono getto i zamknięto parkanem i wtedy ten dom, w którym myśmy mieszkali znalazł się poza gettem. I wtedy musieliśmy się przeprowadzić do innego. Najpierw do dziadka na parę, na tydzień, dwa, a potem… bo dziadka dom jeszcze tak, dziadka dom został w środku getta, a później już i dziadka dom był poza gettem i myśmy się sprowadzili tam w okolicę tej właśnie rozbitej synagogi, tej wyburzonej synagogi, tam mieszkaliśmy nad taką piekarnią, też w dwupiętrowym domu i tam mieszkaliśmy dwie duże rodziny, dwie rodziny w dwupokojowym mieszkaniu. 
J. R.: Czyli z waszej rodziny to był dziadek, tak? I wasza piątka?
G. F.: Tam w rodzinie, nie. Dziadek był oddzielnie, dziadek nie mieszkał z nami razem, nie, dziadek miał żonę drugą i on był z nią razem i później jak się musiał wyprowadzić już ze swojego domu już, przy tej trzeciej takiej fazie, kiedy zupełnie zacieśniono i zrobiono bramy wejściowe. Były dwie, dwie bramy, którymi można było wejść do getta, to dziadek mieszkał, też niedaleko, bo wszystko było niedaleko, bo już wszystko tak pozamykali, ale z kolei do niego wprowadziły się jego dwie siostry, które przyjechały, bo wtedy wysiedlono z Dąbrowy, z tych okolicznych miasteczek i tam były jego, tam były ciotki mojej mamy, czyli jego siostry. I on tam mieszkał, z tą swoją żoną i z tymi jeszcze dwiema swoimi siostrami jakiejś takiej izdebce malutkiej, gdzieś. 
J. R.: A we wszystkich tych akcjach, tych pierwszych, tych akcjach gdzie strzelali, gdzie zabierali, rozstrzeliwali, to ktoś z rodziny ucierpiał czy udało się z Pani rodziny G. F.: Wtedy jeszcze nie, przy pierwszej akcji nie. Przy drugiej akcji udało nam się schować w, ja z siostrą byłyśmy zamurowane w takiej piwnicy, w tymże domu, pod piekarnią. Ja o tym, kiedyś była taka akcja w „Polityce”, była taka…, hasło było takie: scena, której nigdy nie zapomnę czy coś takiego, na temat przeżyć wojennych. Ja tam o tym napisałam i to było później opublikowane. Było w „Polityce”, i potem wyszło w takim zbiorze ja mam tutaj jeszcze z kilkoma moimi innymi wspomnieniami. Więc myśmy były schowane w tejże piwnicy i ostatnie osoby, które weszły, to później ktoś z zewnątrz zamurował. I tam udało nam się uratować, a tak się złożyło, że mama i braciszek był, byli gdzie indziej a tata był jeszcze gdzie indziej, tata gdzieś pracował, ja już teraz nie pamiętam, co to było. I wtedy jeszcze przy tej drugiej akcji, jeszcze ocaleliśmy. A przy trzeciej akcji straciłam rodzinę, tylko siostra została. 
J. R.: I ta trzecia akcja, to było kiedy? To było już…
G. F.: Ta trzecia akcja to była jesienią czterdziestego drugiego roku. 
J. R.: I to było, wyście cały czas mieszkali w tym domu nad piekarnią?
G. F.: Tam mieszkaliśmy i siostra była w pracy, w tym dniu, kiedy była ta akcja a ja dzień wcześniej uciekłam z getta i właśnie przechowała mnie ta moja koleżanka szkolna. 
J. R.: Aha, a wiedziała Pani, że będzie ta akcja?
G. F.: Zanosiło się, to tak było, że jakoś niewiadomo skąd, ale się wiedziało, mówiło się, czasem niedokładnie, czasem to było wcześniej niż mówiono, czasem parę dni później, ale czuło się, wiedziało się, że będzie. Jak zaczęto mówić o tym, że właśnie ma być ta akcja, potem się okazało, że ona była tydzień później, ale ja już tydzień wcześniej wyszłam z domu. Tydzień wcześniej, bo ja mówiłam dzień wcześniej, tydzień wcześniej, bo ja w sobotę wyszłam z domu, a w następną sobotę była ta, w sobotę albo w niedzielę, była ta akcja, w której zgi…, w której zabrali moich rodziców i braciszka, tak.
J. R.: A proszę powiedzieć, jak to było, jak to była ta cała, ta ucieczka z tego getta, Pani rodzice wiedzieli, Pani się pożegnała z rodzicami?
G. F.: Pożegnałam się, to znaczy ja pożegnałam się z rodzicami, braciszek bardzo płakał, żebym jego zabrała, co nie wchodziło w grę z wielu względów, zresztą tata nie aprobował mojego wyjścia, powiedział, że skoro ja tak decyduję, to tam gdzie chodzi o kwestie życia, to jemu nie wolno powiedzieć nie. Ale uważa, że to co wszystkich spotka, to i mnie spotka, że nie powinnam szukać innego losu. Także, nie, nie aprobował tego, ale pożegnałam się, no i wyszłam w ten sposób, że dałam znać, wyszłam właśnie w niedzielę, w sobotę dałam znać tej koleżance, przez kogoś tam do, doprosiłam się, żeby ktoś tam podszedł z drugiej strony płotu, bo to była taka brama, nie ta koło nas, ale była druga na tak zwanym placu autobusowym i stamtąd prawda, zawołałam kogoś i powiedziałam, że dostanie ode mnie, żeby, pieniądze, żeby poszedł, jakiś dzieciak to był, żeby poszedł do tego sklepu, w którym pracowała ta moja koleżanka, bo ja ją kilka miesięcy wcześniej, jak nas prowadzono do pracy, bo ja pracowałam w takiej firmie „Madrich”, szyłam. I ja i siostra, niemiecka firma.
J. R.: To było poza gettem, tak?
G. F.: Tak, firma była poza gettem, ale ulica była, Lwowska, że jej jedna strona to było getto, a druga strona była już poza gettem.
J. R.: A była brama jakaś, tak? Jakiś płot?
G. F.: Nie, nie wolno tam, bramy były wszystkie zamknięte z tej strony i tam, niecała ulica, tylko kawałek jej i to jeszcze było getto, a naprzeciw tego były te zakłady, do których trzeba było dookoła chodzić przez, przez ten plac i przemaszerować przez tę całą Lwowską, żeby tam dojść. Normalnie to tam można było przez parę sekund przejść i, a ona pracowała w jakiejś firmie przy ulicy Lwowskiej właśnie, już w tej części, która, nawet nie musiała mieć bram zamkniętych, bo już nie była granicą getta. I ja wcześniej, parę tygodni czy miesięcy, jak nas prowadzono do pracy zauważyłam ją na ulicy i ona mnie poznała i zawołała. I ja jej pokazałam gdzie wchodzę i zawołałam, żeby przyszła tam do pracy i tam nie było tak bardzo ostro, także, tam przychodzili, tam przychodzili ludzie, którzy handlowali, przynosili jakieś jajka, jakiś nabiał i to się potem przynosiło do getta, więc jakieś kontakty były, trzeba było uważać, żeby nikt nie przyłapał, ale można było tam się dostać. I ona tam przyszła i jeszcze potem ze dwa, trzy razy przychodziła i ona mi sama powiedziała, w razie czego, jakby coś było, to, to ja cię przechowam. Oczywiście, musiała to ze swoją mamą uzgodnić, bo ona była tak samo smarkata jak ja i ona tam niewiele miała do powiedzenia, ale to byli bardzo, bardzo kochani ludzie i bardzo przyzwoici i mama wyraziła zgodę, z tymże ja nie miałam papierów jak się należy, także nie mogłam gdzieś się potem pokazywać i stamtąd gdzieś wyjechać, bo miałam, wyrobiłam sobie legitymację jakąś taką, ale to nie była prawdziwa ??? karta, która była potrzebna, na to potrzebne były pieniądze, ja wtedy jeszcze nie mogłam sobie tego załatwić. To sobie wyrobiłam taki fałszywy ausweiss jakiś, na jej imię i nazwisko, więc u niej z tymi papierami nie mogłam, prawda być, także musiałam być ukryta. Byłam u nich, ale ukryta, nie mogłam oficjalnie tam być i dałam jej znać, ona przyszła i umówiłam się z nią, że ona przyjdzie nazajutrz w niedzielę, myśmy pół dnia w niedzielę też pracowali, że przyjdzie tam na Lwowską do tej, prawda, do mojej pracy i że mnie stamtąd wydostanie, że mnie, że mnie zabierze, z tymże potem się okazało, że były komplikacje, bo to była niedziela i ten dozorca zamknął tą bramę popołudniu, a ona miała przyjść jak już będzie ciemno. 
J. R.: A was nie prowadzili z powrotem też, nie pilnowali?
G. F.: Prowadzili, a ja w ogóle nie miałam prawa w tą niedzielę też tam być, bo przy tej drugiej akcji nie dostałam pieczątki, siostra dostała a ja nie i dlatego ja straciłam prawo do wychodzenia. Ale wobec tego, że tamci, którzy nas prowadzili to mnie z widzenia i tak znali, bo ja przez cały czas, oni nie orientowali się, kto jeszcze, od zeszłego tygodnia już nie a kto tak, to ja tam wyszłam i zostałam. Zostałam w ubikacji na ganku i tam w tej ubikacji taka była, taki wychodek, taka ubikacja, nie, nie prawda, prymitywna i tam stałam kilka godzin, aż się zrobiło ciemno, bo myśmy tam tylko do…
J. R.: A oni tam nie zorientowali się, nie liczyli dokładnie ludzi?
G. F.: Może zauważyli, może coś im się nie zgadzało i nie przyznali się, nie wiem, w każdym razie, ja przyszłam razem z siostrą, siostra normalnie wróciła, prawda, a ja zostałam tam i stamtąd ona mnie później wzięła, z wielkimi kłopotami, bo brama była zamknięta, ona tam nabujała coś, żeby ją ten dozorca wpuścił i potem strasznie się bała jak my wyjdziemy. Ona weszła, jedna i powiedziała, że musi skorzystać z ubikacji, ni stąd ni zowąd do zamkniętego domu, gdzie brama była zamknięta na klucz to, to i ten nie wiedział co ona chce, wpuścił ją, ale mówi, ale tutaj na parterze, ale szybko. A ona mnie, wiedziała, że ja jestem na piętrze, więc ona pobiegła na piętro, stamtąd mnie, ze mną, mówi: „Jezus, Maria, co ja zrobię teraz? On mnie widział przecież, on mi otworzył”. Ja sobie przygotowałam jakieś pieniądze i ona szła pierwsza, on już chciał za nią tą bramę zamknąć, a tu patrzy jedna weszła, dwie wychodzą, nie wiedział co się dzieje, ja mu wepchnęłam w rękę te, te, jakiś bilon, miałam jakieś pieniądze i w nogi od razu, ona mnie pod pachę wzięła i poszłyśmy wieczorem, bez opaski, prawda, także, że u niej byłam. I wtedy jeszcze nie było tej akcji, tak, i to dopiero się stało tydzień później. Tydzień później, ona była w pracy i kiedy ona wróciła, to już nie było rodziców ani brata, to w między czasie wzięli.
J. R.: To była, to była…
G. F.: To była ta trzecia akcja.
J. R.: I to był czterdziesty drugi…
G. F.: To był czterdziesty drugi rok, jesień, to już był listopad, bo ja pamiętam, że swoje urodziny miałam akurat jak u niej byłam.
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze z samego getta, z samego życia w getcie, jak wyglądało, jak już żyliście w takich skrajnych warunkach biedy, jak tata z tą swoją pobożnością, czy on dalej wszystko to pilnował?
G. F.: Wszystko co tylko było technicznie i fizycznie możliwe, tak.
J. R.: Tak? Tak, czyli, czyli…
G. F.: Tak, nie było taryfy ulgowej, nie. Tyle ile można było, prawda, bo już nie wychodziło się z domu, tak, czy coś, ale, ale…
J. R.: Aha, czyli on już nie chodził nigdzie się modlić, bo nie miał, nie miał gdzie, bo ci chasydzi gdzieś tam…
G. F.: Wiem, że jakiś czas, bo w między czasie jeszcze, jak mieszkaliśmy na szpitalnej, to zmarła jego mama, ze Stopnicy, i u nas się modlono wtedy, te dziesięć osób, ten minijan był u nas i przez ten czas, kiedy się tam odmawiało ten kadisz, to nas była modlitwa. A tak to, nie wiem gdzie on chodził, chyba w domu się modlił.
J. R.: Ale oczywiście dalej mama nie mogła gotować w sobotę, ani… 
G. F.: Nie, nie, nic. Nic z tych rzeczy i wszystko musiało być dalej koszerne, to co można było dostać, jak nie, to się tego nie jadło. 
J. R.: Czyli koszerność dalej była zachowana?
G. F.: Tak jest. 
J. R.: Ojciec nalegał do samego końca?
G. F.: To już były, to już tych kanonów nie łamała.
J. R.: Rozumiem i proszę powiedzieć, a jak jedzenie, ciężko było z tym jedzeniem czy to jakoś się dawało zdobywać to pożywienie?
G. F.: Dawało się zdobywać i po trochę można było się wyprzedawać. Bo była jakaś odzież, tych droższych rzeczy nie było, bo futra zabrali od razu, to trzeba było oddać czy jakieś, ale były zawsze coś tam jeszcze były, coś może było troszkę za, jakieś, jakieś zapasów, co może z jakiejś biżuterii, ja już nie pamiętam. W każdym razie głodni wtedy nie byliśmy, to było już dość prymitywne jedzenie i już nie było, powiedzmy, żadnej tam ryby czy jakiegoś czegoś takiego, tą rybę to się robiło z jajka. Jajko tak się gotowało w takim wodzie z cebulką i to miało smakować tak jak gałki z ryby, więc jakieś takie rzeczy były, ale, ale jeszcze wtedy jeszcze coś można było przeszmuglować. Jeszcze można było przynieść z poza getta, jeszcze z pracy, jeszcze myśmy z siostrą, ale to już później, jak już nie było rodziców, to my z siostrą jeszcze przynosiłyśmy z poza getta do getta jakąś mąkę, jakiś cukier, dźwigałyśmy i tam właśnie te siostry dziadka, one tam gdzieś tym handlowały, im dostarczałyśmy i one tym handlowały. Bo dziadek jeszcze był a rodziców już nie było, dziadek zginął później.
J. R.: A właśnie, a proszę powiedzieć jak to dalej było, bo siostra została, jak wróciła z pracy…
G. F.: Siostra została, ona wróciła do pustego mieszkania, także, że okazało się, że moi rodzice ukrywali się w tym samym, w tej samej piwnicy, w której przy poprzedniej akcji my z siostrą, ale doniósł ktoś. Doniósł ktoś, komu zabrano kogoś z rodziny, czy jego zabrano czy kogoś z rodziny i on się znalazł na, na stacji kolejowej i on powiedział, że on powie, on powie gdzie są Żydzi. Tak, Żyd też.
J. R.: Ale co, myślał, że się uratuje? 
G. F.: No, tak myślał właśnie, że się uratuje. A był nawet taki wypadek, że syn, który był w tej Ordung ???, tej żydowskiej policji, doniósł własna matkę, gdzie była przechowana. I jemu później tak urządzono, że jak on prowadził ludzi do pracy, bo ci ordunglisci szli też obok tych ludzi wychodzących do pracy, to jemu urządzano taki, prawda, żeby mu dokuczyć, że ktoś z pierwszych rzędów wołał ten tekst, który on, bo on podszedł tam podobno do tego bunkra, gdzie matka się chowała i powiedział: „Nie bój się, wyjdź, nie bój się. Chodź nie bój się, nic ci się nie stanie”. I ta matka wyszła, więc oni później mu tak robili, że ktoś tam zawołał: „Chodź nie bój się”, ktoś zawołał: „Nic ci się nie stanie” i tak powtarzano to, a on się oglądał i nigdy nie mógł złapać, kto mu tak dokucza, prawda, taki był, taki.
J. R.: Taki był incydent. A proszę powiedzieć jak dalej było to życie, że siostra dalej pracowała i wracała, wychodziła z getta i wracała a Pani była, ukrywała się?
G. F.: Siostra wychodziła z getta i wracała, ja jeszcze byłam tam parę tygodni u tej koleżanki, ale potem okazało się, że tak, nie mogłam stamtąd nigdzie wyjechać, bo nie miałam dokumentów, siostra rozpaczała okropnie, żebym wróciła, bo, bo zastała puste mieszkanie i nie mogła sobie miejsca znaleźć i ja sobie wmawiałam, że jak wrócę i uda mi się gdzieś tą fałszywą ??? kartę załatwić, miałam ją później, ale już mi się nie przydała, to, to jeszcze się wydostanę później z getta. I po prostu wróciłam do getta, prowadził mnie z kolei brat tej mojej koleżanki, młodszy brat od niej. I przyprowadził i wróciłam do getta.
J. R.: Aha, ale razem z jakimiś ludźmi, którzy wchodzili do pracy. 
G. F.: Tak z nimi razem, on mnie przyprowadził znów tam, na tą, do tej pracy, ja wróciłam. 
J. R.: I nikt się nie zorientował, że parę tygodni Pani nie było w pracy?
G. F.: To wiedzieli, ale wie Pan, to tam zarządzali tym Żydzi, więc tam nie było tak.
J. R.: Rozumiem, rozumiem. A proszę powiedzieć, aha, i w wróciła Pani do getta. 
G. F.: Wróciłam do getta i nie miałam prawa do tej pracy tam i to z największym trudem udało się w końcu załatwić, że dostałam się tam do pracy i zostaliśmy wtedy skoszarowani, właściwie zostałyśmy, bo to tam pracowały, było paru mężczyzn przykrawaczy, byli czy coś, zostaliśmy skoszarowani w takim budynku, którego okna właśnie wychodziły na lwowską.
J. R.: Aha, ale w środku getta?
G. F.: W środku getta, wewnątrz w getcie. Także podzielono getto na getto pracujących i niepracujących, tam gdzie ja mieszkałam, to zostało getto niepracujących, a ja, jak mi się to już udało załatwić po wielu trudach to pracowałam. Potem jeszcze rok byłam w getcie, do lata następnego roku, tam w tej firmie „Madrich” pracowałam.
J. R.: Razem z siostrą?
G. F.: Z powrotem w tej samej firmie, w której przedtem byłam. 
J. R.: I rok Pani wytrzymała razem z siostrą, w tym, na tym nowym miejscu, to był jakiś pokój?
G. F.: Tak, to był cały dom oddano, po sześć, po osiem dziewczyn mieszkało w jednym pokoju i oddano dla tych pracowników tej firmy. 
J. R.: Czyli to było to getto pracujących?
G. F.: Tak, tak to między innymi tam było getto pracujących.
J. R.: I później, to było do czasu, do kiedy to było? 
G. F.: To było do czterdziestego trzeciego roku, jesień, późnym latem, jesienią.
J. R.: I w między czasie dziadek zginął, tak?
G. F.: I wtedy była, wtedy była ta likwidacja jak gdyby getta, jak się później okazało, to jeszcze nie była całkowita, ale to już była likwidacja i nas dwa dni pod rząd trzymano na tym placu autobusowym, tam trzeba było klęczeć. I w jednym dniu, jednym ludzi zabrano i zabrano ich do obozu, do Płaszowa a w drugim dniu resztę zabrano i poszła wprost do Oświęcimia i stamtąd nikt nie przeżył. I w tym drugim dniu była, był mój dziadek i te ciotki. 
J. R.: Aha, ale to było to getto tych niepracujących?
G. F.: Tam nas zaprowadzono, tak, tam był tak jak był Umschlang Platz w Warszawie, to tam był taki plac, ten plac autobusowy. I z tego placu autobusowego nas, prawda, stamtąd nas wyekspediowano do Płaszowa.
J. R.: Aha, czyli Pani była w tym pierwszym dniu?
G. F.: Ja byłam w tym dniu, w którym pojechali do Płaszowa.
J. R.: A dziadek był w tym drugim, który pojechał do Oświęcimia i tam zginął? 
G. F.: Tak, nawet nie pamiętam, jaka była kolejność. Zdaje się, że ja w czwartek, a oni w piątek. Tak, w każdym razie oni wszyscy zginęli.
J. R.: Ci, co byli…
G. F.: Nie tylko ci z tego getta niepracujących, ale także z getta dla pracujących. Była na przykład inna firma gdzie, która też szyła, to się nazywało ZFH, jakiś skrót czegoś, która też szyła i też bieliznę, z tymże nasz, właścicielem naszej firmy był Niemiec, Madrich, a tamta była pod jakimś tam zarządem, ale inaczej była zorganizowana i tam miałam koleżanki na przykład i one zginęły, poszły razem z tymi niepracującymi.
J. R.: Z tymi do Oświęcimia?
G. F.: Nie…, do Oświęcimia, tak.
J. R.: A wam się udało, znaczy udało…
G. F.: A nas, nikt nie wiedział gdzie, kto idzie, prawda, a nas wzięto do tego…
J. R.: A później już była likwidacji i żadnych Żydów już w getcie nie było.
G. F.: Później już została taka nieduża grupa, która taka rzeczywiście likwidacyjna. 
J. R.: Aha, rozumiem. No i Pani razem z siostrą?
G. F.: Razem z siostrą dostałam się do Płaszowa i tam byłam jeszcze rok, w Płaszowie. 
J. R.: I tam Pani pracowała, przy czym?
G. F.: W tej samej firmie.
J. R.: Aha, bo ta firma cała się przeniosła.
G. F.: Ta firma cała tam się przeniosła, z tymże tam jeszcze były, tam były dwie zmiany i ta zmiana dzienna, to przeważnie byli ludzie z Krakowa. Bo ten cały zarząd był z Krakowa w Płaszowie, oni już tam byli. A nas jak przywieziono, to myśmy przez dłuższy czas pracowali, właściwie ciągle mieliśmy noc, tylko w nocy. A w dzień łapali na branie krwi. Łapali i brali krew dla żołnierzy, to już nie było ??? ???, i to już nie była żydowska krew, to już nie przeszkadzało.
J. R.: Nie przeszkadzało, tak? Normalnie brali, tak? No proszę. I to było zakwaterowanie w samym obozie?
G. F.: W barakach.
J. R.: W barakach, tak. I wtedy tam po ile było tych osób w baraku, mniej więcej?
G. F.: O, to było dużo, bo to były prycze. Ja wiem ile tam mogło być, no, chyba więcej jak sto osób, może po dwieście, nie pamiętam tak dokładnie. 
J. R.: Aha i siostra byłą też w tym samym?
G. F.: Siostra ze mną była, tak, w baraku.
J. R.: I tam była Pani razem z siostrą przez cały rok?
G. F.: Tak i potem razem dostałyśmy się później do Oświęcimia.
J. R.: I jak to wyglądało, to była jakaś likwidacja tego Płaszowa, czy, czy to było…
G. F.: Tak, była likwidacja, ale też nasz transport jeszcze nie był ostatni. Nasz, do nas przywieziono parę miesięcy wcześniej transport Węgierek, które były już w Oświęcimiu i z Oświęcimia, nie wiadomo, na jakiej zasadzie przysłano je do Płaszowa. One były ogolone i wszystkie nosiły jakieś takie szare suknie i w ogóle wyglądały jak nie z tej ziemi. Taki transport cały przyszedł i potem razem z tym transportem zabrano część Płaszowa do Oświęcimia i nas nazwano „węgierski transport” przez to, że ich tam było dużo. Więcej ich było niż naszych.
J. R.: A był wcześniej jakiś kontakt z nimi, ktoś tam się dogadał, one opowiadały coś o tym Oświęcimiu?
G. F.: Proszę?
J. R.: Czy one coś opowiadały?
G. F.: No trudno się było z nimi dogadać, bo one, jeżeli to tylko po niemiecku, a po niemiecku niektóre to tam coś trochę mówiły, ale, ale one, one tak jakieś bardzo wystraszone, stały na tym apelu jak trzeba było, to tak się kurczyły i tak jedna do drugiej się tuliła, bardzo to takie dziwne to było wszystko.
J. R.: Czyli o samych obozach Pani jakby nie wiedziała zanim…
G. F.: O tym jak, czym jest Oświęcim nie. 
J. R.: Nie było żadnych informacji, one też nie przekazały, jak było?
G. F.: Ja nie wiem, co one wiedziały.
J. R.: No tak, mogły być chwilę tylko.
G. F.: Mogły niewiele wiedzieć, one tam długo chyba nie były.
J. R.: I tam, czyli tam jak Pani była w tym całym Płaszowie, że była zmiana na nockę?
G. F.: Tak, była nocna zmiana i dzienna zmiana.
J. R.: Tak i Pani pracowała w nocy. 
G. F.: Później na tej nocy, ale później to jakoś jednak się nam trafiały i dni też, ale był taki okres, że pracowałyśmy tygodniami tylko w nocy. 
J. R.: Rozumiem, a w dzień to ta krew.
G. F.: A w dzień by można było spać, ale oni chodzili po tych barakach gdzie się mieszkało i łapali do brania krwi.
J. R.: I to był, jaki to był miesiąc, kiedy był ten transport do Oświęcimia?
G. F.: Do Oświęcimia było w lipcu czy w sierpniu. Sierpień, wrzesień, październik, listopad, grudzień, w sierpniu! 
J. R.: W sierpniu czterdziestego…
G. F.: Czwartego roku. Tak, w sierpniu czterdziestego czwartego roku nas zabrano do Oświęcimia i później w, 30 grudnia czterdziestego czwartego roku z Oświęcimia już wtedy zaczęły się takie masowe transporty do, do Niemiec i takim transportem ja z siostrą dostałyśmy się do Bergen-Belsen. 
J. R.: A proszę powiedzieć, a w samym Oświęcimiu Panie pracowały też, tak?
G. F.: W Oświęcimiu nie, to tam nam, ogolono głowy, zabrano nam odzież i zapakowano nas do takich baraków, gdzie już było po, chyba, tysiąc osób w baraku.
J. R.: Ale to nie było w Brzezince samej?
G. F.: W Brzezince, w Brzezince, nie w Auschwitz. 
J. R.: Bo w Auschwitz był pracujący obóz, bo tam wiem, że pracowali, natomiast…
G. F.: Tak, tam też, ja tam też jakiś czas, tam jakiś czas udało mi się, że pracowałam, to mi się udało, że pracowałam jako taka sprzątaczka u takich funkcyjnych, że tam im prawda, zanosiłam coś do prania czy coś przynosiłam czy sprzątałam, zamiatałam, o takie rzeczy. Bo one, one były coś lepszego, prawda, więc to mi się udało po protekcji dostać, ale później pracowaliśmy fizycznie, prowadzono wtedy, to już wtedy to ja zupełnie zmuzułmaniałam, ja już wtedy to już ledwie, ledwie żyłam, to nas prowadzono na…, kopało się nowe koryto na Wisłę, to, to było poza Oświęcimiem prowadzono i tam to już, to był taki ten najgorszy okres. 
J. R.: Ale to wtedy było, kiedy Pani mieszkała w Birkenau, w Brzezince, tak?
G. F.: Cały czas pracowałam w Brzezince. Cały czas mieszkałam w Brzezince, tylko w kilku różnych barakach, bo to, to nas przenoszono, raz tu, raz była dziewiątka, raz była jakaś, jakaś jedenastka czy siódemka, różnie nas tam, bo to… 
J. R.: I udawało się zawsze z siostrą żeby być?
G. F.: Byłyśmy zawsze razem.
J. R.: Razem i przy jakiś selekcjach zawsze do pracy udawało się, tak?
G. F.: Razem byłyśmy i byłyśmy w ogóle w Płaszowie i już byłyśmy razem, trzymałyśmy się jeszcze, nas były jeszcze cztery, trzy koleżanki i siostrzyczka jednej i z nich. I myśmy się tak razem trzymały w Płaszowie i razem wyrabiałyśmy tą normę. Tam u „Madricha”, w tej firmie, w której myśmy pracowały było jeszcze nie najgorzej, dlatego że on postarał się o dodatkowy chleb i nie taka glina, którą tam nam dawano, tylko on miał, gdzieś przywożono, dla jego pracowników przywożono chleb gdzieś z wolności i dostawałyśmy tam ćwiartkę chleba za dodatkowy, za ponad normę jak się robiło. Wiec myśmy razem, te które lepiej szyły, szyły ile mogły więcej i nawet brały na siebie to ci któraś z innych koleżanek, bo to czy ona uszyła normę czy uszyła mniej niż normę, to i tak nie dostała tego dodatkowego chleba, a tak to myśmy dostawały. Na przykład ja szyłam więcej i jak dostałam później jeszcze pół chleba, dwa razy ćwiartkę za tą ponad normę, tośmy to dzieliły i tak. Także razem żeśmy się tego trzymały, ale potem nam zabrano tą, jak do Oświęcimia dostałyśmy się, to nam zabrano tą małą, tą siostrzyczkę jednej z nich. Także już jej nie było, już byłyśmy w Oświęcimiu w piątkę, tak to byłyśmy w szóstkę. 
J. R.: Aha, i ta piątka trzymała się tak, że jeszcze…
G. F.: Trzymała się razem, ale kiedy był taki transport w Oświęcimiu, który poszedł, właściwie, z którego nikt się nie uratował i myśmy też w nim były, to nas uratował wujek, którego tam za drutami znalazłam, ale już nie udało się im pomóc.
J. R.: Aha, czyli tylko siostrę i Panią.
G. F.: Ja i siostra. I myśmy…
J. R.: To znaczy, jak to było? Pani była już zaszeregowana do tego transportu?
G. F.: Byłyśmy już w transporcie, już stałyśmy przy, na tym placu do, do wyjścia. Ale udało nam się dać znać temu wujkowi za drutami, on sąsiadował przez druty z nami. Udało nam się dać znać, że jesteśmy w tym transporcie, transporcie on jak nas odszukał przez druty, z początku jeszcze, to pierwsza rzecz, to wziął nasze numery tatuażu. I prawie, że w ostatniej chwili przyszła jakaś z tych funkcyjnych, przechodziła wzdłuż szeregu i wywoływała te numery. Myśmy się zgłosiły, ona tylko sprawdziła czy to te i mówi: znikajcie. I powiedział, którędy mamy uciekać i wróciłyśmy do, do obozu, który był prawie, że opustoszały i zostałyśmy jeszcze kilka miesięcy do, do końca grudnia. 
J. R.: A z tamtego transportu?
G. F.: Nikt się nie uratował, bo to był transport, który później tam utopiono w tym, zginął w Stuthofie. 
J. R.: Dobrze, czyli w pewnym momencie ten transport, pod koniec roku czterdziestego czwartego, to był taki jak Niemcy już byli przekonani, że… 
G. F.: To już był taki transport, że następny po nas już gnano pieszo. Nas jeszcze wagonami, a następny już pieszo, tak.
J. R.: Bo się spieszyli, tak, że już przechodził front. Czyli i to był do Bergen-Belsen i jak wyglądało, to przeżyli ten transport wszyscy czy był problem z tym, to była zima przecież i jak to było? 
G. F.: To była zima i myśmy, nas, nam dano takie worki papierowe i myśmy miały powłazić do tych worków i tu się wiązało przy szyi, żeby nie marznąć i jeszcze tam jak ktoś miał coś, to ponapychał do środka, jakiegoś siana czy czegoś i jechaliśmy, chyba ze trzy dni. To były zamknięte wagony i nawet były w tych wagonach takie kozy, te piecyki. Takie żelazne i tam sobie ci, pilnowali nas ci Niemcy i oni sobie tam coś grzali, nawet czasem jak dobry był, to pozwolił.
J. R.: Tak, skończymy jeszcze tutaj transport do Bergen-Belsen.
G. F.: Tak, no więc myśmy, chyba to ze dwa, trzy dni trwało. I wiem, że sylwester, że na sylwestra to gdzieś słyszeliśmy jak tam takie zabawy, okrzyki, przez Niemcy jak jechaliśmy. Tak, to, to wtedy byłyśmy w transporcie. No i wyładowano nas pod tym Bergen-Belsen i byłyśmy, prowadzono nas później jeszcze pieszo spory kawał, dopiero dwa lata temu po raz pierwszy, dwa lata, tak, po raz pierwszy czy trzy lata, w 2002 roku byłam tam, bo było takie, jakieś takie sympozjum urządzono i byłam zaproszona tam z jakimś, właśnie opowiadałam też o sobie. I odwiedziłam te rzeczy i uzmysłowiłam sobie, gdzie, które, co było, prawda, gdzie się co znajdowało. Tak i odwiedziłam grób siostry, bo ona tam zmarła po wojnie już, po oswobodzeniu, tak. 
J. R.: Czyli dobrze, czyli to było tam, prowadzono Was pieszo… 
G. F.: Prowadzono nas pieszo, upchnięto nas w tych barakach, to już była, prawda, warunki już zupełnie takie, takie prymitywne, strasznie dużo nas w tym, na jeden barak przypadało bardzo dużo osób, no i tam właściwie po bardzo krótkim czasie zaczęło się praktycznie, głodówka.
J. R.: Ale pracy tam nie było, to nie był obóz pracy?
G. F.: Nie, to nie, znaczy praca, to, to jak komuś się udało to, to mógł się dostać gdzieś do kuchni czy do obieralni, to tak od czasu do czasu się komuś udawało. Mnie też, prawda. Jakiś czas pracowałam w obieralni, w kuchni nie. Ale miałam koleżankę, którą znałam jeszcze z Oświęcimia, w Oświęcimiu poznała, która pracowała w kuchni i ona tam na przykład wykradała trochę soli. Za sól można było wszystko dostać, sól była na wagę złota. Więc ja jej tam czasem pilnowałam tej soli, żeby jak wychodziła, bo to przecież, bo kradły przecież. Zabierały jedna drugiej. I tam jak sama pracowałam w obieralni to jakiegoś ziemniaka tam pokrojonego w plasterki przeszmuglowałam, to było bardzo niebezpieczne albo kawałeczek brukwi, to się kroiło w, kroiłam w plastry i wkładałam sobie tak tutaj do rękawów i do brzegu, do tych, jak są poły płaszcza na dole, tam do tych kącików i czasem na karku, dlatego że pod pachami to oni sprawdzali. Nie sprawdzali tu w łokciach, więc można to było jakoś zamocować, to plasterek niewielki, żeby siostrze, dla siostry, bo już wtedy to już był wielki głód, prawda. I jak się przechodziło taką rewizję, jakby przyłapali to, to już właściwie wystarczyło, że pobili porządnie to już nie wstał taki ktoś, prawda. Więc trochę tam mi się udało zorganizować, jak to się nazywało, poza tym to jeszcze były takie, które kradły zupę, no i można było handlować tą zupą, więc ja tam, mi się udawało, że jak dostałam taki do sprzedania taki kociołek tej zupy, to jak miało być trzydzieści porcji to zrobiłam, powiedzmy, trzydzieści dwie, no to ja i siostra miałyśmy tą zupę, a te porcje to się zbierało, płaciły, tak zwana ???, to był ten dodatek do chleba, więc jakiś kawałeczek margaryny albo jakiś tam kawałeczek tak zwanego blutwurst, który dawano, to za to można było wymienić i dostać, prawda, zbierałam te porcje od różnych tam osób z innych baraków też i później one za to dostawały tę swoją porcję zupy, a ja tym płaciłam tej, tej która kradła, bo ona już zupy nie potrzebowała. To cały taki kociołek nieraz, taki cały baniak wynosiły i to trzeba było, prawda, zwinnie zrobić, szybko rozdzielić i wtedy udawało się, że taka, takie dwie porcje dla nas zostawały, więc to tyle można było. Poza tym był jakiś transport, powiedzmy, przyszły z jeszcze z jakiegoś obozu pracy a nie z obozu koncentracyjnego, to one jeszcze miały jakieś, prawda, aspiracje, że potrzebne im były nici. To myśmy robiły nici, wyciągałyśmy z koca i tak nawijałam na jakiś papierek i sprzedawałam, nauczyłam się tak nawijać, że to wyglądało jakby było fabryczne, tak, taka kratka się tworzyła na tym i sprzedawałam te nici za kawałeczek brukwi na przykład, więc takie, takie interesy się robiło. I, a siostra jeszcze szybciej muzułmaniała jak ja, bo ja jeszcze się więcej ruszałam, a ona dosłownie nikła w oczach. Ona była ode mnie starsza o trzy i pół roku, a wszyscy mówili: twoja siostrzyczka. Myśleli, że ona jest znacznie młodsza ode mnie, a jednak w tym wieku, prawda, ja miałam osiemnaście, a ona miała dwadzieścia dwa już prawie, że, prawda, i jednak ona wyglądała na piętnaście, czternaście, to, to była bardzo jakoś źle się trzymała. I ja przeszłam tyfus jeszcze w tym, w tym obozie i jeszcze z tego tyfusu się wygrzebałam, chociaż nie było w tym czasie, kiedy ja zachorowałam na tyfus, nie było już absolutnie chleba, żadnego. Za to jak nas oswobodzili, to były całe baraki od podłogi do sufitu zawalone spleśniałym chlebem, bo nie dawano nam chleba, nie dawano nam, a ten chleb zostawał i po oswobodzeniu później się okazało, że tego chleba były tony.
J. R.: Aha, tylko Niemcy nie dawali.
G. F.: Nie dawano nam chleba i to nie dawano nam tygodniami całymi, nie to, że dzień czy pięć dni przed oswobodzeniem, tylko o tyle o ile ja wiem, to gdzieś już od stycznia, lutego, myśmy tego chleba nie dostawali, raz dziennie zaparzona brukiew, bez żadnych dodatków, bez niczego, nawet bez soli, no zupełnie taka, na wpół surowa. Także, to już zupełne, to już było zupełne dno, te ostatnie dwa, trzy miesiące.
J. R.: A jak Pani się z tego tyfusu wybroniła?
G. F.: No i jeszcze po tym tyfusie jakoś wstałam, no i wtedy zachorowała siostra. To chyba, nawet nie wiem czy to był tyfus czy po prostu ona już, już słabła tak z dnia na dzień, że ja jeszcze do niej chodziłam, bo ona leżała na tak zwanym rewirze. Ten rewir to był niby szpital, czyli to było takie miejsce, gdzie teoretycznie można było spokojnie umrzeć, ale też nie, nie. Też leżały po dwie, trzy w jednym łóżku i wszy były niesamowite. Wszy były tak wielkie jak, że dosłownie jak miałam koc to w każdym włóknie, gdzie był i wątek i osnowa, gdzie była ta dziurka, to z każdego takiego to sterczała wesz, to były, dosłownie chodziły same te koce, tak okropnie nas żarły. I to, to były te, właśnie w tym ostatnim okresie, więc ja do niej przychodziłam, jeszcze, jeszcze tam coś próbowałam jej zorganizować, coś zanieść i w tym czasie przyszli Anglicy, nas oswobodzili. 
J. R.: To był, który to był miesiąc?
G. F.: Piętnastego kwietnia nas oswobodzono a ona zmarła dwudziestego pierwszego.
J. R.: Kwietnia, tak? Czyli już nie dało się nic zrobić?
G. F.: Już nie. Gdyby, gdyby, powiedzmy, oni przyszli tydzień wcześniej albo gdyby ona zachorowała, była w takim stanie tydzień później to ja miałam takie koleżanki, które, też miałam koleżankę, której też siostra był w takim stanie, młodsza z kolei od mojej koleżanki siostra i ona ją doratowała, ale dosłownie kilka dni, a ona już, no już zupełnie, już, już tak, słabła, słabła i już zupełnie potem była jak szkielet. 
J. R.: Czyli to było piętnastego kwietnia i jak to wyglądało? Oni, ci Niemcy uciekli czy to było… 
G. F.: Już się zanosiło na to, już chodziły jakieś słuchy, już oni, już tam się zwijali, już tam było mniej, już gdzieś oni wyjeżdżali, już widać było. No i jak przyszli Anglicy i wiadomo było, że ten front, ja nie wiem skąd właściwie się wiedziało, ale się wiedziało, że ten front się zbliża, że oni już są gdzieś blisko i przyszli Anglicy i oni przez głośniki powiedzieli, że, żeby się nie martwić, że już jesteśmy wolni, notabene, zupełnie się nie cieszyłam, absolutnie, ja osobiście w ogóle się nie cieszyłam. Nie cieszyłam się, jakoś nie docierało do mnie, że, że to naprawdę koniec, nie wierzyłam, że to naprawdę koniec, nie, nie docierało. No i oni w ogóle nie wiedzieli od czego zacząć, bo przecież jak oni przyszli, zaaresztowali tych Niemców, którzy byli na miejscu, od razu ich wszystkich, którzy byli zgarnęli do chowania trupów, bo leżało jedenaście tysięcy martwych, leżało nie pochowanych, prawda. Więc oni mieli kopać te, tam są zbiorowe groby, prawda, po dwa tysiące w jednym, to oni kopali te groby i mieli tam układać. A trupy leżały pod niektórymi barakami, na wysokość baraków, tak układane jeden obok drugiego, tak a potem w poprzek i znów tak, wiesz, tak, to się nazywało sztaple.

Kaseta trzecia, strona pierwsza 
J. R.: Proszę powiedzieć, skończyliśmy na oswobodzeniu obozu Bergen-Belsen, jakie były później Pani losy?
G. F.: Tak, no więc, ja byłam bardzo wycieńczona, ale już byłam po tyfusie, natomiast bardzo dużo ludzi chorowało wtedy, także, nas, już po tym jak nas odwszawiono i trochę podkarmiono, to zaczęto po jakimś czasie przenosić, bo jak już mówiłam, tam było w sumie dwadzieścia kilka tysięcy ludzi, część była martwych już, do pochowania a część zmarła w tych najbliższych paru tygodniach, po oswobodzeniu, bo to i z tego, że zaczęli gwałtownie coś tam jeść i poza tym byli już w takim stadium, jak na przykład moja siostra, że już nie dało się ich uratować. I później tych wszystkich, którzy pozostali przeniesiono do… Ten obóz miał nazwę Bergen-Belsen, ale właściwie przeniesiono nas dwa, trzy kilometry bliżej, to znaczy w odległości dwóch, trzech kilometrów znajdował się taki dawny obóz, koszary. To były koszary, których mieszkali Węgrzy, którzy byli na usługach Niemców i ich stamtąd wysłano i myśmy dostali całe miasteczko koszar. Dziesiątki, dziesiątki budynków dwupiętrowych, dwupiętrowych chyba i tworzyły takie czworokąty dookoła, takie placyki były, co jakieś miejsce, były parterowe budynki na stołówki, tam było kino, był jakiś budynek administracyjny, była część dla oficerów, to wszystko zostało nam oddane, nas tam przeniesiono. I w pierwszym okresie zrobiono z tego właściwie szpitale. Większość tych budynków zaadaptowano do, na użytek szpitali i tam leżeli ci chorzy, którzy, których zastano, których jeszcze można było uratować. Wtedy, jak mówiłam, sprowadzono, bo jeszcze, to była jeszcze wojna, prawda, bo dopiero w maju się wojna skończyła, to był kwiecień, połowa kwietnia, więc aż tam nas przeniesiono, to już wojna się kończyła czy skończyła i umieszczono nas w tych budynkach, w tych blokach. I wtedy tak już mniej więcej powstał taki obóz DP, to się nazywało, displeaces persons i tam nas trzymano przez, praktycznie usiłowano nas przenieść, część przeniesiono do jakiegoś innego obozu, chcieli zlikwidować ten, bo tam także przybywały całe transporty Polaków ??? tak zwanych, tych którzy byli na przymusowych robotach. Oni też, też ich tam umieszczali w tych budynkach i później prawda, mieli jakieś inne plany, coś tam chcieli z nami zrobić, część ludzi załadowano do, do ciężarówek i wysłano pod belgijską granicę, ja byłam tam między innymi no i po paru miesiącach okazało się, że to jakoś, nie udał im się ten plan i przywieziono nas z powrotem do tego Bergen-Belsen. 
J. R.: Aha, a tam pod tą belgijską granicą to był też jakiś obóz?
G. F.: To był też jakiś dawny obóz, zresztą gorsze warunki niż w tych budynkach murowanych, bo to były porządne budynki murowane, takie koszary. A tam były baraki, po prostu. Najpierw nas do Dipholtz, potem z tego Dipholtz do Lingen, tak nas przewozili co parę tygodni, w końcu okazało się, że, że zdecydowali się nas z powrotem przywieźć do tego obozu. No i zależnie od tego jak, na co kto się decydował, jakie tam miał możliwości, to stopniowo ten obóz topniał. Niektórzy znaleźli swoją rodzinę czy jakiś krewnych czy jakieś pary się potworzyły. To była angielska strefa, w amerykańskiej strefie było też dużo tych obozów, jeździli ludzie i tam, szukali albo stamtąd do nas przyjeżdżali, w między czasie utworzono takie gimnazjum obozowe, już takie powojenne i ja właśnie chodziłam do takiego gimnazjum. To było takie gimnazjum, w którym uczyli nauczyciele takich przedmiotów, jacy się trafili nauczyciele, więc nie wszystkie przedmioty były. 
J. R.: A pamięta Pani, jakie przedmioty na przykład były, jakich Pani się uczyła? 
G. F.: No były praktycznie, nie było tylko biologii, była chemia bo znalazł się chemik, było coś w rodzaju fizyki, niewiele tego było. Była matematyka, no i tak, w między czasie zaczęli już przyjeżdżać z Polski i, uchodźcy, przez zieloną granicę z początku i to byli tacy, którzy albo przeżyli wojnę w Rosji albo gdzieś na aryjskich papierach, w każdym razie przyjeżdżały całe transporty, między innymi on z Rosji przedostał się, mąż do, był w Polsce, jak się potem okazało, że już nikogo nie zastał, cała jego rodzina zginęła to też takim transportem przyjechał do Bergen-Belsen i myśmy się wtedy poznali, tam po wojnie w tym obozie. I jakiś czas pracowałam jeszcze w takiej administracji angielskiej tego obozu, tam powstało biuro poszukiwań, więc utworzono kartoteki i z książek telefonicznych, z całego świata ludzie poszukiwali. Nas poszukiwano i nasi poszukiwali po świecie, więc to było, tam był cały dość duży personel i ja tam pisałam na maszynie i trochę wobec tego, że był potrzebny i niemiecki i angielski, to, to było nas kilkoro takich, którzy, jedni znali tylko jeden z tych języków, była koleżanka, która znała francuski, też się tam przydawał. I tam pracowałam praktycznie aż zdecydowaliśmy się, w między czasie pobraliśmy się i zdecydowaliśmy się wracać do Polski, pod prąd tak, bo to wszyscy uciekali a my w odwrotną stronę. 
J. R.: A proszę powiedzieć zajęcia były w języku angielskim w tej szkole czy w polskim? 
G. F.: Nie, ani jedno ani drugie, zajęcia były po żydowsku z tymże, właściwie to część z nas bardzo słabo znała żydowski, ale to, pomagali sobie, bo to przeważnie wszyscy nauczyciele znali polski. Nawet tam był tak z brygady palestyńskiej żołnierz, który studiował w Krakowie przed wojną i potem wyemigrował do Izraela, do ówczesnej jeszcze Palestyny, bo to jeszcze nie był Izrael i on wraz z tą brygadą całą, była taka brygada, nazywano ich Chaja Lim, chaja to jest żołnierz. I oni byli, z wielkim trudem udało im się wskórać, bo oni chcieli walczyć a nie spieszyli się Brytyjczycy, żeby im pozwolić, bo bali się, że będą później mieli jakieś aspiracje do tego, żeby się usamodzielniać, więc tacy wybrańcy losu, bo było dużo więcej chętnych byli w tej brygadzie i taka część tam, nie wiem jak to tam, jaki to był podział, w każdym razie kilkunastu czy kilkudziesięciu przyjechało do nas i pełniło takie funkcje różne administracyjne czy jakieś inne, i był taki właśnie Dawid, który nas uczył matematyki, on studiował przed wojną i to rzeczywiście ???, więc oni wszyscy na ogół znali polski, właściwie wszyscy znali polski. Ale tak się złożyło, że w niektórych klasach, na przykład w naszej klasie była dziewczyna z Węgier, gdzieś tam z Rumuni czy na granicy Węgier i Rumuni, więc ze względu na takich, poza tym mieliśmy też jednego kolegę z Litwy, więc trzeba było jakiś wspólny język. I to tak wyglądało, że wykładał dany nauczyciel po żydowsku, a myśmy notowali sobie po polsku od razu w głowie tłumacząc. Miałam przez długi czas jeszcze te notatki z tego okresu, więc to była, później powstała też szkołą taka podstawowa, bo to było gimnazjum. Ale jak zaczęły przyjeżdżać transporty z Rosji, to były już mniejsze dzieci też, prawda, bo tutaj to była młodzież, bo to byli wszyscy oswobodzeni, chociaż mieliśmy tam taką między innymi siostra mojej koleżanki, która też była w obozie, która miała jakieś czternaście lat, trzynaście lat.
J. R.: Udało się jej przeżyć?
G. F.: Udało się jej przeżyć, też o bardzo skomplikowanych, prawda, kolejach losu. Więc do tej szkoły chodziłam chyba z półtora roku, zanim zdecydowaliśmy się…
J. R.: Bo to było… 
G. F.: Wracać.
J. R.: W których latach Pani była, do którego roku była Pani w tym obozie? 
G. F.: Do czterdziestego ósmego. W czterdziestym ósmym roku przyjechaliśmy do Polski.
J. R.: A proszę jeszcze powiedzieć to życie w tym obozie dla tych DP, to jak to wyglądało, oprócz tego, że Pani pracowała i chodziła do szkoły?
G. F.: Nie musieliśmy, nie musiało się pracować i nie musiało się też do szkoły chodzić. Po prostu karmili nas, mieliśmy tam jakieś bloczki, były stołówki na każde kilka takich budynków była taka stołówka, duży taki parterowy budynek, gdzie mieliśmy też przydziały żywności, a jak zaczęłam pracować, to nam płacono w papierosach i w czekoladzie. I to potem można było gdzieś tam zamieniać, prawda, bo to jeszcze nie. Natomiast pod koniec, tuż przed naszym wyjazdem byłą pierwsza taka zamiana pieniędzy tych niemieckich, które już nie były warte, nie pamiętam w jakim stosunku, ale wielokrotnie, prawda, to przeliczenie było jakieś zupełnie dzikie, odcinało się ileś tam tych zer i wydrukowali nowe pieniądze i wtedy już to były takie prawdziwe pieniądze, w tym okresie jak myśmy już byli w tym przejściowym obozie w Lubece. Na ten powrót, pamiętam, że jeszcze wróciłam, bo tam trzeba było jeszcze trochę czekać na to, aż ten transport nadejdzie, to ja wróciłam jeszcze odebrałam swoją ostatnią pensję w tym biurze poszukiwań, już w postaci tych marek, nie jakiś papierosów czy czegoś, tylko to już były prawdziwe pieniądze. Za które już można było wtedy trochę, bo z początku, to Niemcy sprzedawali wszystko, żeby dostać coś do jedzenia, oni jednak mieli biedę, jakieś pamiętam, jakieś obrusy sobie kupiłam tam za kawę czy za czekoladę, taki handel wymienny był. 
J. R.: Bo kontakt, te obozy nie były zamknięte?
G. F.: Obóz był zamknięty i były bramy, przez które normalnie można było wychodzić na tą wolność, ale raz czy dwa razy były jakieś incydenty i zamykano nam za karę tę bramę. Raz gdzieś w okolicy, bo to byli też ci ludzie od bauerów, prawda i oni przyzwyczaili się do tego, żeby sobie radzić, w każdym razie, my też się przyzwyczailiśmy, ale nie mieliśmy tego rodzaju potrzeb, nie wiem, czy oni nie mieli stołówki, nie wiem, na jakich oni byli warunkach, bo myśmy jakoś nie mieli kontaktów wtedy z nimi. W każdym razie gdzieś w okolicy zginęła jakaś krowa czy cielę czy cos takiego i podejrzewano, prawdopodobnie nie bez racji, że to zostało ukradzione przez kogoś z obozu. I nas za karę, nam zamknęli te bramy, nie chcieli nas wypuszczać na zewnątrz, myśmy demonstrowali, mam nawet zdjęcia z takimi, tak, z takimi dużymi napisami, że precz z odpowiedzialnością zbiorową i tak dalej, myśmy się buntowali. A raz też były jakieś demonstracje wtedy kiedy już byli uchodźcy, którzy chcieli się dostać do tej ówczesnej Palestyny nielegalnie i dostali się, byli już u bram Palestyny, ale ich przyłapano. Oni tam na Cypr też się dostawali, w każdym razie tych, ten cały okręt nie wpuszczono, to była znana historia, tak, nazywał się „Exodus”. 
J. R.: Tak słyszałem, „Exodus” dokładnie. Film taki nawet nakręcili. 
G. F.: Był ten film też, ja mam książkę też na ten temat. W każdym razie myśmy też pojechali demonstrować tam do Hamburga, bo ten okręt stał. W tym okręcie było tam ileś tysięcy, chyba tych niedoszłych uchodźców, w końcu ich jeszcze raz, wywalczyli sobie, że jeszcze raz wypłynęli. A tak to, właściwie władze te wewnętrzne, to były żydowskie. Anglicy owszem, oni sprawowali, mieli tam swoją taką główną kwaterę i to biuro, na przykład, poszukiwań też było przez Anglików prowadzone, oni tam to była, prawda, wojskowy zarząd był, nawet jak już się wojna skończyła, to, to było wszystko pod wojskowym. Nas nawet uczyły dwie Angielki, z wojska były. Jedna nas uczyła gimnastyki, a druga angielskiego. W mundurach nawet były, tak. A w między czasie jak nas wysłano z tego Bergen-Belsen, już po oswobodzeniu, do której ja się niefortunnie dostałam, jak wysłano do tego Dipholtz i potem z tego Dipholtz do Lingen, nie wiem co im się tam zmieniło w planach, w każdym razie nie wiedzieli, co z nami zrobić i przyjechały jakieś całe komisje Czerwonego Krzyża ze Szwecji i werbowali, żeby jechać do Szwecji, zamiast tam siedzieć w Niemczech. Bardzo dużo ludzi się zgłaszało, a ja nie chciałam mimo, że wiedziałam, że na ogół tłumaczono, jak ktoś nie chciał jechać, to ogół mówił, że jeszcze czeka na kogoś, może znajdzie kogoś z rodziny. Ja wiedziałam, że nikogo już nie ma, nie mam, na kogo czekać, prawda, bo wiedziałam, że rodzice zginęli jeszcze w czasie wojny, że siostra zmarła już po wojnie, wiec nikogo takiego nie miałam. Ale nie chciałam do tej Szwecji, po prostu nie bardzo umiałam im wytłumaczyć, dlaczego, że mi się nie podoba, prawda, bo rodziny żadnej nie mam, to powinnam jechać, więc jak ta komisja przychodziła, to ja właziłam pod łóżko, żeby mnie nie męczyli. A oni strasznie agitowali.
J. R.: A Pani po prostu nie chciała jechać?
G. F.: Nie chciałam do Szwecji, to zupełnie dla mnie, ja miałam jakieś, przede wszystkim myślałam o powrocie do Polski, a poza tym jeżeli już, to ta Szwecji mi się wydawała jakaś obca, dziwna i nikogo tam nie znam, nikogo nie mam. Także uszłam jakoś cało i w efekcie nas potem wywieźli, bo to w Dipholtz tak nas agitowali do Szwecji, bardzo dużo osób wyjechało z tego pierwszego transportu, a to nas wysłali do Lingen, to już było jeszcze bliżej granicy, w końcu nas przesłali z powrotem do, do tego obozu, tak.
J. R.: A jeszcze proszę powiedzieć, czyli mogliście wychodzić poza ten, to było gdzieś niedaleko miasta?
G. F.: Tam właśnie trzeba było, to było ładne parę kilometrów. Myśmy nawet ślub brali w Bergen. To w Bergen było, Hohnne, w Bergen Hohnne, bo to tak się to nazywało. No to, to było miasteczko jakieś małe, typowe niemieckie miasteczko, tam nic ciekawego nie było i nie mieliśmy tam niczego do szukania. Kino było wewnątrz, w obozie było kino, jeden z tych budynków chyba przystosowali, także było kino duże takie, prawda. 
J. R.: Czyli takich jakby reakcji, interakcji między Niemcami, tymi z tego małego miasteczka a tymi Żydami oswobodzonymi nie było?
G. F.: Zasadniczo nie, natomiast było sporo takich obozowiczów, którzy się usamodzielniali, wyjeżdżali, na przykład do Hanoweru, do Hamburga, do większych miast, do Zelle, to były już takie miasta w których można było, to już były miasta prawdziwe, bo to takie małe miasteczko niemieckie właściwie to niewiadomo co tam było. I na przykład ja byłam na ślubie koleżanki w tym czasie, który odbywał się w Hanowerze, w takim mieszkaniu wynajętym przez Niemców czy zabranym Niemcom i wtedy jak były jakieś rozmowy z Niemcami to zawsze był jeden i ten sam tekst: myśmy nic nie wiedzieli.
J. R.: Rozumiem, właśnie o to się chciałem zapytać, jak to było właśnie, jak…  
G. F.: Zawsze mówili, że nic nie wiedzieli, co było dość nieprawdopodobne, dlatego że na przykład jak nas prowadzili, od tej rampy kolejowej do obozu, to przecież nas prowadzili kilometrami i trudno, żeby tam nas po drodze ktoś nie widział, ale prawdopodobnie myśleli, że to jacyś rzeczywiście zbrodniarze, że to jakiś jest karny obóz, bo ktoś coś kradł czy coś złego robił, prawda, nie, nie. Jeżeli rzeczywiście nie wiedzieli, szczegółów mogli nie wiedzieć, wielu ludzi się, prawda, nie orientowało. Więc byłam w tym Hanowerze, była koleżanka, która gdzieś wylądowała w ???, wyszła za mąż za, za jakiegoś obozowicza z amerykańskiej strefy, jakoś się poznali, bo wtedy tak, no i wyjeżdżali, jak ktoś miał więcej sprytu, energii i woli to wyjeżdżali na handel.
J. R.: Aha, czyli z obozu…
G. F.: Z obozu, urządzali się gdzieś w mieście i to na dość dużą skalę, bo tak, w angielskiej strefie może mniej, ale w amerykańskiej strefie, to handel szedł na całego. Oni, amerykańscy żołnierze sprzedawali przydziały, swoje racje żywnościowe, sprzedawali papierosy, kupowali złoto, każdym razie tam, ja o tym wszystkim się dowiadywałam dużo później, nawet nie wiedziałam, że coś takiego istnieje, bo po prostu mnie to nie interesowało. Ale te kontakty w tym sensie były, jeżeli chodzi o taką zamianę, to ja tam w Ześle bywałam, bo tam ktoś znajomy mieszkał, no to tam mogłam coś, mogłam właśnie za czekoladę czy za papierosy, na ogół kawa była bardzo wtedy, Niemcy piją dużo kawy i była nieosiągalna dla Niemców, więc za kawę można było, oni się wyprzedawali niektórzy do ostatka za kawę. Wiec takie rzeczy można było kupić. W Hamburgu byłam, kupiłam sobie jakąś starą maszynę do szycia, tak, którą mam do dziś dnia zresztą, mam już inną lepszą, ale tamta jeszcze jest.
J. R.: No proszę. Pamiątka.
G. F.: Zingera maszyna, na której jakiś Niemiec szył cholewki do butów. A ja na niej później wszystko szyłam, bo ja sobie potem zaczęłam dorabiać tym szyciem. 
J. R.: Zabrała Pani tą maszynę?
G. F.: Zabrałam tą maszynę tutaj do Polski, tak.
J. R.: Proszę mi jeszcze powiedzieć, w obozie, życie kulturalne, mówiła Pani, że kino było jakieś żydowskie, było życie kulturalne oprócz tego czy? 
G. F.: Tak, tak, więc tam już były jakieś zalążki organizacji syjonistycznych, stamtąd wyjeżdżały już takie zorganizowane transporty do Izraela, były, no właściwie tylko syjonistyczne, komunistyczne jakieś też były. Takie komunizujące, powiedziałabym, bo były grupy takie zorganizowane, które wyjechały dość szybko. Wyjechały stamtąd do Polski, całą grupą jeszcze tak zanim to się dobrze zorganizowało, to oni już byli w Polsce. Do Szczecina, wylądowali, miałam tam sporo znajomych tych w Szczecinie, w Warszawie, w Łodzi, to przeważnie z łódzkiego getta było. Była spora taka grupa. 
J. R.: A takich organizacji, powiedzmy kulturalnych, życia kulturalnego oprócz tego kina, były w obozie? Nie wiem, czy jakieś takie grupy spotykające się czy?
G. F.: No to tylko w ramach, w ramach właśnie tych organizacji, na przykład ja wprawdzie do żadnej organizacji syjonistycznej nie należałam, ale przychodziłam, jeżeli coś tam było, a poza tym miałam to towarzystwo ze szkoły, więc też się przyjaźniliśmy. 
J. R.: A pamięta Pani, co to były za organizacje syjonistyczne? Czy to były przedwojenne, jak Haszomer?
G. F.: Tak, Haszomer, była, była Palesyjon, nie wiem co tam jeszcze było.
J. R.: Czyli to były te przedwojenne…
G. F.: Tak, tak. Przedwojenne.
J. R.: A w kinie leciały takie filmy żydowskie?
G. F.: Nie, nie, filmy już nie pamiętam jakie były, bo nawet parę razy byłam w kinie, a poza tym tak, że tak powiem służbowo byłam tam, dlatego że myśmy w tym biurze poszukiwań między innymi szukali w ten sposób, że na kliszy wyskrobywało się, ja to robiłam, bo ja miałam wyraźne pismo, imiona i nazwiska osób poszukiwanych, robiło się takie całe listy i przed filmem, przed seansem uzgodnione było z całym tym zarządem tego kina, że to wyświetlano i w ten sposób i wiadomo było, prawda, że ktoś jest poszukiwany. Trochę ludzi się znalazło, ja nawet wtedy znalazłam, ale to z książki telefonicznej, znalazłam mężowi jego wujka, brata ojca, w Chicago. Znaczy on wiedział, że gdzieś tam są w świecie, ale nie wiedział dokładnie, a ja znalazłam. Oni wyemigrowali jakieś trzy, cztery lata przed wojną. Dwa, trzy lata, po pogromie chyba w Mińsku. Bo przed wojną był, w trzydziestym chyba…
J. R.: Siódmym.
G. F.: Siódmym, tak, no to w tym czasie oni wyemigrowali. I tam było dwoje dzieci, do dziś jestem w kontakcie z jego kuzynką.
J. R.: I w czterdziestym ósmym roku zdecydowaliście się Państwo na powrót do Polski?
G. F.: Na powrót do Polski, tak. Wszyscy nam bardzo odradzali.
J. R.: A nie myśleliście Państwo, żeby wyjechać do Izraela, jak były te wszystkie wyjazdy wtedy? 
G. F.: No to wtedy nie była prosta sprawa, to nie była prosta sprawa. Izraela jeszcze nie było. 
J. R.: A, to był czterdziesty ósmy, faktycznie.
G. F.: Czterdziesty ósmy, a myśmy już byli w Polsce, to wtedy dopiero była ta… 
J. R.: Deklaracja.
G. F.: Deklaracja, tak. I to się jechało nielegalnie, jak ich łapano, to siedzieli na Cyprze nieraz miesiącami. Wszystko się, czekało na Amerykę, tam było bardzo ludzi, którzy chcieli do Ameryki. Ja teraz mam jeszcze te resztki, bo już to też wymiera towarzystwo, to mam po całym świecie. Mam we Francji przyjaciółkę, z którą chodziłam do szkoły, niedawno dzwoniła, mam w Ameryce i w Izraelu też. To przeważnie te właśnie, z tej jednej klasy, do której chodziłyśmy.
J. R.: A Pani jakiś takich ani do Izraela ani do Ameryki…
G. F.: Nie, nie, ja chciałam się uczyć dalej i wyobrażałam sobie, że to jest możliwe tylko w Polsce. Tak mi się wydawało.
J. R.: Aha i to był taki główny argument?
G. F.: Tak, tak a poza tym jakoś bardzo byłam związana i z językiem i jakoś nie wyobrażałam sobie, w pierwszym okresie w ogóle nic sobie nie wyobrażałam, bo człowiek był bardzo zdezorientowany, w ogóle nie wiedział czego chce, a później jak to już zaczęło tak krystalizować to doszłam do wniosku, że, że chcę do Polski z powrotem. 
J. R.: A proszę powiedzieć, Państwo wrócili i Pani pojechała do Polski i to był od razu Wrocław czy jak to było? Jak to wyglądało?
G. F.: Ja liczyłam na to, że żyje moja kuzynka, która teraz dwa lata temu zmarła w Izraelu, w Łodzi, z tej rodziny łódzkiej ze strony mojego ojca. I przyjechałam do Łodzi i tak się…, to znaczy nie, rzeczy wszystkie poszły do Wrocławia, bo wtedy już wiedziałam, że przeżyli dwaj bracia mojej mamy w Rosji, ci młodsi bracia mamy. I to tak, że jeden z nich to był mniej więcej, tak gdzieś o rok chyba młodszy a jeden był o rok, dwa starszy od męża. To byli najmłodsi bracia mojej mamy i wiedziałam, gdzieś tam dowiedziałam się, że oni są i że są we Wrocławiu. I przyjechaliśmy do Wrocławia właściwie z takimi skrzyniami w których miałam cały dobytek, wszystko co miałam i tę maszynę starą zingerowską i jakąś siekierę miałam, też zabrałam ze sobą. Pamiętam, że strasznie się ze mnie wyśmiewali ci bracia mamy, bo oni byli sprytni i oni przeżyli w Rosji dzięki temu, że, że sobie dobrze radzili i nie mogli zrozumieć, jak widzieli taką skrzynię, to myśleli, że ja skarby przywiozłam z Niemiec, a ja tutaj z takim byle jakim dobytkiem przyjechałam. Więc pojechałam do Łodzi, już miałam jakiś kontakt, wiedziałam, że kuzynka jest i przyjechałam do Łodzi, dosłownie w czasie, kiedy oni już siedzieli na walizkach i wyjeżdżali do Izraela. Kuzynka ze swoim mężem, mieszkanie już było sprzedane, także, że tam właściwie niewiele miałam do szukania. Dosłownie byli zupełnie spakowani, skrzynie, kufry, walizki, wszystko stało, gdzieś tam dzień, dwa później wyjechali. Tyle, że się wtedy z nią zobaczyłam, ja ją później spotkałam, byłam później w Izraelu i widziałam ją. Ja myślałam o Łodzi, dlatego że tam jeszcze miałam, mąż miał koleżankę jakąś, która się tak dziwnie złożyło, z tą moją kuzynką była razem, kuzynka kończyła studia, które przerwała jej wojna, ta właśnie w Łodzi. A jego koleżanka była na tym samym wydziale i poznały się. I zupełnym zbiegiem okoliczności jakoś ja przysłałam list kuzynce i tam było zdjęcie, jak ona zaczęła w obecności tej swojej koleżanki o tym mówić, to ona mówi: przecież ja dobrze znam Leona Fudema i ona razem uciekała jak wojna wybuchła, razem do Rosji uciekała, takie były różne dziwne zbiegi okoliczności, tak. W każdym razie ona proponowała, że mi pomoże dostać się tam do szkoły, nawet składała mi jakieś papiery do Wyższej Szkoły Pedagogicznej.
J. R.: W Łodzi?
G. F.: W Łodzi. I ona tam wobec tego, że miała jakieś chody, bo ona była zasłużona, bo ona, chyba ona należała do partii. W każdym razie, tak, w każdym razie dostałam jakieś zaświadczenie od niej, bo nie miałam właściwie niczego. Później przysłano mi na moje życzenie jakieś świadectwo z tej szkoły, ale wtedy to, z tej powojennej, tak, ale to była taka szkoła prawda, która nie bardzo była uznawana. W tym czasie to każdy papierek mógł mieć jakieś znaczenie. W każdym razie ja składałam tam te papiery, ale wobec tego, że tak się to złożyło, że nie bardzo wiedzieliśmy gdzie będziemy mieszkać, jak się urządzimy a ci wujkowie byli nieźle sytuowani, dobrze sobie radzili, więc jakoś zdecydowaliśmy, wróciliśmy do Wrocławia i już we Wrocławiu zostaliśmy. A oni wyjechali, ta kuzynka z mężem wyjechała do Izraela.
J. R.: Czyli to był, to był rok czterdziesty ósmy?
G. F.: To był czterdziesty ósmy i od razu w czterdziestym ósmym po dwóch miesiącach pobytu w Polsce zdawałam na wstępny rok studiów i to wtedy jeszcze humanistycznych, bo mi się wydawało, że później pójdę na anglistykę, że właściwie to, to mi odpowiadało. 
J. R.: Pani już angielski znała.
G. F.: Znałam angielski, ja tam uczyłam angielskiego, w każdym razie miałam, bierną miałam dość dużą znajomość, nie mówiłam tylko, a jak mówiłam to dość kiepsko, ale do dziś dnia dużo lepiej czytam i piszę niż mówię.
J. R.: A proszę powiedzieć, to była, to był uniwersytet, wtedy tutaj we Wrocławiu, czy to…
G. F.: We Wrocławiu było tak, że dla takich rozbitków wojennych, którzy mieli niekompletne wykształcenie albo jakieś tam w różnych dziwnych miejscach kończyli te szkoły, to był wstępny rok studiów, który… był wstępny na politechnice, którą zresztą później kończyłam, i był wstępny na humanistyczny. Ja się na ten humanistyczny wybrałam, zwłaszcza, że mnie przerażało to, że strasznie wysokie ceny mi się tu wydawały. A wiedziałam, że trzeba będzie się utrzymać jeżeli ja będę chciała studiować, to mąż musi zarobić i na mnie i na siebie, a on też żadnego specjalnego zawodu nie miał. Więc doszłam do wniosku, że na innym wydziale to ja sobie nie poradzę, bo ja będę musiała też pracować, prawda ? A na tym humanistycznym, to sobie wyobrażałam, że będę mogła połączyć z jakąś pracą, i wobec tego zdawałam na ten humanistyczny. A tak się złożyło, że bardzo dobrze zdałam matematykę i powiedział mi ten matematyk, u którego zdawałam ten egzamin wstępny, że jak się kiedyś rozmyślę, to żebym przyszła do niego, i rzeczywiście, po jednym trymestrze, bo to jeszcze były trymestry wtedy, po tym trymestrze przyszłam, bo mnie przegnała z tej, z tego wstępnego przegnała mnie historia. Mieliśmy bardzo kiepską nauczycielkę z historii, trzeba było z historii, ona też uczyła polskiego, ale w jakiś taki bezduszny sposób, trzeba było życiorysów uczyć się na pamięć, jakieś daty, zupełnie mi to nie leżało, i w międzyczasie się zorientowałam, że mogę iść na tą politechnikę, i przeniosłam się od razu na wstępny jeszcze politechniki, po jednym trymestrze. I potem już bez egzaminów wstępnych takich jak ja przyjmowano na studia. Po tym wstępnym. 
J. R.: I to jak ?
G. F.: Na pierwszy rok, normalnie.
J. R.: I jaki to był kierunek ?
G. F.: Ja byłam na budownictwie.
J. R.: Aha, i skończyła pani…
G. F.: Skończyłam budownictwo, potem skończyłam magisterskie na budownictwie, potem pracowałam… W międzyczasie już zaczęłam pracować w katedrze mechaniki budowli, pracowałam dziewięć lat. 
J. R.: Jako asystent tam ?
G. F.:  Jako asystent. 
J. R.: I później pracowała pani właśnie te dziewięć lat jako asystent…
G. F.: Tak, pod koniec już pracowałam równocześnie i na politechnice i politechnice biurze projektów. Najpierw w biurze takim wykonawstwa, bo trzeba było zrobić uprawnienia budowlane. A potem stamtąd już przeszłam do biura projektów i już na emeryturę z tego biura projektów przeszłam.
J. R.: Aha, i w tym biurze projektów. I projektowała Pani jakieś budowle?
G. F.: Nie, wcale nie na budownictwie, tylko to jakoś tak się złożyło, że dostałam się, bo kiedy przyszłam do biura projektów, to, czyli zrezygnowałam z pracy na Politechnice, bo tam trzeba było robić doktorat, ja już w międzyczasie prawda, urodziła się córka i nie miałam zamiaru tego doktoratu robić. W każdym razie przeszłam do biura projektów, ale akurat było miejsce w pracowni górniczej.
J. R.: Proszę.
G. F.: Tak i to była taka pracownia, właściwie ekonomiczna dla górnictwa, bo oni mieli pracownie budowlane, czysto budowlane, projektujące budowle też, ale ja już zostałam w tej pracowni ekonomicznej, mimo że kończyłam budownictwo i zrobiłam w końcu te uprawnienia, już pracując to nawet ich nie wykorzystałam, bo pracowałam w dziedzinie, która tych uprawnie akurat nie potrzebowała.
J. R.: Aha. Czyli tego domu nie projektowała Pani sama?
G. F.: Nie, nie, ale to koledzy właśnie tak się złożyło, że one były wyburzone te domy, do piwnic, tutaj jakieś bombardowanie było i te domy przejęli akurat taka grupa zebrała się moich późniejszych kolegów, którzy prawda, jeden obok drugiego się tutaj pobudowali i z tych właściwie został, zostało dwóch tylko a reszta się już pozmieniała w międzyczasie, tak, którzy tu mieszkali od pierwszej chwili jak wybudowano to.
J. R.: A kiedy to było? To było od razu jak przyjechaliście Państwo tutaj to była, to były te, te…
G. F.: Nie myśmy przedtem mieszkali, mieszkaliśmy gdzie indziej, to jest trzecie nasze mieszkanie.
J. R.: Aha, czyli to było tak.
G. F.: Mieszkaliśmy najpierw tymi wujkami. Potem oni wyjechali za granicę, oni wyjechali do Izraela właśnie, ale po drodze wyskoczyli i zamieszkali w Niemczech, tak. A myśmy potem z tej Kiełbaśniczej, to było okropne bo ten był zrujnowany i stale jakieś awarie były i potem nam rozbierali. Myśmy mieszkali a nad nami sufity rozbierali, bo tam był kapitalny remont. W końcu stamtąd, mąż z pracy dostał mieszkanie takie, że, jak gdyby służbowo, na Kruczej. I mieszkaliśmy na Kruczej i stamtąd przeprowadziliśmy się tutaj, tu mieliśmy przyjaciół, którzy najpierw zmarł ten lekarz, najpierw on zmarł, a potem kilka lat później zmarła jego żona i to myśmy po niej przejęli tutaj ten dom. 
J. R.: I do dzisiaj Państwo tutaj w tym domu są?
G. F.: Tak.
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze, córka urodziła się, w którym to było roku?
G. F.: Córka się w pięćdziesiątym piątym urodziła.
J. R.: I Państwo mieli córkę czy…
G. F.: Proszę? Tylko córkę. Tylko ją.
J. R.: Jedynaczka, tak?
G. F.: Jedynaczka.
J. R.: Jak ma na imię córka?
G. F.: Barbara.
J. R.: Barbara. I ona mieszka tutaj w Polsce?
G. F.: Nie, ona jest w Ameryce.
J. R.: A proszę powiedzieć jeszcze, córka…
G. F.: Córka tu skończyła studia. Skończyła tutaj, to była biochemia i w osiemdziesiątym pierwszym roku wyemigrowała. Nie mogła tu miejsca znaleźć. Poza tym wszyscy jej koledzy i koleżanki, wszystko to się rozpierzchło po całym świecie i ona właściwie nie mogła się…, ona już pracowała po tych studiach. Pracowała tam na Wrońskiego, bodajże tak się nazywa, gdzieś nad Odrą taka jest przy szpitalu, był taki tak, i tam było laboratorium, w którym pracowała i zdecydowała się jednak na, na emigrację. Wobec tego, że ja miałam krewnych w Ameryce to ona się zdecydowała na to, żeby jechać do Ameryki. Ona chciała gdzieś bliżej, ja miałam przyjaciół w Szwecji, ona była przedtem raz w Szwecji, ze mną razem raz na wakacjach była, no ale jednak doszła do wniosku, że jednak lepiej mieć oparcie jakieś w rodzinie i to, dalsi krewni, ale to była kuzynka mojej mamy, ale to jest tam, tak.
J. R.: Właśnie zapomniałem się zapytać, z całej rodziny holocaust przeżył, przeżył oprócz Pani, kto?
G. F.: Przeżyli…
J. R.: Bracia?
G. F.: Dwaj bracia w Rosji, przeżyli. Dwaj bracia mojej mamy, tak już zdążyli umrzeć. I przeżyła jeżeli chodzi o stronę mojego taty to każdego z braci przeżyła jedna córka. Czyli ja najmłodszego brata, ta kuzynka, która właśnie z Polski wyemigrowała do Izraela. 
J. R.: Ta z Łodzi?
G. F.: Ta z Łodzi. Z tymże ona przeżyła i jej brat. Już też oboje nie żyją i tego trzeciego brata jedna kuzynka w Kanadzie jest.
J. R.: Aha.
G. F.: Jeszcze jest w Kanadzie.
J. R.: A proszę powiedzieć, czy córka jak dorastała, to znała swoje pochodzenie ?
G. F.: Tak.
J. R.: Miała w tym kierunku jakieś zainteresowania ? Jak ona się do tego odnosiła ?
G. F.: Więc jak była jeszcze mała, to w ogóle się nie orientowała, była straszną patriotką polską, i w ogóle dla niej jak myśmy zaczęli przebąkiwać, że może – w sześćdziesiątym ósmym roku – kiedy wyglądało… Ona już miała wtedy trzynaście lat. Kiedy zaczęło się mówić o ewentualnym wyjeździe do Izraela, to ona była bliska samobójstwa. To było dla niej coś nie do przyjęcia, absolutnie nie do przyjęcia, bardzo rozpaczała, nie chciała. I jej się trochę potem otworzyło… Była ze mną w Ameryce, kiedy miała jedenaście lat – dziesięć lat, jedenasty. I tam po raz pierwszy zetknęła się z ludźmi, którzy źle mówili o Polsce. Bo to była emigracja, która… Byli tam i tacy, którzy uciekli po pogromie kieleckim, i byli tacy, którzy przeszli też tą całą drogę z różnych tam względów wyemigrowali. I ona bardzo to przeżywała. Raz tak się zdarzyło, że jak zaczęli coś wygadywać, to ona w ciemną noc z cudzego mieszkania uciekła, a ja ją szukałam po Nowym Yorku, w obcym mieście. Tak to ciężko przeżywała. No ale potem, jak zaczęła dojrzewać, zaczęła się orientować i wiedziała jak jest, to zdała sobie sprawę. Wiedziała, nikt nigdy przed nią tego nie ukrywał. 
J. R.: Ale jej stosunek jakby do żydowskości, do judaizmu samego jest…
G. F.: Więc ona, jak tam się znalazła, wobec tego że u nas nie miała praktycznie, nie dlatego, że myśmy coś ukrywali, ale myśmy żadnych tradycji nie utrzymywali. Natomiast miała wszystkie koleżanki i kolegów, miała nie-Żydów. Więc ona miała choinkę w domu, o czym później tam już nie mówiła, żeby tam już nie gorszyć kuzynki, która jest bardzo taka zachowawcza, i w ogóle praktycznie to dla niej nie było w tym żadnego problemu. Natomiast kiedy już była, raz pojechała do Ameryki mając siedemnaście lat, wróciła. Oni się jej tam strasznie bali, bo myśleli że to będzie komunistka, bo pamiętali jak ona wtedy uciekła. To oni jak tylko ktoś coś nie tak, to już wtedy komunista jest. Tak to nazywali. No, więc zorientowała się wtedy już jako siedemnastoletnia dziewczyna, to już widziała jak to wygląda. I potem jak przyjechała już, to postanowiła, że jak będzie mieć rodzinę, jak założy rodzinę, to dzieci, jeżeli będzie miała, to one będą miały coś. Czyli jej bardzo brakowało, że nie miała właściwie niczego.
J. R.: Aha, rozumiem.
G. F.: Bo nie miała. Tradycji nie miała prawda żadnych. Nie miała świąt. To znaczy święta były, jak było wolne. Ale to nie było żadnej tradycji, tak. Także ona tam jak nie zapomni, to pali świece w sobotę, w piątek wieczór, żeby te dzieci miały. Obchodzi się tam w taki jakiś sposób, zaadaptowany do jej warunków. Obchodzi się purim, to znaczy coś… Na święta Pesach była kilka razy zapraszana do tej mojej pobożnej rodziny, więc ona już wie, jak to wyglądało, i dzieci jej wiedzą, że są Żydami, i…
J. R.: A męża ma amerykańskiego Żyda tam ?
G. F.: Też nie.

J. R.: Też nie ?
G. F.: On z Białorusi się znowu dostał. Żyd, ale z Białorusi. Ale on wyemigrował rok – dwa wcześniej od niej. Z całą rodziną, on ma rodziców i siostrę i ciotkę…
J. R.: I też taki pobożny Żyd raczej ?
G. F.: Nie, skąd ! On w ogóle się nie orientował, i ona jego uświadamiała dopiero co jest. Nic nie wiedział absolutnie, do dziś dnia mu się to wszystko myli.
J. R.: Aha, rozumiem.
G. F.: Tak, on był z takiej rodziny zupełnie właściwie…
J. R.: Świeckiej.
G. F.: Świeckiej, no bo tam nie było okazji. Oni nawet, jego ciotka mówi ładnie po żydowsku i jego ojciec nawet coś tam trochę umie, ale to zupełnie nie miało żadnego… Ojciec lubił sobie wypić kielicha jak jest okazja, prawda, ma te takie zwyczaje już tam nabyte. Oni tam się bardzo asymilowali. Ona tam to żydostwo traktuje jako głęboko reformowane. Na święta… Dzieci miały Bar Michę, tak to znaczy mały miał Bar Michach, wnuczka miała Bat Michach, Ja nawet byłam na tym Bat Michach, myśmy jeszcze byli, to był nasz ostatni pobyt tam, i oni raz na święta, to ona ich tam zabiera ze sobą na Kol Nidrej, prawda – tak, żeby wiedziały. I chodzą, chodziły – bo to tylko w szkole podstawowej – chodziły do żydowskiej szkółki niedzielnej. 
J. R.: Aha, rozumiem.
G. F.: Alfabetu się nauczyły, tam wyklepać to, co trzeba było, i na to Bar Mizwach trzeba było jakiś akapit przeczytać i przetłumaczyć, to tyle umiały. Nie wiem, czy jeszcze pamiętają.
J. R.: A proszę powiedzieć, dobrze, to wracamy jeszcze do, tutaj do czasów jeszcze we Wrocławiu. Państwo z jakimiś instytucjami żydowskimi tutaj we Wrocławiu typu gmina żydowska, czy…
G. F.: Owszem, tak – Macę biorę tam zawsze na święta, i jeżeli chodzi o ten TSKŻ tam na Świdnickiej, to tam mam legitymację taką, tam tego związku prześladowanych, czy jak to się nazywa – represjonowanych. I czasami chodziliśmy – no teraz już ostatnio to w ogóle nie chodzimy już nigdzie. Ale chodziliśmy na rocznicę powstania Getta Warszawskiego, mąż jest z Warszawy, więc tam się odbywają zawsze te rocznice, coraz bardziej topnieje ta grupka tych, którzy tam przychodzą, ale tam przychodziliśmy, jeszcze dwa lata temu byliśmy.
J. R.: I to było tak od razu w tym czterdziestym ósmym, jak pani…
G. F.: To jeszcze trochę Żydów tu było.
J. R.: No właśnie, jak…
G. F.: Teatr Żydowski, chodziliśmy do teatru Żydowskiego.
J. R.: …w związku z tym, bo różnie była ta reakcja po holokauście…
G. F.: Chodziliśmy, i mieliśmy… Nigdy nigdzie nie próbowałam jakoś utaić tego, moi wszyscy polscy koledzy i koleżanki w pracy, wszyscy wiedzieli. Ja tam ich uczyłam nawet alfabetu hebrajskiego, nie wiem czy jeszcze pamiętają, ale uczyłam ich podpisać się, także z tym nie było żadnego problemu. Nie zniosłabym tego, ja byłam po tej aryjskiej stronie parę tygodni, i ta fałszywa sytuacja, kiedy nie można powiedzieć tego, co się chce, kiedy człowiek się… To dla mnie było bardzo ciężkie do zniesienia.
J. R.: Czyli przez te wszystkie lata od tych lat czterdziestych począwszy, tutaj z tymi instytucjami żydowskimi…
G. F.: Tak.
J. R.: Państwo się zapisali do gminy żydowskiej jak powstawała ?
G. F.: Tak jest, i wtedy jeszcze było sporo Żydów, jeszcze jak się chodziło do teatru żydowskiego, to jeszcze… jeszcze tam pełna sala była. Z gminą to właściwie tylko jeśli chodzi o tę macę. Jakieś kiedyś zaświadczenie potrzebowałam, czy coś. I wcześniej też nie, bo właściwie to nie mam tam nic szczególnego do załatwienia.
J. R.: Czyli bardziej przez te wszystkie lata z TSKŻ-em ?
G. F.: Tak.
J. R.: A teatr, gdzie tu we Wrocławiu był Żydowski ?
G. F.: Teatr, tam gdzie teraz jest ten teatr – jak on się nazywa ? – Polski. Na Świdnickiej – Kameralny. To był teatr Żydowski, imieniem Idy Kamińskiej. Nie, imieniem Ester Rachel Kamińskiej. Grała tam Ida Kamińska jeszcze.
J. R.: I to było w jakich latach, jak on był ?
G. F.: Aż do sześćdziesiątego ósmego roku. Wtedy oni wyemigrowali właściwie prawie że wszyscy. Jedyny Szurmiej, który tu był i wyjechał do Warszawy. No ale tak kręcił się koło tych… Melman jeszcze wtedy był. Ale wyjechała Kamińska i wyjechała właściwie cała taka grupa tych takich młodszych jeszcze rzeczywiście, którzy grali. 
J. R.: Czyli to życie żydowskie, to kulturalne to było tak do sześćdziesiątego ósmego roku bardziej bogate tutaj we Wrocławiu…
G. F.: Już w pięćdziesiątym szóstym roku sporo ludzi wyjechało. To była ta pierwsza fala taka, jak Gomułka doszedł do władzy, to równocześnie z nim antysemityzm jakoś się ujawnił.
J. R.: Pamięta pani jak to tu wyglądało we Wrocławiu, pani jakoś odczuła to na sobie?
G. F.: Tak. Pamiętam.
J. R.: Jak to było ?
G. F.: Pamiętam, ja wtedy już byłam… W pracy pamiętam, że wobec tego, ze człowiek był w takim kiepskim nastroju, i prawdopodobnie miałam to na twarzy, to tam kiedyś jakiś, nawet…
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G. F.: Tak, więc w tym czasie to on przyszedł, gdzieś tam mnie na klatce schodowej spotkał, poklepał po ramieniu – Niech się pani tyle nie martwi – on mówi – Przedtem było AK, teraz są Żydzi, niech się pani nie martwi, jeszcze ich wszystkich diabli wezmą. Po prostu był bardzo antykomunistycznie nastawiony.
J. R.:  A w tym pięćdziesiątym szóstym to jak to wyglądało ?
G. F.: W pięćdziesiątym szóstym, to to co ja tak poczułam wtedy, to ja już pracowałam krótki okres byłam, nawet nie pamiętam, czy już byłam po dyplomie, ale ja już byłam po… Bo ja robiłam jeszcze magisterski, i potem z jakąś przerwą, bo się urodziła córka, i robiłam później już dyplom jak ona była na świecie. Więc – chyba już ona była – nie pamiętam szczegółów – w każdym razie pracowałam przez kilka miesięcy w Gazoprojekcie, taki był, on się później gdzie indziej przeniósł. I tam, jak się zaczęła taka trochę odwilż w tym pięćdziesiątym szóstym, to wysłuchałam strasznie – nie wiedzieli zresztą, nie zrobili tego, żeby mnie dokuczyć, tylko rozmawiali między sobą, strasznie antysemickie jakieś rozmowy na temat „No, to dobrze, to teraz oni pójdą do pracy, niech trochę popracują, prawda, bo, i tak dalej… Więc bardzo to było jakieś dla mnie szokujące, bo na studiach nie zetknęłam się z niczym takim, w ogóle byłam jedną z dwóch kobiet na całym wydziale, bo to byli sami… Trzy byłyśmy, ale jedna tam…, jedna zmarła. I… z początku cztery. W każdym razie jak kończyłam, to byłyśmy tylko dwie. I to że takie rodzynki, poza tym wiedziano, że po obozie i znano mnie. Nie zetknęłam się z tym, jeżeli nawet ktoś coś miał przeciwko, to nie słyszałam tego. Natomiast tam, to było pierwsze, nie mogłam pojąć tego, i dla mnie było takie oczywiste, że wszyscy wiedzą że to jest złe, prawda, że nie mieściło mi się w głowie. To był ten pierwszy taki. Byli wtedy antysemici, ale ja się nie stykałam z tym.  
J. R.: Czyli tam w pracy, w pięćdziesiątym szóstym, to był ten pierwszy taki raz, kiedy…
G. F.: Tak, tak. Prawdopodobnie to było pierwsze, bo to zapamiętałam. Być może, że gdzieś tam jeszcze. To zapamiętałam.
J. R.: Ale jakichś takich bardziej zorganizowanych, gdzieś tutaj w mieście wtedy nie było.
G. F.: Nie było, i w sześćdziesiątym ósmym roku zasadniczo, wobec tego, że ani nie byłam w partii, ani nie miałam żadnego stanowiska, to też nie ucierpiałam. Bo ucierpieli ci, którzy mieli coś do stracenia, albo jak byli członkami partii, prawda. A ja tego nie miałam. 
J. R.: A proszę powiedzieć, a pamięta Pani…
G. F.: Albo stanowisko jak ktoś miał wysokie, to miał do stracenia.
J. R.: A całą tą kampanię sześćdziesiątego ósmego, jak to tutaj wyglądało, pamięta Pani? 
G. F.: Doskonale pamiętam, bardzo dobrze żyliśmy.
J. R.: Tak, właśnie, proszę opowiedzieć mi o tych przeżyciach, jak to…
G. F.: Bardzo.
J. R.: Jak Pani to odczuła, jak to było? 
G. F.: No więc, przede wszystkim ta nagonka i w telewizji i w gazetach i coraz to nowi z tych resztek znajomych, których to miałam, coraz to nowi ludzie w jakiś sposób tam ucierpieli i zaczęli wyjeżdżać, więc to było, no i córka wtedy bardzo to odczuła, więc ja już i za nią prawda, no i to, to rozczarowanie, i to że, że zrozumieliśmy, że właściwie nie bardzo mamy tu co do szukania, bo wtedy się odzywa ta, ta druga strona, bo człowiek ma, prawda, jak jestem między Żydami nie z Polski, to się czuję bardzo polska, natomiast jak jestem między Polakami nie Żydami to się czuję bardzo żydowska i na to nie ma rady, więc bardzo w tym czasie to odczuwałam, bardzo. 
J. R.: A córka miała jakieś kłopoty, wtedy w sześćdziesiątym ósmym?
G. F.: Nie, nie miała kłopotów, ale ona cierpiała po prostu. 
J. R.: No tak, tak. A były tu jakieś marsze, pikiety, jak to we Wrocławiu wyglądało?
G. F.: Było, było. Przede wszystkim gonili nas, ja się wtedy ukrywałam swoim, swoim sposobem, jak nas gonili na jakieś wielkie takie wiece, na takie masówki, bo to z biura pamiętam, bo ja pamiętam, bo ja pracowałam w poltegorze, więc nas gdzieś ktoś miał, zapomniałam, już, to był taki, który we Wrocławiu też był, a później jakąś szychą, a później gdzieś był tam wyżej i przyjechał i miał być jakiś wiec taki, antysyjonistyczny jak to się nazywało i gnali wszystkich gdzieś na jakimś placu, nie wiem nawet, na jakim, to ja się schowałam oczywiście moim sposobem w ubikacji, jak już wszyscy poszli to ja, wszyscy musieli iść tak, że biuro było puste. Jak już wszyscy poszli, to ja spakowałam manatki i poszłam do domu. Także, nie, nie, bezpośrednio nie byłam. Nagonka była tak, ja wycinałam przez pewien czas różne artykuły z gazet i całe stosy, potem powyrzucaliśmy to. Całe stosy, przecież to były, dużo osób znajomych, bo miałam trochę znajomych właśnie z tej grupy, która zaraz po wojnie wyjechała z Niemiec do Polski i ona, oni tak komunizowali i niektórzy z nich mieli jakieś stanowiska. I oni wszyscy, prawda, jeden kolega był jakimś personalnym, tutaj w wojewódzkiej komendzie milicji jeszcze, później go przenieśli do Warszawy i był w Warszawie w tym czasie, no to oczywiście i on stracił pracę i jego żona, która dentystką była, ale pracowała jako dentystka w szkole milicyjnej no to, co ona przeszła, to, to można tomy opowiadać, jak ją wyrzucano z partii.
J. R.: Tak?
G. F.: Tak, znaleziono jakiś pretekst i zrobiono jakieś zebranie w takiej porze, że jej zmiana, bo ona pracowała właściwie na dwie zmiany, że w tym dniu ona miała godziny jako lekarz, prawda, ona miała i przed południem i po południu, bo tam i rodziny te milicyjne też się leczyły. I nie było jej, oni to wykorzystali, jakieś tam zebranie zrobili a potem ją wyrzucali z partii za to, że nie była na zebraniu, na którym nie mogła być, bo jej nie było, ale przy okazji wyrzucali także jej koleżankę, w pracy, która nie była Żydówką, ale nosiła nazwisko jakieś Schmidt czy Schultz czy coś, jakieś takie brzydkie nazwisko miała, więc jak, żeby tak już było do kompletu, żeby to nie było zbyt wyraźne, to najpierw ją wyczytali, że ją wyrzucali i potem wyczytali tą drugą, a tamta, bo ta mówiła: jak ja mogłam być na zebraniu skoro mnie w tym dniu nie było, o tej porze w pracy. No, oczywiście nic nie pomogło, a ta druga jak ją wyczytano, to ona wstała i zaczyna tak: ja byłam chrzczona w kościele takim a takim, ja wzięłam ślub w kościele takim a takim, od razu wiedziała, co jest grane, prawda, bo ona rzeczywiście nie była Żydówka, bo oni przez omyłkę, przez to nazwisko jej się tam dostało, także, to, to.
J. R.: I co udało jej się? Też ją wyrzucili?

G. F.: No wyrzucili ją, no bo już tak musieli do kompletu.

J. R.: Niesamowite.

G. F.: Także, to bardzo tutaj, zresztą ja tutaj byłam i w Szwecji tam poznałam sporo osób z tej emigracji, to każdy miał tomy do opowiedzenia.

 J. R.: A proszę powiedzieć w takim razie, o stosunek do komunizmu i do takiego socjalizmu, Pani w partii chyba nie była?
G. F.: Nigdy nie byłam, nie, w ZMP byłam, tak, to wszyscy byli. Byłam jak długo trzeba było, potem mnie z tego ZMP, przestałam chodzić i płacić składki, bo to, jak skończyłam ten pierwszy stopień, bo w tym czasie były dwa stopnie inżynierski i magisterski, to potem na tym magisterskim już tam się nigdzie nie zgłaszałam, no więc też mnie tam, w każdym razie tam znaleźli się jacyś tam bardzo gorliwi, którzy chcieli, to znaczy mieli do mnie pretensje i te pretensje polegały między innymi na tym, bo jakieś trzeba było, trudno się było przyczepić, że ja się nie udzielałam, to już był pretekst a potem jeszcze cos tam znaleźli, a ja się tak udzielałam, że miałam cały szereg różnych książek tam w nagrodę, bo to się tak dostawało w tym czasie, no więc to się nie bardzo udało, a czym jest tato, a ja mówię, aniołem w niebie prawdopodobnie i oni, głupio się im zrobiło, bo oni na tyle nie wiedzieli, nie orientowali się, prawda, więc to już, że jakaś kupiecka córka czy coś, prawda. W każdym razie wtedy była jakaś taka rozróba i potem po tej całej rozróbie, tam się znalazł ktoś, kto miał trochę zdrowego rozsądku i chciał w ramach w tego, żeby mnie przeprosić za te przykrości, które mnie spotkały, to mi zaoferował wspaniałomyślnie, że mogę wstąpić do partii. I ja powiedziałam, że nie, dziękuję, że nie, nie chcę. 
J. R.: I nie była Pani?

G. F.: Nie, nie, nie byłam.

J. R.: I żadnych jakiś takich politycznych, politycznych przekonań w tamtym kierunku?

G. F.: Nie, ja miałam takie, wie Pan, przekonania, które zupełnie, mimo że w tym ZMP byłam, to one zupełnie nie pasowały do tego co w tym ZMP się działo, dlatego, że tam jakieś głupie takie były, jakieś grupy potworzono, trzeba było się nawzajem poduczać, jakieś takie zbiorowe nauczanie, coś co mi zupełnie nie leżało. Takie, bo tak kazali, gdzieś tam w jakimś ??? prawdopodobnie.
J. R.: Pani bardziej wolała tak indywidualnie?

G. F.: Tak, tak po prostu, zupełnie mi to nie odpowiadało, tak. No tak, ale tak prawdziwie to mi dopiero otworzyły oczy w tym sześćdziesiątym ósmym roku, to sobie uprzytomniłam dopiero wiele rzeczy, których przedtem nie widziałam. 
J. R.: I nie myślała Pani żeby wyemigrować wtedy?
G. F.: No właśnie, właśnie myśleliśmy trochę o tej emigracji i mówiliśmy o tej emigracji, to był jeden z powodów, dla którego tak córka rozpaczała i ja byłam, ale to nie wtedy, w którym roku ja byłam? Ja byłam w pięćdziesiątym szóstym roku, byłam w Izraelu, jeszcze ona była maleńka, miała rok, bo już wtedy była taka fala i zaczęło się o tym mówić i wtedy też wyjeżdżali wszyscy znajomi, dużo wyjeżdżało i byłam i rozejrzałam się tam i zasadniczo, gdybym się była wtedy zdecydowała, to miałam jeszcze tam krewnych, którzy by mi byli pomogli, ale on żadnych krewnych nie miał i tu miał pracę i był na swoim i jechać, zaczynać wszystko od nowa, żeby być od kogoś uzależnionym jakoś, a ja bardzo chętnie się zgodziłam z nim, bo nie miałam ochoty tam jechać, nie miałam ochoty.

J. R.: A w sześćdziesiątym ósmym?

G. F.: A w sześćdziesiątym ósmym to, to mówiło się o tym jako o ostateczności, ale, ale nie zdecydowaliśmy się. I też mieliśmy sami przed sobą wymówkę, że ze względu na córkę, która nie chciała słyszeć o tym, prawda.

J. R.: No tak, rozumiem.

G. F.: Jakoś nigdy mnie nie ciągnęło tam.

J. R.: No dobrze, a proszę powiedzieć jeszcze taką rzecz. A później, później przyszła ta „Solidarność”, zmiana ustroju, jak Pani się na to zapatrywała?

G. F.: No ja tak, najpierw to tak nie bardzo się spieszyłam do tego, bo jakoś się zorientowałam od razu, że tam jest cała mieszanina, że są różni, no ale wobec tego, że wiedziałam, kto do tej „Solidarności” nie wstąpił, to jednak trzeba było wstąpić, to znaczy, bo ja nawet z początku nie należałam z początku do związków zawodowych, jak się przeniosłam do tego biura, jako że równocześnie byłam na Politechnice i uważałam, że nie muszę do dwóch związków należeć, wystarczy jak należę do jednego, no ale potem jak już tę Politechnikę definitywnie rzuciłam i tam oni mnie sami tam wciągnęli do tych związków zawodowych, no to uznałam, że zgodą, że jestem, ale jak zaczęły się już takie całkiem wyraźne, te, te, no trudno powiedzieć jakie to były, co one później tworzyły, te, bo to nie była żadna Liga polskich Rodzin, prawda, ale to były jakieś takie bardzo skrajnie prawicowe, pisemka, ulotki różne i jak to się zaczęło czytać to mi się to bardzo przestało podobać, tak, że jak tylko jak tylko przeszłam na emeryturę, bo to aż, niedługo później przeszłam zaraz, nie, jak to było, nie, na emeryturę przeszłam dopiero w osiemdziesiątym pierwszym roku, aktywna tam specjalnie nie byłam, ale potrącali tą składkę i tam, także…
J. R.: I później już się pani politycznie nie angażowała?

G. F.: Nie, nie, nie ja się w tym, ja się w ogóle nie angażowałam wtedy politycznie.

J. R.: No tak. No i potem była ta zmiana ustroju, dziewięćdziesiąty rok i co, lepiej się teraz żyje?
G. F.: Lepiej, gdybym była młodsza to bym powiedziała, że lepiej, gdybym odmłodniała, a nie starzała się i wydaje mi się, że sporo ludzi z tych, którzy narzekają i mówią, że teraz jest gorzej, to dlatego że się zestarzeli, po prostu. 

J. R.: Tak, tak Pani myśli, że to…

G. F.: Tak. Ja strasznie przeżywałam, ten, ten stan wojenny, dlatego że po prostu już było nadziei i już było tyle, wydawało mi się, otwartości, że jak nagle później wszystko się cofnęło, to mi się wydawało, że to jest coś co się już nie da odrobić, co już nie wróci, bardzo, bardzo, pamiętam tak się rozczarowałam do tej „Polityki”, bo myśmy czytali „Politykę”, przedtem też, jeszcze tą dużą płachtę taką. I potem przez jakiś czas ona w ogóle nie wychodziła, prawda, bo to, wszystkie pisma, a potem była jakaś czystka i kilka, kilku autorów, których chętnie czytałam zniknęło wtedy z „Polityki”. I wtedy sobie uprzytomniłam dopiero, co to znaczy, nawet tam, nawet tą jedną „Politykę”, którą czytywałam, że też nie, ta „Polityka” mnie ratowała w tym czasie, kiedy były te nagonki takie, dlatego że, że ona była w miarę znośna, prawda.
J. R.: Rozumiem.

